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O rgan K C  
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rt ii  Robotniczej

Ludzkość żąda zakazu broni 
bakteriologicznej

Dyskusja na sesji SuialoHej Rady Pokoju 
odsłoniła ohydę zbrodni amery kańskich w Korei

(f) B E R L IN  (PAP). W cen trum  obrad nadzw yczajne j sesji | 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  zna jdu je  się obecnie sprawa zb ro ił- j 
niczego stosowania przez agresorów  am erykańsk ich  b ron i 
bak te rio log iczne j p rzec iw ko  narodow i koreańskiem u.

C E N A  15 g r„

Załoga e le k tro w n i „Je rzy“  podniesie 
w Czynie L ipcow ym  moc dyspozycyjną 

zakładu o 3,5 megawata

P r z e d  w } r u s z e n i e m  w re js

W  czw artek na posiedzeniach 
popo łudn iow ym  i  nocnym  spra
wę tę p rzedstaw ili K uo  Mo-żo 
i Czan S er-ja  (przem ówienie 
Czan S e r-ja  podajem y na str. 2). 
Zasadniczy re fe ra t na ten tem at 
w yg łos ił Yves Farge, k tó ry  n ie 
dawno po w ró c ił z Kore i.

Yves Farge — b. m in is te r 
francusk i, członek B iu ra  Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  — zebrał 
w  K o re i i w  Chinach bogaty

fesor L u d w ik  H irsz fe ld  (prze
m ów ien ie to podajem y na str. ] 
2-ej).

Bestialskie zbrodnie 
kolonizatorów francuskich 

w Vietnamio
Z ko le i zabrał głos delegat 

V ie tnam u, Duang B ak-lien . M ó
w ił on o barbarzyńskich  m eto
dach, stosowanych przez oku-

Zaiog i robotnicze realizu jące zobow iązania na cześć Św ięta  
Odrodzenia osiągają coraz lepsze w y n ik i p rodukcyjne. P rzo 
dujące ko p aln ie  w yk o n a ły  zobow iązania przypadające na 
czerwiec w  100 proc. O 3,5 m egaw ata podniesie moc dyspozy
cyjną e le k tro w n ia  „Jerzy“ . D z ię k i pom yślnej rea lizac ji zobo
w iązań załoga G orzow skich Z ak ła d ó w  W łó k ien  Sztucznych  
przed term inem  w yk o n a ła  p lan I  półrocza

m ate ria ł dowodowy, stw ie rdza- pantow francuskich w  V ie tna- 
ją cy  ponad wszelka w ątp liw ość, i mlR- Szczególne w rażenie w y
że agresorzy am erykańscy p ro - | podany, przez mówcę na-
w a d z ili i prowadzą wojnę bak- i stępujący fa k t: N a jem n icy f ran ” 
ie rio log iczną, dopuszczając się ; cuskiej Legii Cudzoziem ^ jej 
ty m  samym zbrodn i przeciwko ' zauw ażyli w  pewne.i wsi cię- 
ludzkości, Farge podkreślił, że ! żarną kobietę. Z a łoży li sie oni 
w  razie rozszerzenia działań °  bu te lkę p iw a. jaka jest P ec
•wojennych, zbrodnicze stosowa
nie  bron i bakterio log icznej ob
ję łob y  większe tereny i zagro
z iłoby całej ludzkości. Farge 
w ezw a ł Ś w iatow ą Radę Pokoju, 
by  potępiła prowadzenie w o jny  
bakterio log iczne j i przy pomo
cy pres ji op in ii publicznej 
z.musiłą Stany Zjednoczone do 
ra ty fik o w a n ia  i przestrzegania 
kon w e nc ji genewskiej w  spra-
Wle zakazu b ron i ba k te rio log i
cznej. ■

Po przem ów ieniu Farge za
b ra ł głos przewodniczący Z w ią 
zku Lekarzy Duńskich, Lassen, 
k tó ry  zaapelował do sfer nau
kow ych świata, aby dom agały 
się od swych rządów potępienia 
b ron i bakterio log icznej. P rof. 
Lassen jest w yb itn ym  specja - 
lis tą  w  dziedzinie chorób in fe k 
cy jnych. W yraz ił on chęć oso
bistego udania się do K ore i 
w  celu zapoznania Się na m ie j
scu ze sku tkam i w o jn y  bakte 
rio log iczne j.

Przemówienie 
Nazim Hikmeta

W toku dalszej dyskus ji nad 
d ru g im  punktem  porządku 
dziennego w  spraw ie na tych 
m iastowego p rze rw an ia  działań 
w o jennych w  K ore i, przem a
w ia ł w y b itn y  p isarz tu reck i, 
Na/,im  H ikm et.

W skazał on m. in., iż  spośród 
18 tysięcy w ysłanych do tych
czas do K o re i żołn ierzy tu rec
k ich  s tra ty  w  zabitych, rannych 
i  w zię tych do n iew o li w yraża ją  
się liczbą 12 tysięcy. M ówca o- 
p isu je  wzburzenie panujące 
wśród ludności tu reck ie j z po
w odu zbrodniczej w o jenne j po
l i t y k i  rządu. W zburzenie to 
prze jaw ia  się zwłaszcza w  cza
sie w ysyłan ia  kon tyngentów  
w o jsk  do Kore i. H ikm e t zako
m un ikow a ł, że w ie lu  żołn ierzy 
tu reck ich , k tó rzy  w ró c ili do 
T u rc ji z. powodu odniesionych 
ran  lub  z innych względów, po
lic ja  turecka tra k tu je  jako  „p o 
de jrzanych“  i aresztuje. Ż o ł
nierze ci opow iadają o o k ru 
cieństwach Am erykanów  w K o 
re i i dlatego uważa się ich za 
elem ent niebezpieczny. Znacz
na grupa by łych  żołn ierzy m u 
siała się schronić przed prze
śladowaniam i po licy jnym i w

dziecka. R ozpru li w ięc bagne
tem brzuch kob ie ty, by s tw ie r
dzić k to  w yg ra ł zakład.

Delegat V ie tnam u s tw ie r
dz ił w  zakończeniu, że naród 
vie tnam ski ze wszech s ił po- 
pic.-a program  Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju i je j w a lkę  o zachowa
nie pokoju na świecie.

Następnie przem aw ia ł m etro
po lita  M ik o ła j (ZSRR). Zobra
zował on rozw ój światowego 
ruchu obrońców pokoju i pod
k re ś lił konieczność oraz m ożli- j 
wość w spó łis tn ien ia  różnych sy- j 
stemów. M ówca na k reś lił zada
nia, ja k ie  stoją przed chrzęści-1 
Janami w c h w ili obecnej. W y-1 
ra z ił on głębokie przekonanie, 
że św ia tow y ruch obrońców po
ko ju  odniesie zupełne zwycię
stwo.

Na p ią tkow ym  posiedzeniu 
przedpo łudn iow ym  przem aw iał 
delegat am erykański, d r  John 
K ingsbury , k tó ry  niedawno 
odw iedz ił Ch iny. N apiętnow ał 
on am erykańskie  m etody pr°~ 
wadzenia w o jn y  w  K o re i i za
pro testow a ł przeciw ko prześla
dowaniu przez rząd USA w y 
b itnych  działaczy postępowych.

Przemówienie 
prof. Brandweinera

W strząsający obraz barba
rzyńskich zbrodn i im p e r ia li
stów am erykańskich w  K ore i 
odm alował przed Św iatową 
Radą P oko ju przedstaw icie l 
A u s tr ii,  pro f. H. B randw e i- 
ner, k tó ry  stojąc na czele 
m iędzynarodow ej kom is ji p ra w - 
n ików -dem okra tów  przeprow a
dz ił w  K ore i badania i s tw ie r
dz ił fa k t stosowania przez USA 
bron i bakterio log icznej. Prof. 
B randw einer, zapewnił, że k o 
m isja jest w  posiadaniu znacz
nej ilości n ieopub likow anych 
dotychczas m ateria łów  dowodo
wych, świadczących o sprzecz
nych z prawem  m iędzynarodo
w ym  metodach prowadzenia 
w o jny  przez USA.

Z ko le i p rzem aw ia ł delegat 
angie lski p ro f. C row ther, zaś 
po n im  — Jean L a ff it te  (F ran 
cja). Zaga ił on dyskusję w 
spraw ie trzeciego punktu  po
rządku dziennego, dotyczącego 
wyścigu zbro jeń oraz koniecz-

KATOW 1CE. ,,Realizując w y 
tyczne V I I  P lenum  KC PZPR — 
czytamy w  rezo luc ji uchwalo
nej na masówce załogi e le k tro w 
n i przem ysłow ej „J e rzy “  przy 
kopaln i im . Józefa W ieczorka — 
załoga po dokładnym  przeanali
zowaniu m ożliwości p rodukcy j
nych zakładu, zobow iązuje się 
na cześć Św ięta Odrodzenia P o l
ski podnieść moc dyspozycyjną 
e lek trow n i o 3,5 megawata, nie 
w prowadzając nowych jednostek 
do ruchu“ .

„P odejm ując in ic ja ty w ę  e lek
trow n i łódzkie j załoga e lek trow 
n i „Je rzy “  — w zyw a jedno
cześnie wszystkie e lek trow n ie  
przemysłowe do skon tro low an ia 
dotychczasowego w ykorzystan ia  
mocy p ro du kcy jne j urządzeń w 
walce o nowe Ilości energ ii e lek
tryczne j d la  gospodarki pań
s tw ow e j“ .

Zobowiązania, k tó re  w  n a j
w iększym  stopniu w p łyną  na 
podniesienie mocy dyspozycyj
nej e lek trow n i przy obecnym je j 
wyposażeniu technicznym , pod
ję ła załoga k o tło w n i, stanow ią
cej dotąd „w ąsk ie  ga rd ło “  zak ła
du.

Palacz A n to n i Melzel z d e k la 
ro w a ł u trzym an ie  szczytowej 
wydajności 40—47 ton pary na 
godzinę z ko tła  X , oraz 30—-36 
ton pary z ko tła  X I ,  dzięki cze
mu do 22 lipca br. uzyska się do
datkowo 560 ton pary. Podobne 
zobowiązanie zgłosił w  im ien iu  
swoich towarzyszy pracy palacz 
A nton i Piekorz.

Brygada rem ontowa Jaronie- 
kiego' postanow iła przyspieszyć 
o 5 dn i rem ont i rew iz ję  ko tła  
V I I I ,  przeprowadzając prace re 
m ontowe według skróconych

harm onogram ów robót. R obotn ik  
Janecki zadeklarow ał w  im ien iu 
swego zespołu remontowego i 
załogi energomontażu skrócenie 
czasu kapita lnego rem ontu i po
stoju ko tła  Borsig o 30 dn i.

Przodujące kopalnie 
zrealizowały przypadające 

na czerwiec zobowiązania
K A T O W IC E . Jak w yn ika  z 

podsumowania dotychczasowych 
osiągnięć gó rn ików  w rea lizac ji 
zobowiązań p rodukcyjnych na 
cześć 8 rocznicy PKW N , załogi 
przodujących kopalń węgla dały 
w  czerwcu br. 99.854 tony do
datkowego wydobycia, rea lizu
jąc w' 100 proc. przypadające na 
czerwiec zobowiązania.

Czyn L ipcow y pomógł w  rea- 
lizac j' zadań produkcy jnych sze
regu kopa ln iom  boryka jącym  się 
dotychczas z trudnościam i w 
w ykonyw an iu  planów miesięcz
nych. T ak  np. górn icy B ytom 
skich Zakładów  Przem yślu Wę
glowego przekroczywszy w  czer
wcu swoje zobowiązania o 2,4 
procent, po raz p ierwszy od w ie 
lu miesięcy przezwyciężyli tru d 

ności i w ykona li czerwcowy 
p'an wydobycia w 101,1 procent 
Do sukcesu tego poważnie przy
czyn iły  się osiągnięcia górn ików  
kopalń „D y m itro w “  j  „E ozhark".

1000 procent normy
SZCZECIN. P iękny sukces w 

rea lizac ji zobowiązań lipcow ych 
odniosła współzawodnicząca w 
prze ładunku, grupa sztauera 
Bykow skiego z nadbrzeża p o r
towego „S ta ró w ka “  w Szczeci
nie. Przeiadowaia ona w  ciągu 
dwu i pół godzin 3 tys. w orków , 
wagi 150 ton, osiągając l(f00 
proc. norm y. W yn ik  ten należy 
do najlepszych osiągnięć w  p o r
tach polskich.

*

G D A Ń S K . Już ponad 68 tys. 
robo tn ików  z zakładów pracy 
w o j. gdańskiego p rzystąp iło  do 
współzawodnictwa na cześć 8 
rocznicy M an ifes tu  Lipcowego, j 
Podjęto dotychczas ponad 14 ty -  ! 
sięcy zobowiązań in d y w id u a l- j 
nych i  brygadow ych ogólnej i 
w a rtośc i ponad 23 m ilion ów  j 
zło tych.

Wielkie zwycięstwo obrońców pokoju i wolności
Wywiad Jacques Duelos w „Humanité“

(f) P A R Y Ż  (P A P ). D z ien n ik  „ L ‘H u m a n ite“ ogłosił w yw ia d , 
udzielony przedstaw ic ie low i tego dzienn ik» przez Jacques 
Duclos po opuszczeniu w ięzienia .

wości, odraza, k tó ra  ogarnęła 
masy ludowe w yw ie ra  w p ły w

Na pytan ie co sądzi o orzecze
niu Izby Oskarżeń, Duclos od
pow iedział:

— Uważam, że było to w ie l
kie zwycięstwo obrońców poko
ju  i wolności. Jest to zwycięstwo 
narodów całego św iata, k tóre 
da ły w yraz swej solidarności z 
narodem F rancji. Solidarność i 
bra te rsk ie  uczucia wszystkich 
narodów zagrzewały nasze ser
ca, gdy. przebyw aliśm y w  w ię 
zieniu. Zw ycięstw o to podkreśla 
o lb rzym ią  potęgę obozu pokoju, 
na którego czele stoi w ie lk i k ra j 

, socjalizm u — k ra j Len ina i 
S ta lina . Jest to zwycięstwo fra n 
cuskie j k lasy robotniczej i na
rodu francuskiego, k tó re  przeko
nały się ja k  w ie lk ie  niebezpie
czeństwo dla pokoju stanow i spi
sek, ukn u ty  przez rząd P inay‘a.

Jestem szczerze wdzięczny 
tym  socjalistom , dem okratom , 
ka to likom  i innym  Francuzom, 
k tó rzy  protestu jąc przeciw ko re
presjom rządowym , dow ied li jak 
skuteczna jest jedność dzia łan ia  
mas w  walce przeciwko faszyz
m ow i i wojn ie.

Należy także zaznaczyć, że 
orzeczenie Izby Oskarżeń dowo
dzi, iż odra7.a do n ie s p ra w ie d li- !

górach „ I  dziś — pow iedzia ł j ności zawarcia paktu  pokoju. 
Naz-im H ikm e t — przeszło ty -  | Następnie p rzem aw ia li ko le jno: 
siąc by łych żo łn ierzy tu reckich  
zna jdu je  się w  górach Walczą 
oni z bron ią w ręku przeciwko 
żandarm erii, a oddzia ły ich 
rosną bez p rze rw y“ . ! bu rg  (ZSRR) oraz Jean Jules

Następnie p rzem aw ia ł p ro - R ichard (Kanada).

na coraz szersze koła społeczeń
stwa. F akty świadczą, że koła 
sądowe nie stanow ią tu  w y ją t
ku. Dowodzi to, że mamy przed 
sobą o lb rzym ie  m ożliwości zjed
noczenia narodu do w a lk i o oca
lenie F ranc ji przed hańbą fa 
szyzmu i po twornościam i nowej 
w o jny.

Na pytan ie  co pozostaje z o- 
śkarżenia o udzia ł w  rzekom ym  
„sp isku“ , po orzeczeniu Izby 
Oskarżeń, nakazującym  umorze
nie w szelkich dochodzeń prze
c iw ko  niem u — Duclos odpo
w iedzia ł:

— Orzeczenie Izby Oskarżeń 
było  po liczkiem  dla rządu. Rząd 
będzie n iew ą tp liw ie  próbował 
się zemścić. Jasne jest jednak, 
że m in is tro w i spraw w ew nętrz
nych B rune  i  m in is tro w i spra
w ied liw ośc i M a rtin a u t - Deplat 
udowodniono nadużycie w ładzy 
nie m ów iąc ju ż  o komendancie 
p o lic ji pa rysk ie j B aylo t i sę
dziach śledczych Jacquinot i Ay- 
dalot. Sędziowie francuscy za
siadający w Izb ie  Oskarżeń są
du apelacyjnego s tw ie rd z ili, że 
zostałem bezprawnie aresztowa

ny, co dowodzi, że ci, k tó rzy  ka
zali m nie aresztować i osadzili 
m nie w  w ięzien iu , pope łn ili prze
stępstwo.

Obecnie—ośw iadczył Duclos— i 
gdy zniweczyliśm y jeden po d ru 
gim  trzy  pierwsze „dow ody“  o- 
skarżenia w  spraw ie rzekome
go spisku, pow inniśm y tak  sa
mo zniweczyć oskarżenia, w ysu
nięte. na podstawie re w iz ji, 
przeprowadzonych w  T u lon ie  i 
fa łszyw ych dokum entów, ja 
k ie  m in is ters tw o spraw w e w 
nętrznych i w ładze po licy jne  
n iew ą tp liw ie  fab ryku ją .

Ponownie stw ierdzam  i  całą 
stanowc7,ością, że ci, k tó rzy  za
rzucają nam rzekome „s p is k i"  — 
bezczelnie k łam ią . Ty leż jest 
prawdy we „wszystkich doku
mentach ja k ie  ci panowie zgro
m adzili, ile  w  tym , że zostałem 
rzekomo „schw ytany na gorą
cym uczynku“ .

Rzucamy tym  panom w yzw a
nie: Niech w  tym  co czynim y 
lu b  piszemy spróbują znaleźć 
cośko lw iek co może uzasadnić 
ich fa łszyw e oskarżenia.

O dnieśliśm y pierwsze zwycię
stwo. Teraz mogą i pow inny na
stąpić nowe w ie lk ie  zwycięstwa.

Na pytan ie  ja k  się czuł Andre 
S til, gdy Duclos opuszczał w ię 
zienie. sekretarz Francuskie j

P a r t ii Kom unistycznej odpowie
dz ia ł:

— Gdy we w to rek oznajm iono 
m i, że jestem zwolniony, ścisnę
ło m i się serce na m yśl, że S til 
musi pozostać nadal w  w ięzie
n iu . Pom yślałem  o jego dz ie l
nej żonie i o jego dzieciach, k tó 
re w  czasie odwiedzin wnosiły 
nutę radości do naszego w ię 
ziennego życia...

Odchodząc uściskałem serdecz
nie S tila  i obiecałem mu, że 
uczynim y wszystko, aby w ydo
być go z w ięzienia, podobnie ja k  
innych uw ięzionych pa trio tów  
oraz że oba lim y fałszywe oskar
żenie o udzia ł w  „sp isku “ .

Na pytan ie  czy in n i oskarżeni
0 rzekom y udzia ł w  „sp isku“  nie 
korzysta ją  z praw  w ięźn iów  po
litycznych , J . . Duclos odpowie
dzia ł:

— M in is te r spraw iedliwości 
po pe łn ił jeszcze jedno ła jdac tw o  
odm aw iając p raw  w ięźn iów  po
litycznych  tym  „oskarżonym “ . 
W ola ł on, ażebyśmy, Andre  S til
1 ja, nie m ie li z pozostałym i „o- 
skarżonym i o spisek“  żadnego 
kon taktu . M ia ło  m u to u ła tw ić  
realizację tak ich  zbrodniczych 
zam iarów ja k  np. próba prze
w iezienia m nie potajem nie do 
innego w ięzienia i w  ten spo
sób zatrzym ania m nie  nadal w 
rękach po lic ji.

Systematycznie prowadzone narady produkcyjne pomagają 
załodze o/p .,Bytom “  w  osagun iit coraz lepszych w yn ik ó w  
w realizacji p lanu przewozów Na zdjęciu: młodzi marynarze  
przed wyjśc iem  w  morze omawia ją  na odpraw e wykonanie  

zobowiązań zlotowych

10 tysięcy sportowców  
w eźm ie udział w Z locie M łodych  

P rzodow ników
Młodzież melduje o realizacji zobowiązań

G r a n i c a  p o k o j u

pro f. In fe ld  (Polska), Eugenia 
Cotton (Francja), prof. Bernal 
(Ang lia ), K o rn ie jczuk  (ZSRR), 
D 'A s tie r (F rancja), I Ija  E ren-

JSn budowie* Pa łacu K u l tu r y  i N a u k i

Robotnicy radzieccy przyspieszają 
tempo prac przy budowie bazy 

produkcyjno-składowej
(f) W zw iązku ze sta iym  roz

szerzaniem się fro n tu  robót na 
teren ie budowy Pałacu K u ltu 
ry  i N auki oraz na skutek ro 
snącego zapotrzebowania na 
różne m ateria ły  i elem enty bu 
dowlane — robotn icy radziec
cy przyśpieszają tem po prac 
Przy  budow ie bazy p ro d u kcy j
no-składowej. Dzięki ca łkow i- 
ej mechanizacji robót i  regu

la rnym  dostawom z ZSRR, po
w ierzchn ia użytkow a bazy po-

W SZa S1? z każdym  dniem 
ostatn im  czasie zmontowa- 
oddano do użytku  dźw ig 

pot. ta low y, nośności 12 ton.
, lZ le ca łkow ic ie  zakończono 

, budowę torów  kolejo-
k h  d h iL e>Vn9trz bazy' Łączna icn długość sięga 6 km.

Prace przy szeregu obiek
tów, ja k  np. przy budow ie w ie l
k ie j w y tw ó rn i betonu oraz przy 
budow ie warsztatów , gdzie bę
dą prowadzone rem onty k a p i
talne samochodów, są poważ- 
nie zaawansowane. P izew idu je  
się, że w y tw ó rn ia  betonu roz
pocznie produkcję  w ciągu n a j
bliższych 2 tygodni.

Przy pracach ziemnych, 
związanych z zakładaniem  ka 
na lizac ji i sieci wodociągowej, 
ogromne usiug i oddaje specja l
na maszyna do kopania, która 
w ciągu 8 godzin może w y k o 
pać 120 m etrów  bieżących ro 
w u o szerokości 1,10 m i  g łę
bokości 2,5 m.

Angielski hmnilet Obrońców Pokoju 
protestuje przeciw „układowi 

ogólnemu“
©  A ng ie lsk i

K om ite t O bi ońcow Pokoju opu- 
b łiko w a ł oświadczenie, w  k tó 
ry m  pro testu je  przeciwko w o j
skow ym  układom  Podpisanym 
w  Bonn i Paryżu.

Jeśli uk łady te w e jdą w  ¿y _ 
cie — stw ierdza oświadczenie 

powstaną w  Europie w a ru n 
k i, mogące doprowadzić do 
s trasz liw e j aw an tu ry . W  N iem 
czech zachodnich b. m ilita ry ś c i

h itle row scy, odpow iedzia ln i za 
zbrodnie popełnione wobec 
ludzkości w  czasie ostatn iej 
w o jny, uzyskają kon tro lę  nad 
a rm ią  o liczebności pół m ilio 
na osób.

Na mocy tych uk ładów  N iem 
cy zachodnie zostaną prze
kształcone w  wasala USA. Ra
ty fik a c ja  tych uk ładów  zw ięk
szy niebezpieczeństwo zagraża
jące W ie lk ie j B ry ta n ii 1 całe
m u św iatu.

Polska Ludow a i  N iem iecka  R e p u b li
ka D em okratyczna obchodzą dziś d rugą  
rocznicę h istorycznego w ydarzen ia  w  
życiu  obu k ra jó w  —  podpisan ia  w  Zgo
rzelcu nad Nysą Ł użycką  u k ładu  o w y 
tyczeniu  usta lone j i  is tn ie jące j g ra n icy  
po lsko-n iem ieckie j na Odrze i  Nysie 
Ł u życk ie j. U k ła d  zgorze lecki b y ł w ie l
k im  w ydarzen iem  d la  na rodu  polskiego 
i  -niem ieckiego, daw a ł on bow iem  w y 
raz now ym  stosunkom , stosunkom  b ra 
te rs tw a  i  p rzy ja źn i m iędzy naszym i na 
rodam i.

Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii g ran ica 
m iędzy Polską a N iem cam i n ie  jes t m u - 
rem  szow in izm u i  n ienaw iśc i, oddziela
jącym  nasze k ra je , ale mostem w za
jemnego, głębokiego zrozum ienia, b ra 
te rsk ie j p rzy ja źn i i  trw a łe g o  poko ju . 
Te s tosunk i s ta ły  się m ożliw e  dz ięk i h i
storycznem u zw ycięstw u A rm ii Ra
dzieckie j, k tó ra  zdruzgota ła  h it le ro w 
ską m achinę w ojenną. P o lity k a  Z w iąz 
ku  Radzieckiego po łożyła  równocześnie 
p o d w a lin y  pod budowę now ych, demo
kra tycznych  i  poko jow ych  N iem iec. 
D z ięk i s tw o rzen iu  w  s tre fie  radz ieck ie j 
w a runków , w  k tó ry c h  w ładzę w  ręce 
u jąć  m ogła klasa robotn icza  i  s iły  de-- 
m okra tyczne —  na zachód od P o lsk i 
pow sta ło  p ierwsze w  dzie jach państwo 
n iem ieckie , k tó re  raz na zawsze zerw a
ło  z p o lity k ą  podbo jów  i  im p e ria lis ty cz 
nym  „D ra n g  nach Osten“ , a u podstaw  
swej p o l ity k i po łożyło  w a lkę  o pokó j 
i p rzy ja źń  ze w szys tk im i narodam i, 
p rzy ja źń  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , 
p rzy jaźń  z Polską Ludow ą. W  ten  spo
sób, N iem iecka R epub lika  D em okra 
tyczna s ta ła  się czynn ik iem  um acn ia ją 
cym  św ia tow y  obóz poko ju .

Is tn ien ie  N iem ieck ie j R e p u b lik i D e
m okra tyczne j, n ieus tanny w zros t je j s ił, 
je j p rom ien iow an ie  na N iem cy zacho
dnie, w ięzy  p rzy jaźn i, ja k ie  ją  łączą 
z k ra ja m i dem okrac ji i  socja lizm u —  
w szystko to  jes t solą w  oku im p e r ia li
s tycznym  podżegaczom w o jennym  i  ich  
h itle ro w s k im  psom łańcuchow ym .

W zm agając p rzygo tow an ia  wojenne, 
im p e ria liśc i am erykańscy i  ich  tr iz o ń - 
scy loka je  spod znaku Adenauera 
i Schumachera o rgan izu ją  n o w y  spisek 
p rzeciw ko poko jow i, k tó rego d ob itnym  
w yrazem  b y ło  podpisanie w  Bonn  agre
sywnego „u k ła d tt ogólnego“ . W  tr iz o ń - 
skich koszarach panu je  ruch  —  to  po
w sta je  n e o h itle ro w sk i W ehrm acht. 
O tw ie ra ją  się b ra m y  w ięz ień  —  to

zbrodn iarze  h itle ro w scy  w ychodzą na 
w olność ze w szys tk im i honoram i i  za j
m u ją  k luczow e stanow iska w  sztabie 
„a rm ii  e u ro p e jsk ie j“ .

D ym ią  ko m in y  fa b ry k  K ru p p a  —  to 
h it le ro w s k i p rzem ysł w o je n n y  znowu 
p racu je  pe łną  parą.

O rgan izu jąc  spisek w o je n n y  prze
c iw ko  k ra jo m  obozu p o ko ju  i demo
k ra c ji, am erykańsko -h itle row ska  spół
ka agres ji rozpala  coraz ba rdz ie j p ro 
pagandę odw etow ą i  rew iz jon is tyczną . 
M nożą się h is te ryczne slogany o „n o 
w y m  porządku  na W schodzie” , mnożą 
się z jazdy i kongresy odwetowców . 
G łó w n ym  tem atem  tych  re w iz jo n is tycz 
nych, h itle ro w s k ic h  w ystąp ień  są wście
k łe  a ta k i na granicę na Odrze i  Nysie, 
na całość te ry to r iu m  naszej O jczyzny. 
P rze jrzys ty  i ja sny  je s t cel te j całej 
p ropagandystycznej hecy: p rzy  pom ocy 
nac jona lis tycznych , odw etow ych  sloga
nów  u s iłu ją  im p e ria liś c i am erykańscy 
prze łam ać powszechny i rosnący opór 
na rodu  n iem ieckiego p rzec iw ko  odbu
dow ie  faszystowskiego W ehrm ach tu , 
p rzec iw ko  p o lityce  rozb ic ia  N iem iec, 
p ró b u ją  osłabić w a lkę  o poko jow e, 
zjednoczone, dem okratyczne^ N iem cy.

C i wszyscy he ro ldow ie  „k ru c ja ty ”  
p rzec iw ko  Polsce i naszym Z iem iom  
Zachodnim , c i wszyscy ro zb ó jn icy  im 
p e ria lis ty c z n i zapom ina ją  o je dnym :
0 tym , że Polska przesta ła być k ra je m  
bezbronnym , o tym , że Polska jes t czę
ścią niezwyciężonego obozu p o ko ju
1 dem okrac ji. Na V I I  P lenum  K C  PZPR 
tow . B ie ru t pow iedz ia ł: „D arem n e są 
n ad zie je  tych, k tó rzy  licząc na naszą 
słabość, szczerzą na nas grabieżcze zę
by. D arem n e są ap ety ty  n iedobitków  
h itlerow sk ich  i ich im peria listycznych  
w ło d arzy , k tó rzy  bredzą n ieprzytom nie  
o naszych ziem iach nad O drą i Nysą. 
M in ą ł i n ie  w róci n igdy wrzesień  
1939 r., m in ę ła  i n ie  w róci n igdy hańba  
bezsilności naszego k ra ju  wobec n a
jeźdźców. D arem n e są rów nież m arze
n ia w szelkich judaszów  i w ypędków  
em igracy jnych , usiłu jących handlować  
najśw iętszym  dobrem  narodu po l
skiego...”

Na s traży g ra n icy  na Odrze i Nysie 
s to i ca ły  naród po lsk i, zjednoczony 
w  w a lce  o pokó j i  p lan  sześcioletni. Na 
s traży  g ra n icy  na Odrze i  Nysie sto i 
w ie lk i  Z w iązek R adziecki, k tó ry  
w  sw ych notach do m ocarstw  zachod
n ich  ponow n ie  s całą moćą p o tw ie rd z ił

n ienaruszalność g ra n icy  poko ju . Na 
s traży  O d ry  i  N ysy  sto i w raz  z nam i 
N iem iecka  R epub lika  D em okratyczna 
k tó ra  w zm acnia  się i  potężn ie je  z każ
d ym  dniem . Na s traży  g ra n icy  na 
Odrze i  N ysie  sto ją  b o jo w n icy  o pokój 
całego św iata , k tó rz y  p o d k re ś lil i po
now n ie  w agę zagadnienia na nadzw y
czajnej sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
w  B e rlin ie . P rzem aw ia jąc  w  ich  im ie 
n iu , p rzew odn iczący A ng ie lsk iego  K o 
m ite tu  O brońców  P o ko ju  S chaffer, po
w ie d z ia ł: „ Ś w i a t  . w in ie n  u ś w ia d o m ić  
sobie, że w y s i ł k i  rz ą d ó w  i  n a ro d ó w  
N R D  i P o ls k i ,  oraz g ra n ica  na Odrze  
i  N ys ie ,  g ra n ic a  p rz y ja ź n i ,  w s p ó łp ra c y  
i p o k o ju ,  s ta n o w ią  je de n  z n a jw a ż n ie j 
szych c z y n n ik ó w  u t r w a le n ia  p o k o ju  
ś w ia to w e g o “ .

W ie lk im  w k ładem  w  dzieło obrony 
g ra n icy  na Odrze i  Nysie jest w a lka  
na rodu  n iem ieckiego p rzec iw ko  ro zb i
c iu  k ra ju , p rzec iw ko  przekszta łcan iu  
jego zachodniej części w  bazę w ypadow ą 
im p e ria liz m u  am erykańskiego. W alka
0 jedność N iem iec —  to  w a lk a  p rze
c iw ko  faszystow skiem u W ehrm ach tow i, 
to  w a lk a  p rzec iw  groźbie w o jn y , to 
w a lk a  o pokó j w  Europie, to rów n ież 
w a lk a  w  obron ie  g ran icy  na Odrze i 
N ysie  ja ko  g ra n icy  poko ju . Bazą i  pod
staw ą te j w a lk i jest N iem iecka Repu
b lik a  D em okra tyczna —  ostoja ogól- 
noniem ieckiego oporu p rzec iw ko  zbro
dn iczym  know an iom  adenauerow skich 
odw etow ców  i  ich  am erykańsk ich  opie
kunów .

Jasne jest więc, że w a lka  o jedność 
N iem iec —  to rów n ież nasza w a lka . 
„N aró d  polski —  m ó w ił na V I I  P lenum  
K C  PZPR  tow . B ie ru t —  wychodząc z 
założenia, że istotne narodow e interesy  
N iem iec dem okratycznych sprzeczne są 
ze z łow ro g im i p lanam i im p eria lizm u  w  
E uropie, udziela pełnego poparcia w a l
ce narodu niem ieckiego o zjednoczenie
1 b y t n iepodległy. Pom agając narodow i 
niem ieckiem u w  odbudowie jego suw e
renności i  niepodległości na dem okra
tycznych i pokojowych podstawach, 
b ro n im y pokoju  św iata, b ron im y nasze
go własnego budow nictw a pokojowego“ .

N aród p o lsk i św iadom  jes t doniosłe
go znaczenia te j w a lk i i pop iera ją  ze 
w szystk ich  s ił. W  ogniu te j w a lk i coraz 
bardz ie j wzm acnia się i pogłębia p rz y 
jaźń  m iędzy Polską Ludow ą a N iem iec
ką R epub liką  D em okratyczną, p rzy jaźń , 
k tó re j p rze jaw em  i  w yrazem  b y ł pod
p isany dw a la ta  tem u zgorzelecki u k ła d  
o gran icy  poko ju .

W  ramach Z lo tu  M łodych 
Przodow ników  na pięciu sta
dionach sto licy rozegrane będą 
liczne im prezy sportowe.

Masowe B iegi Narodowe 
sztafety, w ie lobó j SPO, zawody 
kolarski« , lekkoatletyczne, w io 
ślarskie, m otorowe, hippiczne, 
rozg ryw k i p i łk i nożnej, koszy
ków k i oraz masowe pokazy 
gimnastyczne dadzą obraz do
robku m łodzieży Polski Ludo
w e j na po lu k u ltu ry  fizycznej.

Ogółem w  Zlocie weźmie u- 
dzia ł około 10 tys. sportowców 
w yróżnionych we współzawod
n ic tw ie  i e lim inacjach.

Spodziewany jes t udzia ł r.a- 
| w odm ków zagranicznych, le k 
koatle tów , p ływ aków , drużyn 

| p i łk i nożnej oraz kobiecych 
d rużyn sia tków ki.

W  drug im  dn iu  Z lo tu  zakoń- 
ezony będzie w  W arszaw ie trz y - 
etapowy, tu rys tyczny ra id  ko
la rs k i P T T K  — „S zlak iem  
P K W N “ .

Młodzież Warszawy 
wybiera ostatnich 
delegatów n a  Zlot

P raw ie  we wszystkich dz ie l
nicach W arszawy zakończyły 

! się w ybory  delegatów na Z lo t 
M łodych P rzodow ników  — bu - 
downiczych Polski Ludow ej. 
Dziś jeszcze odbędą się ostat
nie zebrania w  dz ie ln icy ZM P 
— Stare Miasto.

Do dnia 3 lipca m łodzież sto
lic y  w yb ra ła  b lisko  5000 dele- 

. gatów — najlepszych ro b o tn i
ków , uczniów, studentów , h a r
cerzy.

Zebrania wyborcze odbyły  się 
w  poważnym  i  radosnym  na
s tro ju . Pomieszczenia, w  k tó 
rych się odbyw ały zebrania m ło 
dzież starannie udekorowała 
hasłam i zlo tow ym i, em blem ata
m i ZM P i po rtre tam i przodow
n ików  pracy. Radość i  en tu
zjazm młodzieży p rzygo tow u ją 
cej się do Z lo tu  u d z ie liły  się w  
w ie lu  zakładach starszym tow a
rzyszom pracy. Chętnie b ra li o- 
n i udzia ł w  zebraniach, dysku 
to w a li npd w ysun ię tym i kandy
da tu ram i i  opow iadali o n ie 
wesołych czasach sw o je j m ło 
dości.

Na zebraniach m łodzież zobo
w iązyw a ła się zorganizować k ó ł
ka artystyczne i sportowe oraz 
podejm owała dodatkowe,, zobo
wiązania produkcyjne. M łodzież 
w ie lu  zakładów pracy wysła ła  
serdeczne lis ty  do towarzysza 
B ieruta.

Po zebraniacn m łodzież ba
w iła  się na starannie zorganizo
wanych występach a rtystycz
nych i  wieczornicach.

Na zebraniu m łodzieży BW -5 
Zarządu Budow lanego -  Ocho

ta w ys tąp ił zespół artystyczny 
dzieci z ogródka jo rdanow skie
go, k tó ry  o trzym ał pierwsze 
miejsce na dzieln icowych e lim i
nacjach zlotowych. W O grodni
czej C en tra li Hand low ej w ystą
piła po zebraniu ork iestra  C a j- 
mera, czwórka rad iowa i  solisci.

(kw)

Zobowiązania zlotowe 
wykonane

Szereg grup zlo towych m ło 
dzieży niezrzeszonej w  woj. 
szczecińskim w ykona ło  ju ż  po
d ję ta  zobowiązania przedzloto- 
we.

W  Szczecińskiej W y tw ó rn i 
Sprzętu Metalowego 4-osobowa 
grupa m łodych e le k trykó w  zo
bowiązała się do końca czerw 
ca zaoszczędzić na m ateria łach 
e lektrycznych 3 tys. zł, a zao
szczędziła przeszło 4.500 zł. Po
dobnie grupa zlotowa dziew
cząt—spawaczy wykona ła swoje 
zobowiązanie, osiągając prze
ciętną — 180 procent no rm y w  
czerwcu.

W  T oruńskich  Zakładach 
Przem ysłu Odzieżowego zobo
w iązania zlotowe zostały już  
ca łkow ic ie  wykonane na dwa 
dn i przed term inem . M łode ro 
botnice, k tó re  stanowią w ię k 
szość załogi zakładu, p o tra f iły  
swoim  zapałem porwać rów 
nież starszych pracow ników .

Źródłem  sukcesów jest w y
soki poziom uśw iadom ienia po
litycznego m łodzieży oraz je j 
systematyczna praca nad zw ię- 

I kszaniem wiadomości zawodo- 
I wych. Szczególnie o fia rn ie  p ra - 
i cuje na tym  polu przew odnt- 
; cząca rady zakładowej, Basiń

ska. Z je j in ic ja ty w y  rada za- 
| k ładow a zobowiązała się uczcić 
! Z lo t m łodzieży zwiększeniem 
’ op iek i nad m łodym i p racow n i- 
i kam i zakładu. Lesińska um ie 
i wcia.gnąć wszystkich do ak 

tyw ne j pracy szkoleniowej.
O zapale, z ja k ir r^  m łodzież 

pracuje św iadczy rów nież Czyn 
Z lo tow y rob o tn ików  z P om or- 

j skich Zakładów  W ytw órczych 
A p a ra tu ry  N iskiego Napięcia. 

\ Pierwsza podję ła i w ykona ła  
I zobowiązania przedzlotowe b ry 

gada Łukaszewskie j. W ykona- 
j nie zobowiązań przez tę ty lk o  
i jedną brygadę przysporzyło go- 
\ spodarce narodowej dodatkową 
i ilość apara tów  e lektrycznych 
j w artości przeszło 27, tys. zł.

40 wystaw w czasie Zlotu
W okresie Z lotu czynnych bę- 

j dzie w W arszawie ponad 40 róż- 
I nych wystaw . Część z nich po
kazywać będzie udział m łodzie
ży po lskie j w  walce o pokój, 
część zaś dorobek polskie j m ło
dzieży.

35 m ilionów  podręczników  
otrzym a m łodzież w nowym  

roku  szkolnym
(f) M im o że niedawno dopie

ro zakończył się ro k  szkolny 
1951/52, już , rozpoczęły się p rzy
gotowania do nowego roku  
szkolnego. Szczególnie ważnym  
zagadnieniem jes t przygotow a
nie  odpow iedn ie j ilości podręcz
n ików , k tó re  będą rozprowadza, 
ne w  całym  k ra ju  przez „Dom  
K s ią żk i“ .

W  now ym  roku  szkolnym  
m łodzież będzie m ogła zakupić 
oko ło 35 m ilionów  różnego ro 
dza ju podręczników szkolnych. 
Państwowe Zak łady W ydaw  - 
n ic tw  Szkolnych do 15 lipca br. 
przekażą do „D om u K s ią ż k i“ 
ponad 10 m ilionów  egzemplarzy 
now ow ydrukow anych podręcz - 
n ikćw . W  tym  roku  m łodzież 
szkół podstawowych otrzym a 
szereg now ych podręczników. 
M. m. wydana zostanie w  tym  
roku  „N auka  o K o n s ty tu c ji“ , 
k tó ra  w y jdz ie  w  nak ładz ie  po
nad 600 tys. egzemplarzy.

M łodzież otrzym a rów nież no- 
woopracowaną „G eografię go
spodarczą P o lsk i“  oraz „H is to  -  
rię  Polski w  okresie kap ita liz 
m u“ .

Poważnym źródłem zaopa
trzenia szkół w podręczniki jest 
akcja  oszczędzania podręczni -  
ków  przez m łodzież i w yku py
w anie  przez szkoły podręczni -  
ków  od uczniów kończących po
szczególne klasy.

Obok dużej liczby podręczni
kó w  przygotow ywanych dla 
m łodzieży, w  nadchodzącym ro 
ku szkolnym  na znacznie szer
szą skalę n iż uprzednio wyko -  
rzysiane zostaną pomoce gra -  
ficzne, tak ie  ja k  tab lice ba rw 
ne z różnych dziedzin nauki, 
mapy itp . W  roku  bież. nowoś
cią będzie oddanie do użytku 
szkół cyk lu  tab lic  ilus tru jących  
m etody ho do w li m iczu rinow * 
skiei.
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F a k t r  i  w n iosk i

S tra jk  trw a
Na strajkujących robotników 

stalowni w USA koncentruje 
się dziś ogień wszystkich cięż
kich dział reakcji amerykań
skiej. Przy akompaniamencie 
histerycznego wrzasku o „za
grożeniu bezpieczeństwa ojczy
zny“, w atmosferze wściekłej 
nagonki w prasie i w Kongre
sie, szantażowani groźbą „uru
chomienia“ antyrobotniczej u- 
stawy Tafta - Hartleya i u- 
chwalenia jeszcze bardziej ka
gańcowych ustaw — staczają 
robotnicy stalowni USA swą 
trudną bitwę klasową.

Strajk w amerykańskich sta
lowniach —  i to wywołuje naj
większą wściekłość reakcji —  
nie jest tylko strajkiem „eko
nomicznym“, strajkiem o pod
niesienie bardzo niskich płac. 
Hutnicy Am eryki walczą w o- 
bronie uszczuplanych, stale 
praw związkowych — obro
nie zasady „closed shop* unie
możliwiającej przedsiębiorcom 
przyjmowanie i zatrudnia
nie niezrzeszonych i łam istraj
ków. Walczą przeciw fali reak
cyjnego ustawodawstwa pracy, 
forsowanego przez wielkie mo
nopole w ramach wyścigu zbro

sił jego samego do zastosowa
nia Taft - Hartley Act“ —  p i
sze organ W all Street, „Us 
News & World Report“.

W trudnej sytuacji przycho
dzą Trumanowi i rekinom sta
lowym w  pomoc sprzedajni 
przywódcy związkowi z CIO. 
Starają się oni za wszelką cenę 
rozbić jedność strajkujących, 
odebrać strajkowi jego pow
szechny charakter, a tym sa
mym wszelkie szanse zwycię
stwa. M urray i jego ludzie po
śpiesznie podpisują nowe umo
wy z 33-ma mniejszymi przed
siębiorstwami i obecnie —  jak  
donosi prasa —  przygotowują 
analogiczną umowę z drugim  
co do wielkości koncernem sta
lowym, Betlehem Stę^I, by tym  
samym wywrzeć nacSk na czo
łówkę strajku — stalowników  
z US Steel Corporation. W  no
wych umowach M urray zdra
dza główne cele strajku: przyj
muje podwyżkę o 70 procent 
niższą, niż żądania przez stra j
kujących i o 30 procent nawet 
niższą niż zatwierdzona w 
swoim czasie przez Urząd Sta
bilizacji Płac; ogranicza zasadę

jeri i z powoływaniem się na f 1,0łsed shop“, wreszcie samym 
....______ u , i  faktem podpisywania odręb-

Naród koreański wzywa narody świata 
do wzmożenia walki o pokój dla Korei

Przemówienie delegata koreańskiego Czan Ser-ja na sesji
Światowej Rady Pokoju

Kto niszczy życie -  nie jest uczonym 
lecz naukowo wyszkolonym katem

Przemówienie prot. Ludwika Hirszfelda

(f) B E R L IN  (P A P ). W  toku  obrad Ś w ia to w ej R ady P oko ju  
w  dyskusji nad d rugim  p unktem  porządku dziennego w yg ło 
sił p rzem ów ien ie delegat koreański Czan S er-ja .

jego wymagania. Hutnicy ame- | nych umów z poszczególnymi
fabrykantami idzie na rękęrykańscy tych „wymagań" u- I 

znać nie chcą. Warto p rzyp o m -! . .. . . . . . .
nieć, że jeszcze na swej doro- r^ kcjl- dl*  k t«reJ » » d a  umów 
cznej konwencji, w zimie br. zb orow3'ch obejmujących całe 
uchwalili oni jednogłośnie, I gaU?z,e Przemysłu jest od daw 
wbrew reakcyjnemu kierowni- | 
ctwu, rezolucję stwierdzającą:

na solą w oku.
Do tak jawnych metod łama-

„W ydatki wojskowe są ekono- nia strajku M urray i S-ka 
micznym marnotrawstwem, w przechodzą po odrzuceniu przez 
niczym nie przyczyniają się do strajkujących wezwania do 
rozwoju narodowego...“. ! podjęcia pracy w zakładach

Ten głębszy sens strajku po
woduje szeroki ruch solidarno
ści w klasie robotniczej Ame
ryki, ruch wymykający się 
spod kontroli bonzów związko
wych. Właśnie to masowe po
parcie dla strajkujących sta
lowników powstrzymuje dotąd 
Trumana od zastosowania krań
cowych klauzul T aft - Hartley  
Act. „Truman nie chce brać 
odpowiedzialności: pragnie on 
zmusić Kongres, żeby ten zmu-

bezpośrednio pracujących dla 
wojska. Właśnie ta decyzja ro
botników, je j potężna wymowa 
polityczna, przeraziła i żółtych 
przywódców z CIO  i ich moco
dawców z W all Street. Ich pa
niczny strach przed strajkiem  
stalowników wskazuje, jak da
leko trumanowskiej Ameryce 
do reklamowanego „pokoju k la 
sowego“, jak je j daleko do roli 
„granitowej opoki“ kapita li
zmu! (wo)

Z obrad Rady Bezpieczeństwa

M ówca podkreślił, że agreso
rzy nie życzą sobie rychłego roz
w iązania problem u koreańskiego 
na drodze pokojowej. Ponadto 
agresorzy przeszli do stosowania 
bron i chemicznej i bak te rio lo 
gicznej, a w ięc bron i zakazanej 
przez konwencje m iędzynarodo
we i przez elem entarne zasady 
ludzkości.

Jednakże — s tw ie rdz ił dalej 
delegat koreański — tego rodza
ju  barbarzyńskie m etody nie 
zdołały zastraszyć narodu ko
reańskiego. Naród nasz kon ty 
nuuje swą stanowczą w a lkę  
przeciwko barbarzyńskie j bron i 
bakterio log icznej.

Agresorzy stosując broń che
miczną i bakterio logiczną, pra
gną równocześnie przewlec ro 
kow ania o rozejm  i doprowadzić 
je  do fiaska.

Dzięki ogrom nym  w ys iłkom  
strony ludow ej, w  Panmundżon 
osiągnięto porozum ienie we 
wszystkich sprawach z w y ją t
k iem  kw estii jeńców. Jedyną 
przeszkodą w  zakończeniu roko
wań pozostaje zagadnienie w y 
m iany jeńców. Pod pozorem 
„dobrow olne j re p a tr ia c ji“  chcie-

lib y  agresorzy zatrzym ać prze
mocą przeszło 100 tysięcy je ń 
ców koreańskich i chińskich. 
Szukając w y jśc ia  z impasu, 
A m erykan ie  uc ieka ją  się do róż
nych m ach inac ji i chw ytów , ja k  
„dobrow olna repa triac ja “ , „se
le k c ja “  i  „now a selekcja“ .

Ca ły św ia t w ie  już, co k ry je  
się pod „dobrow olną rep a tria 
c ją “ . Gen. Colson złożył w  te j 
spraw ie dostateczne w yjaśnien ia. 
Przyznał on, że A m erykan ie  ob
chodzą się z jeńcam i w  sposób 
nie ludzki, że na wyspie Kożedo 
dokonano masowych m ordów  na 
jeńcach, że stosowano wobec 
nich to r tu ry , aby zmusić jeńców 
do zrzeczenia się praw a powrotu 
do domu.

G niew  prostych ludz i na ca
łym  świecie, domagających się 
zakończenia przestępczej dz ia ła l
ności im p eria lis tó w  am erykań
skich stanow i w  w ysokim  stop
n iu  bodziec i poparcie dla na
rodu koreańskiego w  jego spra
w ied liw e j walce, gdyż czyny 
im peria lis tów  — to gwałcenie 
zasad ludzkości i przepisów m ię
dzynarodowych. Im pe ria liśc i nie 
chcą zakończenia w o jn y  w  K o-

rei. W zm ogli on i ostatn io ba r
barzyńskie a tak i na spokojną 
ludność, na ob iekty  n iew o jsko
we. W  czasie rokow ań o zaw ie
szenie bron i w  dniach 24 i  25 
czerwca dokonali oni w ie lk iego 
na lo tu na e lek trow n ie  wodne na 
rzece Jaluczian. Przeprowadza
jąc tego rodzaju barbarzyńską 
operację, soldateska am erykań
ska podejm uje poważne ryzyko 
wzniecenia w  całej pe łn i p ło
m ienia w o jn y  w  K o re i oraz roz
szerzenia akc ji, k tó ra  m ogłaby 
doprowadzić do w ybuchu trze
cie j w o jn y  św iatow ej. Naród ko
reański w  dalszym ciągu boha
tersko zmaga się z agresorami, 
chcąc doprowadzić do szybkiego 
zakończenia rokowań, w y w a l
czenia swej niezawisłości naro
dowej i  u trw a le n ia  pokoju św ia

towego. Naród koreański apelu
je  do narodu am erykańskiego, 
by w  im ię  dem okracji i  p rzy jaź
n i m iędzy narodam i jeszcze ści
śle j zw a rł swe szeregi w  walce 
przeciwko agresywnym  siłom  
im peria lis tycznym . Naród kore
ański wzyw a wszystkie m iłu jące 
pokój i wolność narody św iata 
do jeszcze większego wytężenia 
s ił w  walce o położenie kresu 
n ie ludzkiem u trak tow a n iu  przez 
im p e ria lis tó w  naszych jeńców 
wojennych, w  walce przeciwko 
masowym mordom. Należy w y tę 
żyć wszystkie s iły  w  celu osią
gnięcia pomyślnego zakończenia 
rokow ań w  K ore i i pokojowego 
rozw iązania problem u koreań
skiego. S tanow iłoby to w ie lk i 
w k ła d  w  dzieło u trw a le n ia  po
ko ju  światowego.

Film koreański o zbrodniczej wojnie 
bakteriologicznej rozpętanej przez USA

(f) B E R L IN  (PAP) —  W  dn iu  3 
lipca na nocnym  posiedzeniu 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  w yg ło 
s ił przem ów ienie delegat po i - 
sk i p ro f. L u d w ik  H irszfe ld .

P rzypom ina jąc uchwałę M ię 
dzynarodowego Kongresu M i
krob io logów , k tó ry  odby ł się w 
Kopenhadze w  1947 roku, potę
piającą w o jnę  bakterio log iczną 
m ówca pow iedzia ł m. in.:

Jeżeli obecnie w  pięć la t po 
uchw a len iu te j rezo luc ji zwraca
m y się przede w szystk im  do baK- 
te rio logów  am erykańskich o po
tępienie w o jn y  bakterio log icz - 
nej i o to, by w p łyn ę li na rząd 
USA, ażeby ra ty f ik o w a ł p ro to 
k ó ł genewski, zakazujący uży - 
wania b ron i bakterio log icznej 
— to czynim y to w  przekona
n iu , iż wezmą oni udzia ł w  
walce przeciw ko metodom w o j
ny, k tó re  przekreśla ją  zasady 
e ty k i lekarsk ie j.

M y  Polacy w iem y z doświad
czenia co oznacza zdrada e ty
k i le ka rsk ie j. B y liśm y bowiem 
przedm iotem  te j zdrady. Na 
nas rob iono doświadczenia w 
obozach koncentracy jnych. A  I

gdy w o ła liśm y o pomoc, w y  -  
magano od nas ścisłości labo
ra to ry jn e j w  przeprowadzaniu 
l in i i  dowodowej. A le dziś n ie  
ma ju ż  człow ieka, k tó ry  by nie 
w iedzia ł o zbrodniach h it le 
row skich. N ie chcemy więcej, 
by głos ludzi c ierp iących b y ł 
głosem wołającego na puszczy. 
P ro tokó ły  przedstaw ione nam  
przez naszych kolegów ch iń 
skich i koreańskich m ają w a r
tość niezaprzeczalnej dokum en
tac ji. N ie w o lno nam pozwolić, 
aby ludzkość zbyt późno do -  
w iedzia ła się o prawdzie. B o
haterski naród koreański i  
w ie lk i naród ch ińsk i zasłużyły 
na pomoc ludzkości.

Uczonemu nie może być o - 
bojętne, czy tw orzy  życie, czy 
też niszczy życie. K to  niszczy 
życie, nie jes t uczonym — po
w iedz ia ł w  zakończeniu pro f. 
H irsz fe ld  — lecz naukowo w y 
szkolonym  katem. Walcząc 
przeciwko w o jn ie  ba k te rio log i
cznej, w a lczym y jednocześnie o 
e tykę w  nauce. Uczonemu nie 
wolno przyk ładać rę k i do nisz
czenia świata.

(f) B E R L IN  (PAP). 3 lipca 
wieczorem, po zakończeniu ko
lejnego posiedzenia, w yśw ie 
tlon y  został na sali obrad Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  dokum en- 
ta rny  f i lm  koreański, przedsta
w ia jący  zbrodniczą w o jnę bak
terio logiczną, rozpętaną przez 
A m erykanów  w  Kore i.

F ilm  odsłania w  całej jego 
ohydzie oblicze im peria lizm u .

Równocześnie f i lm  przedsta
w ia  w a lkę  narodu koreańskie
go z ep idem iam i, szerzonymi 
p rzy  pomocy b ro n i b a k te rio lo 
gicznej przez agresorów am e
rykańskich .

F ilm  w yw o ła ł głębokie w ra 
żenie w  B erlin ie .

R okow an ia  w  P anm undżon

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Ra
da Bezpieczeństwa wzncępiła 
debatę nad w nioskiem  am ery
kańskim , proponującym , aby 
kom is ja  tzw. M iędzynarodowe
go Towarzystw a Czerwonego 
K rzyża  udała się do K ore i pó ł
nocnej i  do Chin i „zbadała“  
sprawę stosowania tam  przez 
A m erykanów  bron i bakte rio lo 
gicznej.

W niosek ten jest wyrazem 
zw yk łe j ta k ty k i Am erykanów , 
k tó rzy  chcie liby wysyłać do 
różnych k ra jó w  „kom is je  ba
dawcze“ dla zbierania in fo rm a
c ji szpiegowskich.

Jak wiadom o, pod naciskiem 
delegacji am erykańskie j, w ię k 

szość Rady Bezpieczeństwa od
rzuciła poprzednio wniosek ra 
dziecki, p roponujący zaprosze
nie przedstaw ic ie li C h ińskie j 
R epub lik i Ludow e j i  K oreań
skie j R epub lik i Ludowo -  De« 
m okra tycznej, do wzięcia u - 
dzia łu w  dyskus ji na tem at 
używania przez A m erykanów  
ł>roni bakterio log icznej w  K o 
re i i  w  Chinach.

Dziesięciu członków Rady 
Bezpieczeństwa głosowało za 
w nioskiem  am erykańskim . De
legat Zw iązku Radzieckiego g ło 
sował przeciwko w n ioskow i tak. 
że zgodnie z postanow ieniam i 
K a r ty  NZ wniosek am erykań
sk i został odrzucony.

Nowy numer pisma „0 trwały pokój, 
o demokrację ludową!44

( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u k a 
reszc ie  u k a z a ł się 27 (191) n u m e r 
czasopism a „O  t r w a ły  p o k ó j, o de 
m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o rga n u  B iu ra  
In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n is ty c z 
n y c h  i ro b o tn ic z y c h .

W  n um e rze  z n a jd u je m y  a r ty k u ł 
w s tę p n y  p .t. „F ia s k o  p o lic y jn e j p ro 
w o k a c ji fa s z y s to w s k ie j w e F ra n c ji— 
z w y c ię s tw e m  s ił p o k o ju “ , w ia d o 
m ośc i o p ro te s ta ch  p rz e c iw k o  b a r
b a rz y ń s k im  n a lo to m  b o m b o w có w  a- 
m e ry k a ń s k ic h  w  K o re i,  streszczenie* 
p rz e m ó w ie n ia  w yg ło szo ne g o  przez 
se k re ta rza  g e n e ra ln e g o  K P  W ło ch — 
P a lm iro  T o g lia tt ie g o  na p le n u m  
K C , l is t  n a p is a n y  p rzez D uc lo s  w

w ię z ie n iu , a r ty k u ł  s e k re ta rz a  ge
n e ra ln e g o  K C  K P  J a p o n ii — T o k u -  
d y  p t. „3 0 -le c ie  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  J a p o n ii“ , a r ty k u ł  s e k re ta rza  
K C  P Z P R  — R om ana Z a m b ro w 
sk iego  p .t. „H is to ry c z n a  u c h w a ła  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u 
n is ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h “ , a r ty 
k u ł  c z ło n ka  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
K P  H is z p a n ii — F. K la u d in  p .t. „B o 
h a te ro w ie  B a rc e lo n y “ , a r ty k u ł  P. 
K u c o b in a  p .t. „K o m u n is ta  Jo hn  
G ates oskarża “ , in fo rm a c je  z życ ia  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn i
czych , k o m e n ta rz  p o li ty c z n y  Jana 
M a rk a  p .t. „T ru m a n o w s k i M a jd a 
n e k  w  c ie n iu  S ta tu y  W o ln o ś c i“  i  in 

ne.

Wiadomości sportowe
Pierwsze tren ing i w  Helsinkach

H E L S IN K I (te l. w ł.) . W ioska  o l im 
p ijs k a  O ta n ie m i po łożona  o k o ło  7 
k m  od H e ls in e k  o cz e k u je  w  te j 
c h w il i  na p rz y b y c ie  o lim p ijc z y k ó w  
p o ls k ic h , a m ie js c o w y  persone l 
s ta ra  się ja k  n a js z y b c ie j za koń czyć  
p ra c e  p rzyg o to w a w cze . Jest to  za
d a n ie  tru d n e , p o n ie w a ż  stan  u rz ą 
dzeń p o m o cn iczych , ja k  b o isko  tre 
n in g o w e  d la  le k k o a tle tó w , czy hala . 
w  k tó re j m a ją  ć w ic z y ć  g im n a s ty 
cy , sz tang iśc i, p ię śc ia rze  i zapaśn i
cy, d a le k i je s t jeszcze od doskona 
łośc i.

W  H e ls in k a c h , do k tó ry c h  p rz y 
b y w a ją  n ie m a ! co dz ień  e k ip y  za gra 
n iczn e . a zw łaszcza z k ra jó w  a z ja 
ty c k ic h ,  p rze p ro w a d zo n o  w  c z w a r
te k  i p ią te k  d w u d n io w ą  gene ra lną  
p ró b ę  k o n k u re n c ji  le k k o a tle ty c z 
n y c h  na s ta d io n ie  o lim p ijs k im .

Ta gene ra lna  p rób a  p rz e p ro w a 
dzona b y ła  z o k a z ji o s ta tn ic h  za
w o d ó w  e lim in a c y jn y c h  le k k o a tle 
tó w  fiń s k ic h . Na s ta d io n ie  czynne  
b y ły  w s z y s tk ie  now oczesne u rz ą 
dzen ia  sp o rto w e , ja k  fo to k o m ó rk a

na m ec ie , ta b lic a , na  k tó r e j  p rz y  
p om o cy  la m p  e le k try c z n y c h  poda
w an o  n azw iska  z w y c ię z c ó w  o raz  o- 
s ią g n ię te  p rzez  n ic h  re z u lta ty  itd .

D w u d n io w e  w a lk i le k k o a t le tó w  
F in la n d L  o zaszczy t s ta r tu  w  
Ig rz y s k a c h  p rz y n io s ły  w ie le  d o b 
ry c h  re z u lta tó w . N a szczegó lne  w y 
ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją : w y n ik  Johans- 
sona na 1.500 m . 3:47,4, k tó r y  je s t 
n o w y m  re k o rd e m  F in la n d ii,  a d a le j 
w y n ik  H iltu n e n a  w  t ró js k o k u  — 
15.06 m . ( ta k i sam  w y n ik  ja k  Po
la k a  W e inb e rg a), r z u t oszczepem  
H yy tia in e n d * — 73,24 m ., k tó r y  je s t 
n a jle p s z y m  te g o ro c z n y m  re z u lta te m  
n? św ie c ie  N a jle p s z y  w y n ik  F in 
la n d ii,  u z y s k a ł J u lin  w  b ie g u  na 
3.000 m . z p rze s z k o d a m i — 9:00,6.

N a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c y  b y ł 
rz u t oszczepem , w  k tó r y m  trz e j 
p ie rw s i z a w o d n ic y  p rz e k ro c z y li  70 
m . Za H y y tia in e n e m  u p la s o w a li się 
N ik k in e n  — 72,29 m . i L e p p a ne n  — 
70,66 m.

W . G o łę b ie w s k i

(f) P E K IN  (PAP). Korespon
dent agencji Nowych Chin do
nosi z Panmundżon, że 1 lipca 
na p lenarnym  posiedzeniu de 
legacji, prowadzących rokow a
nia  o roze jm  w  Kore i, strona 
am erykańska ośw iadczyła, że 
szczerze dąży do zawarcia ro - 
zejmu, aby położyć kres roz
lew ow i k rw i w  Kore i. S trona 
am erykańska przyznała, że roz
wiązanie problem u re p a tr ia c ji 
jeńców  w o jennych „pow inno  
być takie , aby w  rozsądnym 
stopniu odpowiadało w ym aga
niom  obu s tron“ . A m erykan ie  
s tw ie rd z ili nawet, że go tow i są 
zawrzeć rozsądne porozum ienie 
w  spraw ie re p a tr ia c ji jeńców 
zgodnie z § 51 p ro je k tu  układu 
rozejmowego

2 lipca rokow ania  o roze jm  
zostały odroczone o jeden dzień. 
Na posiedzeniu 3 lipca szef de
legacji koreańsko-ch ińskie j, ge
nerał Nam Ir ,  p o w ita ł z zado
woleniem  stanowisko strony a- 
m erykańskie j, zna jdujące w y 
raz w  oświadczeniu gotowości 
kon tynuow ania  rokowań. Pod
k re ś lił on, że w  ciągu ostatn ich 
2 m iesięcy nie osiągnięto pod
czas rokow ań żadnego postępu 
dlatego, że strona am erykańska 
uchyla ła  się od rzeczowej d y 
skusji.

D eklarac ja  wasza z dnia 1 
lipca — s tw ie rdz ił gen. Nam I r  
— świadczy o zm ianie waszego 
stanowiska. F akt ten w ita m y 
z zadowoleniem. O św iadczyli
ście, że pow inniśm y zrew ido
wać § 51, którego sens jest ta 
k i, że „wszyscy jeńcy obu stron 
z chw ilą  wejścia w  życie po
rozum ienia w  spraw ie rozejm u 
pow inn i być zwolnien i i m oż li

w ie  na jszybcie j repa triow an i. 
Zw oln ien ie  i  repa triac ja  je ń 
ców pow inny  nastąpić na pod
stawie lis t, w zajem nie sobie 
wręczonych i  sprawdzonych 
przez obie, strony jeszcze przed 
podpisaniem porozum ienia ro 
zejmowego.“  Strona wasza pod
kreś liła , że tak ie  s fo rm u łow a
n ie  w łaściwe jest naszej zasa
dzie w yfn iany jeńców  na tych 
m iast po zawarciu roze jm u, o - 
raz że prawdopodobnie obie 
strony będą m ogły zgodzić się 
na podobne sform ułow anie  te 
go historycznego dokum entu, 
aczko lw iek wasza strona w o la 
łaby „coś wręcz odmiennego".

Gen. Nam  I r  przypom 
n ia ł, że § 51 p ro je k tu  u -
k ładu  rozejm owego został o- 
pracowany przez obie s tro 
ny w  toku rokowań, oraz że 
zasada zaw arta w  tym  para
gra fie  nie była główną kw estią  
sporną podczas rokow ań w  c ią 
gu ostatn ich dwóch miesięcy. 
Taką sporną kw estią  — ośw iad
czył gen. Nam I r  — b y ły  na
tom iast w y n ik i waszego spraw 
dzenia lis t ieńców, sprzeczne 
z zasadami usta lonym i wspól
nie przez obie strony. Strona 
nasza zawsze wychodziła z za
łożenia. że skoro obie strony, 
zgodnie z § 52 zobow iązują się. 
iż zw oln ien i jeńcy nie będą 
b ra li udzia łu w w o jn ie  koreań
sk ie j po re p a tria c ji, to należy 
pozwolić im  powrócić do do
m ów i do pokojow e j pracy. D la
tego też jeńcy obu stron pow in 
ni być ponownie p rzek lasyfiko 
wani, a lis ty  ich skorygowane 
pod kątem  w idzenia narodowo
ści i miejsca zamieszkania jeń 
ców. U ła tw i to repatriac ję  
wszystkich ieńców wojennych

zgodnie z § 51, czy li że wszy
scy obcy żołnierze i  o fice row ie 
(sił zbro jnych ONZ i  chińscy 
ochotnicy ludow i) wzięci do 
n iew o li przez k tó rą k o lw ie k  ze 
stron, po w in n i być rep a trio w a 
ni, rów nież wzięci przez k tó rą 
ko lw ie k  ze stron do n iew o li 
żołnierze i  oficerow ie koreań
scy (a rm ii ludow e j i  a r m i i . po
łudn iow o -  koreańskie j), k tó 
rych m iejsce zamieszkania zna j
du je się na te ry to r iu m  strony 
przeciwnej — p o w in n i być re 
pa triow an i. C i zaś, k tó rych  
miejsce zamieszkania zna jdu je  
się na te ry to r iu m  strony, k tó 
ra wzięła ich do n iew o li — bę
dą m ogli powrócić w prost do 
domu bez potrzeby ich repa
triow an ia.

Ponieważ wasza strona p rzy 
znała obecnie, że obustronna 
wym iana jeńców, mająca na 
celu danie im  możności pow ro
tu do domu i  do pokojow e j

pracy, jest rozsądnym  i  hum a
n ita rn y m  aktem, przynoszą
cym  zaszczyt obu stronom  — 
m am y jeszcze w ięcej podstaw 
do zaproponowania, by doko
nano przek lasyfikow an ia  je ń 
ców wojennych i  powtórnego 
skorygow ania lis t zgodnie z za
sadami §§ 51 i 52 p ro je k tu  u - 
k ładu rozejmowego.

O ile  strona wasza zgodzi się 
na naszą propozycję, to jesteś
m y głęboko przekonani, że ro 
zejm w  K o re i w kró tce  nastąpi.

Szef delegacji koreańsko- 
ch ińsk ie j zaproponował ró w 
nież, aby rokow ania odbyw ały 
się przy  drzw iach zam kniętych 
w  celu dokładnego omówienia 
przez obie s trony wysunię tych 
propozycji.

S trona am erykańska zapro
ponowała przerwę do godz. 11 
dn. 4 lipca dla przestudiowania 
p ropozycji s trony koreańsko- 
ch ińskie j.

L is t o b ro ń cy  A n d re  S tila  
do sędziego śledczego

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o  naczelne K oreańskie j A r 
m ii Ludow e j w  kom unikacie, 
opub likow anym  w  Phenjanie 4 
bm. podaje, że oddziały a rm ii 
ludow e j w  ścisłym współdzia
ła n iu  z oddziałam i ochotn ików  
ch ińsk ich  toczyły na poszcze

gólnych odcinkach fro n tu  w a l
k i o charakterze loka lnym . A r 
ty le r ia  przeciw lotn icza a rm ii 
ludow ej i oddziały strzelców— 
niszczycieli zestrzeliły. 4 samo
lo ty  n ieprzyjacie lskie , biorące 
udzia ł w  nalotach na re jony 
zachodniego wybrzeża.

Ewakuacja cliińskirli jeńców' z Kożedo
(f) NOW Y JO R K (PAP). — 

Am erykańskie  agencje in fo r 
m acyjne donoszą, że dowódz
tw o  „s ił zbro jnych O NZ“ roz
poczęło ew akuację 5.600 ch iń 
skich jeńców wojennych z w y 
spy Kożedo na wyspę Czeczu- 
do.

O fic ja lne  kom u n ika ty  s tw ie r

dzają, że jeńcy ci są pierwszą 
pa rtią  z ogólnej liczby 35.000 
jeńców wojennych, przebyw a
jących obecnie na Kożedo, k tó 
rzy  zostaną przeniesieni do no
wych obozów w  ciągu 10 dni.

Z doniesień w yn ika , że na 
wyspie Kożedo nie pozostanie 
żaden jeniec chiński.

NA S A L I  O B R A D  W B E R L IN IE
(TELEFO N EM  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LUDU ")

Znów ...in Paris
N a żądan ie  R id g w a ya  w  sz ta b ie  tzw . „ a r m ii  e u ro p e js k ie j“  

w  P a ryżu  z a k w a te ro w a ło  się  ju ż  35 g e n e ra łó w  i o f ic e ró w  h i-
tle ro w s k ic h . (z p ra sy )

<Sa)C
(M S  _____ tfc?

R ys. Ja n  S o ch a ck i

B er l in  4 lipca
O brady Ś w ia tow ej Rady Po

ko ju  z przerw am i na posiłk i, 
trw a ją  od 9-ej rano do późnej 
nocy. P racu ją  kom isje. S tuka ją 
bez prze rw y maszyny. B iu ro  
Rady opracow uje teksty prze
m ówień. D ziennikarze te le fon i
cznie przenoszą sprawozdania 
z obrad do sto lic  różnych 
państw.

W ku lua rach  spotyka ją się 
ludzie w szystkich części świata, 
opow iadają o swych k ra jach , w y 
m ien ia ją  doświadczenia w a lk i o 
pokój. Z w ró c ił uwagę fa k t, że w  
delegacji po lsk ie j ta k  szeroko 
reprezentowany jes t św ia t nau
k i. W  skład naszej delegacji 
wchodzi czterech w y b itn ych  u - 
czonych św iatow ej sławy. P ro
fesorowie Dem bowski, H irsz 
feld, In fe ld  i  P ieńkow ski b iorą 
czynny udzia ł w  obradach Se
sji. Przem ówienie pro f. H irsz 
felda w  spraw ie b ron i bakte
rio log icznej — wyraz protestu 
nie po lityka , ale człowieka, k tó 
rem u sumienie uczonego nie 
pozwala m ilczeć wobec poczy
nań am erykańskie j soldateski 
— w yw o ła ło  głębokie wrażenie 
na zebranych. Gorąco ok lask i
wała sala końcowe słowa jego 
przem ówienia: „Uczonemu nie 
może być obojętne, czy tworzy  
życie, czy też niszczy życie. Kto  
niszczy życie, nie jest uczonym, 
lecz naukowo wyszkolonym ka
tem. Walcząc przeciwko wo jn ie  
bakterio logicznej,  wa lczym y je 
dnocześnie o etykę w  nauce. 
Uczonemu nie wolno p rzyk ła 
dać ręk i  do niszczenia świata“  

*
W  czw artek w  nocy, po za

kończeniu dyskusji, w yśw ie tlo 
ny został na sali dokum entarny 
f i lm  o w o jn ie  bakterio log icznej 
w  Kore i. F ilm  przyw iozła  z so
bą delegacja koreańska.

W strząsający —  to za mało 
powiedziane o tym  obrazie. Na 
ekranie przesuw ały się ru in y  
spokojnych osiedli. Twarze, 
s trasz liw ie  zniekształcone od 
poparzeń napalmem. Zbiorowe 
m og iły  kob ie t i dzieci.

Napalm  nie zastraszył ludu 
Kore i. Zbrodniarze am erykań-

scy puśc ili do ataku bakterie. 
Na śniegu — poruszały się za
każone m uchy, ja k ich  nie zna
no n igdy w Kore i. Znów  na 
ekranie w ykrzyw ione  gorączką 
i c ierp ieniem  twarze o fia r bak
te rio lo g iczn e j broni. K ob ie ty  i 
dzieci. S tarcy i m łodzi. Śmierć, 
k tó ra  oskarża am erykańskich 
ludobójców.

F ilm  pokazyw ał delegację 
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
P raw n ików  D em okratów , k tó 
re j członkiem  była  przedstaw i
cie lka Polski W asilkowska, o- 
becna na sali. K om isja  P raw 
n ików  zebrała niezbite dowody 
zbrodni siewców cholery i dżu
my. F ilm  pokazywał Yves F a r- 
ge‘a, k tó ry  w łaśnie przed tym  
na te j samej sali opow iadał o 
dowpdach zbrodni, k tó re  w i
dział w  Korei. Na ekranie Yves 
Farge rozm aw ia ł z am erykań
skim  lo tn ik iem , k tó ry  rzucał 
bakterie.

A le  f i lm  pokazał rów nież na
ród koreański w walce z no
w ym  niebezoieczeństwem. Ca
ły  naród stanął do te j w a łk i, 
niszcząc .zrzuty ba k te rii i  p ro
wadząc szeroką akcję zapobie
gawczą. Dzień i noc czuwają 
przy każdej wiosce strażnicy, 
w yp a tru jąc  samolotów. Dzień 
i  noc czuw ają ek ipy lekarskie  
aby nieść pomoc w  razie po
trzeby.

Kuo Mo-żo w  sw ym  przemó
w ien iu  cy tow a ł p iękny stary 
ch iński w iersz:

„Pożar stepu nie zdoła zn i
szczyć korzeni traw .

Nadchodzi w iosenny w ia tr  i 
kobierzec zie leni znów na zie
m i w y k w ita ."

Pożar ok ru tn e j w o jny  nie 
zdoła złamać bohaterskiego na
rodu.

Korea wolna zakw itn ie  p ięk
nym  życiem, stając się znów 
k ra jem  Porannej Świeżości.

Tak m yśle li i czuli wszyscy, 
przejęci do głębi i  wzruszeni 
film e m  delegaci.

*
K ra ty  w ięzienne nie po tra fią  

złamać ducha wolności i  poko
ju . M ó w ił o tym  tu re ck i poeta 
Nazim  H ikm et. Pod naporem

rosnącej w a lk i o pokój i  w o l
ność reakcyjne rządy zdrady 
zmuszane są do odw ro tu . Ta
k im  zwycięstwem  s ił pokoju 
by ło  w yrw an ie  ze szponów re 
a k c ji Jacques Duclos.

Radosna wieść o uw o ln ien iu  
Duclos dotarła do delegatów 
ju ż  we w to rek  wieczorem.

Na tw arzy  Jo lio t Curie, sie
dzącego w  prezydium , tak  ja k  
na twarzach innych delegatów, 
odm alow a ły się zarazem radość 
i  wzruszenie. Duclos w o lny ! 
Faszystowska po lic ja  P inaya 
poniosła klęskę. Ponieśli k lę 
skę R idgw ay i  T rum an — 
zw ierzchn icy francuskiego rzą
du. Duclos — bo jo w n ik  o po
kó j — zwyciężył.

Zw ycięstw o akc ji masowej 
we F ra n c ji było  ja k b y  żywą 
ilus trac ją  tego. o czym m ów ią 
na ses.ii delegaci: zjednoczona 
w o la  narodów po tra fi zmusić 
do cofnięcia podpalaczy świata.

*
Prasa dem okratyczna szero

ko zamieszcza sprawozdania ze 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju. Nad
zwyczajna Sesja poświęcona 
tak is to tnym  dla całej ludzkości 
problem om , budzi najwyższe 
zainteresowanie o p in ii pub licz
nej w szystkich k ra jów .

Cóż mogą przeciw stąw ić w ro 
gowie narodów ide i pokoju, 
k tó ra  z b e rliń sk ie j sali obrad 
p rom ien iu je  na cały świat?

A lb o  m ilczenie, albo oszczer
stwo. Tak też postępuje rea k 
cyjna prasa. A lbo  „n ie  dostrze
ga“  Sesji Ś w ia tow e j Rady, a l
bo stekiem w ym ysłów  i 
oszczerstw us iłu je  szkalować 
ruch pokoju. A  ja k  to się od
bywa „od ku ch n i“  m ie liśm y 
okazję zobaczyć w łaśnie na Se
sji. w  czasie obrad.

Przed nam i na ławach dzień, 
n ika rsk ich  siedzieli przedsta
w ic ie le  zachodniej prasy. M ó
w i l i  po angielsku i p a lil i „Ca- 
mele“ . Czyżby p rz y b y li po to, 
aby przenieść w  opin ię pu 
bliczną Zachodu piękne słowa 
o p raw ie  w szystkich narodów 
do wolności, wstrząsającą

prawdę o w o jn ie  b a k te rio lo 
gicznej, czy o zbrodniach am e
rykańsk ich  w  K ore i, o pers
pektyw ach ja k ie  o tw a rłoby  
przed ludzkością zaniechanie 
wyścigu, zbrojeń?

Panowie ci nie po to  p rz y 
szli- Siedzący przed nam i we 
dw ó jkę  z uwagą czyta li ja k iś  
maszynopis. Treść jego można 
by ło  przeczytać im  przez ra - 
mię. B y ł to a r ty k u ł o „hono
rze h itle row sk iego żołdaka“ , 
k tó ry  dziś ma być p rzyw róco
ny w  europejskie j a rm ii agre
sji. O honorze zbrodn iarzy h i
tle row skich , k tó rych  re h a b ili
tu ją  ich am erykańscy następ, 
ey.

T ak im  zajęciom oddaw ali się 
ow i dziennikarze. Bo i po cóż 
m ie li słuchać przem ówień, k tó 
re jedyn ie  przeszkadzają w  t a- 
k  i  c h sprawozdaniach, ja k ie  
ukazują się w  zakłam anej re 
akcy jne j prasie? Oczywiście 
lep ie j żyw ić się lek tu rą , k tó re j 
język p rzyda tny jest w  co
dziennej pracy sprzedajnego p i
smaka.

Słowa pokoju, głoszone z t r y 
buny Ś w iatow ej Rady coraz 
częściej przenikać będą przez 
k u rtyn ę  k łam stw  rów nież do 
świadomości am erykańskiego 
narodu.

„N aród am erykański — m ó
w i ł w  dyskus ji delegat Polski 
prof. In fe ld  — ja k  każdy na
ród .P ra g n ie  pokoju... Musi 
przyjść chw ila , w  k tó re j na
ród am erykański p rze jrzy i z ro
zumie prawdę. Jest naszym o- 
bow iązkiem  rob ić  wszystko, co 
możemy, aby tę chw ilę  z b li
żyć“ .

. “7 ” ®Ry pokoju rosną szyb
cie j aniżeli s iły  prące do no
w e j w o jn y “ . Te słowa po lsk ie
go delegata p rzy ję li zebrani 
burzą gorących oklasków. Te 
słowa zna jdu ją  potw ierdzenie 
w  m eldunkach, k tó re  przyno
szą na salę obrad z wszystkich 
kra jów , z wszystkich kon tynen
tów  najlepsi przedstaw icie le 
walczącej o pokój ludzkości.

Z O F IA  A R TY M O W S K A

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Dzien
n ik  „H u m an ité “  opub likow a ł 
lis t obrońcy A ndre  S tila  — ad
wokata Nordm anna do sędziego 
śledczego Jacquinot. W  liście 
tym  adwokat Nordm ann s tw ie r
dza m. in.:

„Izba  Oskarżeń uznała w  
swym  orzeczeniu, że p. Andre 
S til w in ien  pozostać w  w ięzie
niu, aby przez to u ła tw ić  „w y 
jaśnienie p raw dy“ .

Od 39 dn i, t j.  od dnia aresz
towania A ndre  S tila  i od 33 dni 
od c h w ili postaw ienia go w  
stan oskarżenia, zw leka pan z 
przesłuchaniem oskarżonego, a 
tym  samym staw ia pan przesz
kody na drodze do „w y jaśn ien ia  
p raw dy“ , o czym wspom ina o- 
rzeczenie Izby Oskarżeń.

Bezprawne trzym an ie  w  w ię 
zieniu naczelnego redaktora 
najw iększego pisma opozycyjne
go stanowi pogłębiające się z 
dniem  każdym  nadużycie, go
dzące zarówno w  wolność osobi
stą ja k  i  w  konsty tucy jne  gw a
ranc je  wolności prasy.

Od c h w ili aresztowania S tila  
jego a rty k u ły  da ły powód do 
trzech ko le jnych oskarżeń. Pań
ski kolega, p. Baures, po zapoz
naniu się z dwoma p ierw szym i 
oskarżeniam i nakazał zwolnien ie 
Andre  S tila , uznając, że oskar
żenie p ro ku ra tu ry , by ło  bez
podstawne. Pańska odmowa 
przesłuchania Andre  S tila  w  
spraw ie trzeciego oskarżenia, tj. 
„o  zamach na wewnętrzne bez
pieczeństwo państwa“ , stała się 
przyczyną rozpętania kam panii 
k łam stw , k tó re i c iekawym  przy
kładem  b y ł ostatn i kom un ika t 
m in is tra  spraw iedliw ości p. 
M artin au d  Deplat. M in is te r ten 
nie zawahał się oświadczyć, że 
„Izba  Oskarżeń uznała istn ien ie 
zamachu na bezpieczeństwo pań
stwa, skoro zatrzym ała p. S tila  
w  w ięz ien iu“ .

Tego rodzaju presja na w y 
m ia r spraw iedliwości przez 
zmuszanie go do wyrażania o- 
p in ii odm iennej niż posiada, a 
mająca na celu wprowadzenie w 
błąd op in ii publicznej, m ożliwa 
jest jedyn ie  dlatego, że dotych
czas nie odbyło się ani jedno 
przesłuchanie Andre S tila . Z 
tych w łaśnie względów mam za
szczyt prosić pana ponownie o 
przesłuchanie A ndre  Stila .

Komunikaty Biura 
Politycznego KP Francji 

i Biura CGT
(f) P A R Y Ż  (PAP). — B iu ro  

Polityczne F rancuskie j P a rtii 
K om unistyczne j ogłosiło 3 l ip 
ca kom un ika t, w  k tó rym  w ita  
z radością zwoln ien ie  sekreta
rza p a r ti i Jacques Duclos bez
p raw n ie  aresztowanego i  uw ię 
zionego przez władze, przy  po-

gwałceniu postanowień K onsty 
tu c ji Francuskie j.

B iu ro  Polityczne w zyw a 
wszystkie organizacje pa rty jne , 
aby zgodnie z decyzjam i K o m i
te tu  Centralnego, uczyn iły  
wszystko w  celu zjednoczenia 
wszystkich m iłu jących  wolność 
i pokój Francuzów dla rych łe 
go zwoln ien ia  A ndre  S tila  i  in 
nych p a trio tó w  uw ięzionych za 
ich akcję na rzecz pokoju, w o l
ności i  niezawisłości F ranc ji.

(f) P A R Y Ż  (PAP). — CGT 
ogłosiła kom u n ika t w  k tó ry m  
stw ierdza m. in .:

„B iu ro  CGT w ita  zwoln ien ia  
Jacques Duclos jako  p ierw szy 
i  doniosły sukces w  walce o 
obronę tak  poważnie zagrożo
nych wolności.

B iu ro  g ra tu lu je  w szystk im  
ludziom  pracy, k tó rzy  uczestni
czy li w  różnych m anifestacjach 
pod hasłem zw oln ien ia  J. Duc
los i  innych uw ięzionych pa
trio tów . Ich  akcja  w  znacznej 
m ierze przyczyn iła  się do tego 
pierwszego sukcesu“ .

Oświadczenie 
Roger Vaillanda

(f) P i.R Y Ż  (PAP). — Na ze
b ra n iu  sekcji F rancuskie j P ar
t i i  Kom unistycznej w  A m borieu 
pisarz Roger V a illand , au to r 
sz tuk i „P u łk o w n ik  Foster p rzy 
znaje się do w in y “  o trzym a ł 
leg itym ację  pa rty jną . W  związ
ku z tym  Roger V a illa nd  oś
w iadczy ł m. in .:

W  ruchu oporu, a później w  
walce obrońców pokoju m ia łem  
okazje pracować wraz z ko 
m un istam i i nauczyć się ich ce
n ić i  kochać. Każdy rok p rzy
nosi m i nowe dowody, że pa r
tia kom unistyczna stoi w  a- 
wangardzie w a lk i o pokój i 
wolność oraz o szczęście dla 
wszystkich ludzi.

W  chw ili, gdy bezprawne a - 
resztowanie Andre  S tila , Jac
ques Duclos i  ty lu  innych pa
tr io tó w  czyni groźbę faszystow
ską bardzie j konkre tną , niż 
k ie dyko lw ie k  od czasu V ichy, 
w ydało m i się rzeczą n a jb a r
dziej na tura lną wstąp ienie 
do p a rtii M arksa, Engelsa, 
Lenina, S ta lina i M aurice  T ho- 
reza.

Wzrost szeregów KPF
(f) P A R Y Ż (PAP). — Jak do

nosi „H u m a n ité “ , w  czasie gdy 
Duclos b y ł bezprawnie w ięzio
ny, do Francuskie j P a rtii K o 
m unistyczne j zgłosiło akces 
w ie lu  francuskich pa trio tów .

W departam encie Sekwany 
do FP K  w stąp iło  ponad 1000 
osób, w  departam encie Seine 
et Oise w stąp iło  435 osób i w  
departam encie Nord 323 osoby.

Ratyfikacja „układu ogólnego 
przez senat USA

u

(f) NOW Y JO R K  (PAP). - -  
1 bm. senat USA ra ty f ik o w a ł w 
przyspieszonym tem pie w ię k 
szością 77 głosów przeciwko 5. 
separatystyczny w o jenny układ 
z reżymem bońskim. Decyzję 
tę senat powzią ł po k ró tk ie j 
dyskusji tak, że nie m ia ł — 
ja k  podkreś lił w  swym  prze
m ów ien iu senator D irksen 
możności zapoznać się z tre 
ścią układu.

Pośpiech ten tłum aczy się 
tym , że Departam ent Stanu dą
ży do ra ty f ik a c ji „uk ład u  ogól
nego“  przez Kongres USA przed 
rozpoczęciem fe r ii le tn ich  K o n 
gresu. Ma to u ła tw ić  Stanom 
Zjednoczonym w yw arc ie  nacis
ku  na parlam enty F ranc ji, A n 
g lii i Niemiec zachodnich w  
k ie runku  ja k  najszybszej ra ty 
f ik a c ji tego układu.

N a m arg inesie

„Q uorum 44 krw aw ego  s ia n a
Ostatnio tzw. „wolny świat“, 

którego przywódcy usiłują przy 
pomocy zarażonych pcheł i ka 
raluchów wcielać w życie 
wzniosie zasady amerykańskiej 
„demokracji“ — ma do zano
towania epokowy sukces. Li 
Syn-man zdobył quorum w 
swomi parlamencie, zdekomple
towanym na skutek bojkotu u- 
prawianego przez postów opo
zycyjnych, a także licznych a- 
resztowań. Nie poszło to bynaj
mniej łatwo. Od kilku dni 
jak donosiła agencja Reutera
— około tysiąc policjantów Li 
Syn-mana przeszukiwało skru
pulatnie winiarnie i dokonywa
ło „dyskretnych badań w do
mach gejsz“, wyłapując posłów 
opozycji, którzy ukrywali się w 
obawie o swą skórę. Odstawio
no ich pod eskortą do parlamen
tu, dokąd przyprowadzono rów 
nież jedenastu aresztowanych 
poprzednio posłów. „Ta jedena
stka wraz z innymi, których po
licja wczoraj w  nocy wydobyła 
z ukrycia, uzupełniła liczbę po
słów do wymaganego quorum"
—  obwieściła w dniu 4 b. m. 
londyńska BBC.

A zatem jeszcze >eHno zwy
cięstwo amerykańsko-lisynma- 
nowskiej „demokracji". Z tego 
„zwycięstwa“ nie wszyscy 
wspólnicy Waszyngtonu są jed
nak zadowoleni. Amerykańska 
kukła Li Syn-man swą niedź
wiedzią zręcznością kompromi
tuje bowiem na całego sprawę 
„Narodów Zjednoczonych“ w 
Korei. Stąd też żale i pretensje 
niektórych londyńskich w y 
trawnych dyplomatów, którzy 
nie mogą darować Am eryka
nom, że nie nauczyli się jesz
cze maskować brudnej roboty 
na sposób angielski.

Poglądowa lekcja, jaką dał 
światu na temat amerykańskiej 
demokracji krwaw y starzec Li 
Syn-man, może bowiem zbyt 
drogo kosztować — zarówno 
władców USA, jak i ich wspól
ników. Lisynmanowskic „quo
rum “ może stanąć kością w 
gardle. Nawet wielu otuma
nionych zaczyna bowiem poj
mować, co się kryje za szyl
dem amerykańskiej demokracji I 
w imię czego handlarze śmier
ci werbują mięso armatnie na 
eksport do Korei. AN
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W a lk a  o oszczędność węgla 
w ażnym  c z y n n ik ie m  p o p ra w y  w a ru n k ó w  

zaopatrzen ia  p rze m ys łu
Streszczenie przemówienia Iow. min. Szyra wygłoszonego na krajowej 

naradzie w sprawie oszczędności paliw

Zadania przemysłu włókienniczego 
w świetle wytycznych V II Plenum KC PZPR

Na wstępie tow . Szyr podkre 
ś lił, że zadania wytyczone w  re 
feracie tow. B ie ru ta  na V I I  P le
num  K C  PZPR stanowią jasny 
i  p recyzy jny program  w a lk i o 
pokonanie trudności w  rea liza
c ji p lanu 6-letniego. Program  
ten obejm uje również m. in. 
w a lkę  o w łaściw e w yko rzysta 
nie  surowców.

Szczególnie w ie lk iego i 
wszechstronnego w ys iłku , in i 
c ja tyw y , rozmachu i  s k ru p u la t
ności wymaga w a lka  o su row 
cowe i  energetyczne zaplecze 
naszego budow nictw a. W alka 
ta .jest trudna, wym aga bowiem 
systematycznego i poważnego 
obniżania norm  zużycia na je d 
nostkę p ro d u k c ji — węgla, 
energ ii e lektryczne j, sta li i  in 
nych a rtyku łó w . W alka ta jest 
trudna  dlatego, że wym aga zła
m ania konserw atyw nych i  o- 
portun is tycznych poglądów, k tó 
re po ku tu ją  jeszcze jako  pozo
stałość m arno traw ne j i  roz rzu t
ne j gospodarki kap ita lis tyczne j.

Jednym  z podstawowych od
c inków  w a lk i o poprawę w a
ru n kó w  zaopatrzenia przem y
słu  jest obniżenie norm  zużycia 
i  lik w id a c ja  m arnotraw stw a w  
gospodarce węglowej.

Systematycznie zmniejszać 
zużycie węgla

na jednostkę produkcji
Zwiększonego zaopatrzenia w 

w ęgie l dla rozw ija jącego się 
przem ysłu n ie  można uzyskać 
jedyn ie  drogą wzrostu w ydo
bycia, ale również drogą syste
matycznego zm niejszania zuży
c ia  węgla na jednostkę p roduk
c ji, przez oszczędności w  zuży
ciu  pa liw a  i energii.

S tra ty  w yn ika jące  z n ie rac jo 
n a ln e j gospodarki węglem w a
ha ją  się w  granicach do 15 p ro 
cent, p rzy  czym obniżenie zu
życia jednostkowego o 15 proc 
Z  p rz?m yśle ’ transporcie  i in - 
_ych działach nie stanow i n ie -

gran icy  nawet w 
ska li na jb liższych k ilk u  la t.
„ r “ y  •JUŻ Pewne osiągnięcia

dziedzinie obniżenia jednost
kowego zużycia węgla. Np. zu
życie węgla na 1000 b ru tto  tono- 
k iło m e tró w  w  ko le jn ic tw ie . 
P rzy jm u jąc ro k  1947 za 100 
w yn ios ło  w  1951 r.— 63,8; zużycie 
węgla w  energetyce, p rz y jm u 
jąc  rok  1948 za 100, w yn ios ło  
w  roku 1951 — 91.

Obecnie zadanie polega na 
prze łam aniu biernego stosunku 
w ie lu  resortów  i zakładów  do 
spraw  oszczędności węgla.

S tw ierdzając, że w dotychcza
sowej walce o oszczędność wę
gla — tysiące przodowników ,
J ac jonalizatorów , inżyn ie rów  i 
techn ików  przysporzy ły  k ra jo 
w i w  jednym  ty lk o  roku ub ie- 
S-.ym ponad 1 m ilio n  ton za- 
oszczędzonego węgla — m ów 
ca przytoczy! jednocześnie 
p rzyk ład y  niew łaściwego sto
sunku do zagadnienia oszczęd
ności _ węgla. Np. w  hucie ,,0 - 
strow iec“  podwojono zuży
cie węgla do w ytopu s ta li na 
tle  nieszczelności w z ie rn ików  i 
dzw onów  w  generatorach. S tra - 
y  gazu 'Y te j hucie wynosźą 

10 snn . m iesięcy rów now ażn ik
w 00 n nK T g la - W koksowni h u ty  „B ob rek “  zawartość sub- 
stancj! palnych w  odpadach 
pop ie ln ikow ych dochodzi do 50 
procent i wyżej, w  hucie im  
Dzierżyńskiego wypuszczono w 
pow ietrze w  1951 r. l i o  m ilio -

nów m etrów  sześć, gazów, co w  
przeliczeniu na wegie l wynosi 
około 19 ty s ię c y . ton. W  e lek
tro w n i Jaworzno leżą zwały 
p a liw  od roku  i b y ły  ju ż  trzy  
w ypadk i samozapłonu.

P odstaw ow ym i przyczynam i 
tego m arno traw stw a są: złe 
magazynowanie, n iestaranny 
w y ładunek i załadunek, brak 
m odern izacji przestarzałych u - 
rządzeń, niedostateczne przygo
towanie palenisk, niedostatecz
ne w yko rzystan ie  ciepła od
padkowego, niedostateczna izo
lacja przewodów cieplnych, u- 
żywanie n iew łaściw ych asorty
m entów węgla, n iew yko rzys ty 
wanie innych m ate ria łów  pa l
nych zastępujących węgiel. Te 
fo rm y  m arno traw stw a w ystępu
ją  we wszystkich gałęziach 
Drodukcji, a szczególnie w  tych, 
w  k tó rych  w  ogóle nisko posta
w iony  jest poziom k o n tro li o r
ganizacji przedsiębiorstwa.

Szerzej zmobilizować 
opinię publiczną do walki 

o oszczędność węgla
W dalszym ciągu przemówie

nia tow. Szyr wskazuje na za
stosowanie już w  w ielu paleni
skach domieszek m iału i muiu 
węglowego zamiast używanych 
dotychczas wyższych asorty
mentów węgla.

Niedostatecznie jednak, za
równo w elektrowniach, jak i 
w kole jn ictw ie  upowszechniono 
osiągnięcia przodujących b ry 
gad. Dlatego przeciętna osiąg
niętych oszczędności w  tych 
działach gospodarki narodowej 
daleko odbiega od osiągnięć 
przodujących zakładów i b ry 
gad. Oto dlaczego mówitpy o 
konieczności przejścia od a- 
wangardowych form  tego ru 
chu do masowych i powszech
nych form  współzawodnictwa, 
które znaleźć powinno najbar
dziej sprzyjające warunki.

W alka o spalanie niższych 
gatunków  węgla przyn iosła i 
przynosi poważne osiągnięcia i 
oszczędności gospodarce . naro
dowej. N ie jest ona byna jm n ie j 
zakończona. Podstawowe je d 
nak znaczenie dla wygospoda
row ania poważnych oszczędno
ści ma w a lka  o rac jonalne spa
lan ie  węgla w  w ie lk ich  k o tło w 
niach, a w ięc w  elektrow niach, 
s iłowniach, zakładach chemicz
nych, hutniczych, w łó k ie n n i
czych i innych działach w ie l
kiego przemysłu.

M ówca zwraca da le j uwagę 
na konieczność ja k  n a jin te n 
sywniejszego popierania ruchu 
rac jonalizatorsk iego z zakresu 
obsługi urządzeń cieplnych, 
wskazując na przykładach ta 
kich rac jona liza torów  ja k : K o 
w a lik  z PMS w Szczecinie, 
Nowak z Zakładów  im. I I  A rm ii 
w  B ie law ie , G ruch lik , Szostak 
i towarzysze z e lek trow n i „Ł a 
ziska“ , inż. H ryn k iew icz  wraz 
z zespołem techników  i rob o t
n ików  z Pom orskich Z W A N N  i 
w ie lu  innych — ja k  w ie lk ie  
rezu lta ty  w  zorganizowanej ak
c ji oszczędności węgla dają już 
zastosowane pom ysły rac jona
liza torsk ie  i usprawnienia.

Następnie tow. Szyr zwraca 
uwagę na m ożliwości zastoso
wania w  w ie lu  wypadkach 
wtórnego uzyskiw an ia węgla, 
np. z żużla i popiołu. Wszędzie, 
gdzie to jes t m ożliwe, należy

zastępować węgiel pa liw am i od
padkow ym i i m ałocennym i. I 
tak np. roszarnie m ogłyby po
ważną część pa liw a węglowe- 
go zastąpić paździerzam i, moż
na opalać lokom obile  — stosu
jąc w ió ry , w  zakładach gar
barskich — można spalać zm ie
loną i wysuszoną korę itd.

Zaniedbana jest sprawa 
większego niż dotychczas w v - 
korzystyw ania  to rfu , węgla 
brunatnego, d robn icy opalo
wej.

Oszczędzać węgiel trzeba 
nie tylko w wielkich 

zakładach pracy
Oszczędzanie węgla — m ów i 

tow. Szyr — nie może się ogra
niczać ty lk o  do w ie lk ich  za
kładów. W m ałych zakładach 
pracy, w  ko tłow n iach cen tra l
nego ogrzewania, w ogrzewal- 
n ic tw ie  m ieszkalnym  przepada
ją  bezpowrotnie setki , tysięcy 
ton węgla. D latego też zada
nie upowszechnienia metod i 
sposobów oszczędzania węgla i 
w a lk i z m arno traw stw em  na 
tym  odcinku wym aga rozsze
rzenia ruchu współzawodni
ctwa pracy rów nież i w  te j 
dziedzinie, wym aga rozw oju 
rac jona lizac ji, wynalazczości o- 
raz oddolnej k o n tro li społecz
nej w  na jm nie jszych nawet 
punktach w  k ra ju . Równocze
śnie muszą być podjęte w y s ił
k i w k ie ru n ku  w łaściw e j kon
s tru k c ji budow y pieców domo
wych. dalszego rozszerzenia 
ga zy fikac ji kom unalne j, e lek- 
tro -c iep low n ic tw a  i  centra lne
go ogrzewania.

W drożenie systemu oszczęd
nej gospodarki węglem —1 po
w iedzia ł m in . Szyr — wymaga 
odpow iednich założeń organ i
zacyjnych. W  te j dziedzinie 
is tn ie je  obecnie Zarząd do 
Spraw  P a liw  S tałych w  Cen
tra ln y m  Urzędzie Gospodarki 
M ateria łow e j.

Nadzór państw ow y musi z 
ko le i w iązać się ściśle z p ra w i
d łow ą organizacją oddolnej 
k o n tro li społecznej. W tym  celu 
należałoby powołać kom isje  
k o n tro li gospodarki węglem 
i gospodarki ciep lne j w  zak ła
dach pracy.

Należy też postaw ić na 
na leżytym  poziom ie in s tru k 
taż szkolenia i egzaminy dla 
palaczy. Praca palaczy musi 
być należycie oceniona, osią
gnięcia należycie prem iowane.

Naczelna Organizacja Tech
niczna i Z w ią zk i Zawodowe 
odegrać w in n y  poważną ro lę  w 
rea lizac ji Uchwal V I I  P lenum  
K C  PZPR w  dziedzinie w a lk i 
o oszczędność węgla, o usp raw 
nien ie gospodarki ciep lne j, o 
w ytyczenie dróg dla szeregu 
technicznych rozw iązań i prac 
naukowo-badawczych.

Każdy procent zmniejszenia 
zi życia węgla to k ilkase t tys ię 
cy ton węgla dla naszej gospo
d a rk i narodowej, dla naszego 
handlu zagranicznego. Jeżeli 
dzięki masowemu ruch ow i i 
w ie lk iem u w y s iłk o w i in żyn ie 
rów  i techn ików  oraz pracow 
n ików  nauk i p o tra fim y  zredu
kować zużycie jednostkowe w ę
gla o k ilk a  m ilion ów  ton w  c ią
gu na jb liższych la t, a jest to 
zadanie zupełnie realne, osią
gniem y wówczas poważne od
ciążenie trudności w  w ie lu

Dnia 6 bm. odbywa się nara
da a k ty w u  pa rty jnego  i gospo
darczego przem ysłu w łó k ie n n i
czego. Narada ta ma w ie lk ie  
znaczenie. Celem je j jest prze
dysku tow anie  w  św ietle  'w y
tycznych V I I  P lenum  KC  
braków  w  pracy przem ysłu, 
om ówienie i  usta len ie węzło
wych zadań w  walce o w y k o 
nyw an ie  planu. Celem narady 
jest przysw ojen ie przez cały 
a k ty w  p a r ty jn y  i gospodarczy 
tego przem ysłu wskazań tow a
rzysza B ie ru ta , dotyczących 
węzłowej dla naszego w łó k ie n 
n ic tw a  spraw y: podciągnięcia 
na znacznie wyższy poziom o r
ganizacji i metod produkc ji, 
opanowania now ych metod k ie 
row n ic tw a , dostosowanych do 
nowej sy tua c ji i nowych zadań 
stojących przed w łó k ie n n i
ctwem.

Przem ysł w łók ienn iczy  od
gryw a wśród naszych przem y
słów konsum cyjnych doniosłą 
ro lę i obsługując bezpośrednio 
swą p rodukc ją  masy p ra cu ją 
ce, s tanow i jeden z n iezw ykle  
poważnych czynn ików  spó jn i 
m iędzy miastem, a wsią.

Przem yśl ten ma tym  większe 
znaczenie dla naszej gospodar- 
d a rk i narodowej, dla b u do w n i
ctwa socja lizm u w  Polsce, że 
stanow i w ie lk ie  źród ło akum u
la c ji socja listycznej, że za jm u
je  niepoślednie m iejsce w  na
szym eksporcie.

Przem ysł w łók ienn iczy  Polski 
Ludow ej z roku na rok podno
si swą produkcję , rozszerza 
asortym ent, wa lczy o polepsze
nie jakości tow arów . Jeśli weź
m iem y p rodukcję  roku  1938 za 
100, to w  roku 1952 planowana 
p rodukc ja  przędzy baw e łn iane j 
wynosi 172, przędzy w e łn iane j 
173, jedw ab iu  310; w  dz iew ia r- 
stw ie  — jeś li przed w o jną w y 
tw arza liśm y ok. 90 gram ów  dzia
n iny  na głowę ludności, to w 
br. w yp rod uku jem y je j 380 
gram ów. Niezależnie od tempa’ 
wzrostu p ro du kc ji p rzysw a ja 
m y sobie w  obróbce nowe tw o 
rzywa, ja k  polan, sztuczne 
w łókna itp .

J ednakże te n iew ą tp liw e  
sukcesy nie  mogą nam przesła
niać fa k tu , że przem ysł w łó 
k ienn iczy nie w yko rzys tu je  
wszystkich m ożliwości, by za
spokajać postu la ty  ludności, że 
wskutek zbyt pow ierzchownego 
badania rynku , niedostatecznie 
dostosowuje asortym ent i ja 
kość p ro d u kc ji do potrzeb.

Zwłaszcza w bieżącym roku 
wystąpiły poważne trudności 
przy realizacji planów i w cią
gu pierwszych pięciu miesięcy 
branża bawełniana zalega z 4 
procent produkcji towarowej, 
(przy tym  największe niedobory 
notujemy w przędzy co pociąga 
za sobą trudności w produkcji 
nie ty lko  tkanin bawełnianych, 
ale i w przemysłach uzależnio
nych od bawełny jak  w wełnie 
dziewiarstw ie itp.) w  wełnie 
mamy brak 3 procent do planu, 
w jedwabiu 4 procent, w roszar- 
n ictw ie również 4 procent.

Źródła braków 
>i niedociągnięć

Gdzie leżą źródła niedociąg
nięć, które w konsekwencji do
prowadziły do niewykonania 
planu przez niektóre branże 
przemysłu włókienniczego?

Bardzo często wśród naszych 
k ierowników  przedsiębiorstw a 
nawet Centralnych Zarządów 
wymieniane są tzw. obiektyw-

działach gospodarki narodowej, ne przyczyny, k tó re  powodują

te trudności. Do tych w łaśnie 
ob iektyw nych  pfzyczyn najczę
ściej zalicza się: b ra k  i  f lu k tu a 
cja  lu dz i; n isk ie  k w a lif ik a c je  
rob o tn ików ; przestarzały park 
m aszynowy i  wreszcie trudn o 
ści zaopatrzenia w  surowce.

Jak w yg ląda sytuacja w  rze
czywistości?

Jeśli chodzi o siłę roboczą to 
z całą stanowczością trzeba 
stw ierdzić, że chociaż w  n ie
k tó rych  re jonach występuje 
chw ilo w y  b ra k  rąk  do pracy, 
to jednak w  całości przem ysł 
w łók ienn iczy posiada w  zupeł
ności dostateczną ilość ludzi.

„K ie d y  m ów im y o zabezpie
czeniu zakładów  w  siłę roboczą 
—■ m ó w ił towarzysz B ie ru t na 
V I I  P lenum  K C  ■— m usim y 
zawsze pamiętać, że d ro g i do 
pełnego osiągnięcia tego celu 
leży nie ty lk o  w  naborze s iły  
roboczej z zewnątrz, lecz w  pe ł
nym  w yko rzystan iu  s iły  robo
czej, posiadanej przez dany za
k ład pracy. W  te j dziedzinie re 
zerwy wewnętrzne zakładów 
są o lbrzym ie".

Przem ysł w łók ienn iczy ma w 
te j dziedzinie bardzo poważne 
zaniedbania. Oto dla przyk ładu  
— kon tro la  przeprowadzona 
przez M P L  wykazała, że w  w ie 
lu  zakładach praca rozpoczyna 
się z opóźnieniem sięgającym 
nieraz do 30 m inut. Tak np. w 
Ż -~ardow ie lu b  w  Zakładach 
W łókien Łykow ych  „O rze ł“  w 
M ysłakow icach spóźnienia do 
15 m in u t w  ogóle nie by ły  re je 
strowane, co stanowi ka rygod
ne naruszenie dyscyp liny  p ra 
cy.

W n iektó rych  zakładach 
stw ierdzono rów nież wcześniej
sze opuszczanie fa b ry k i i np. w 
Zakładach Jedwabniczo - Ga
la n te ry jnych  im. Lew artow skie - 
go w  Łodzi i „Polska W ełna“  w 
Zielonej Górze stw ierdzono, że 
część maszyn ju ż  20 m in u t 
przed zakończeniem zm iany jest 
unieruchom iona, a robotn icy 
p rzygotow ują  się do opuszczę- 
nia fa b ryk i. Zdarza ją się rów 
nież jeszcze fa k ty  n iew yciąga- 
nia konsekw encji w  stosunku 
do n ieuspraw ied liw ionych  nie
obecności, To wszystko pociąga 
za sobą poważne rozluźn ien ie 
dyscyp liny pracy, k tó re  n ie  na
potyka na w łaściw y, stanowczy 
odpór a d m in is tra c ji zakładów.

Zwalczać płynność siły 
roboczej

N iew ą tp liw ie  poważne rezer
w y s iły  roboczej k ry ją  się ró
wnież w  zupełnie niedostatecz
nym  zakordowaniu robót, k tóre 
np. dla przem ysłu baw ełn iane
go wynosi zaledwie 58,5 proc. o- 
raz w  niepełnym  w yko rzystan iu  
dnia roboczego, w przestojach. 
W ynika  to n ie jednokro tn ie  z 
n iezharm onizowania planów  
m iędzyoddziałowych, jak  np. 
w ypadk i przestojów  w  tk a l
niach^ z powodu braku osnów i 
w ą tków , czy też nawet z niesko
ordynow anie p lanów w ew nątrz 
samych oddziałów.

Chodzi przede wszystkim  o 
z likw id ow a n ie  płynności siły  
roboczej, płynności, na k tó rą  
tak narzekają k ie row n icy  na
szych zakładów w łó k ie n n i
czych i sekretarze organizacji 
pa rty jnych . A przecież w  decy
du jącej m ierze w łaśnie od nich 
zależy, czy załoga będzie stała, 
ustabilizowana, czy też będzie 
n ieustannie przepływać przez 
zakład. Nie będzie bowiem zało
ga związana z fab ryką  jeże li w

Eugeniusz Sławiński
m in is te r  p rz e m y s łu  le k k ie g o

tecznie szeroko systemu ako r
dów, nie podnosi k w a lif ik a c ji 
ludzi, dopuszcza się do posto
jów , jeże li ig no ru je  się bo lączki 
robotn ików , jeże li nie organizu
je się żłobków, czy przedszko- j dzi poczęto wprowadzać tę me- 

w a ru n k i b y - | todę, przy czym jeszcze dziś da-

chałupniczym . W tych w a run 
kach szersze, niż dotychczas po
sługiw anie się metodą inż, K o
walowa pow inno być przyjęte 
ze zrozum ieniem  konieczności 
je j systematycznego stosowania 
w praktyce.

Tymczasem dopiero w  r. 1951 
w  ZPW  im . W aryńskiego w  Lo 

li, n ie  dba się 
towe ludzi.

N ie będzie załoga związana z 
fabryką, jeżeli robotnicy nie bę
dą w idzieć perspektyw  swego 
rozw oju — poprzez zorganizo
wane w  'fabryce szkolenie, 
awanse itp .; jeżeli nie będą od
czuwać stałe j trosk i o ich co
dzienne sprawy.

Tymczasem zaś w  w ie lu  fa 
brykach k ie row n ic tw o  a także 
n iektóre Centra lne Zarządy nie 
p rze jaw ia ją  w  tym  k ie runku 
praw ie żadnej działalności. W 
licznych hotelach, w  domach 
..Młodego R obotn ika“  panują 
bardzo złe w a run k i. Jasnym 
jest, że robo tn ik  odchodzi z ta 
k ie j fa b ryk i, że szuka innej 
pracy, gdzie w ykażą o nięgo 
w iększą dbałość.

Tak w ięc — troska o załogę, 
reagowanie na każdy słuszny 
głos z dołów, odzywanie się na 
wszystkie, m ałe i  duże sprawy 
nu rtu jące załogę — jest p ie rw 
szym i podstawowym  obowiąz
kiem  każdego k ie row n ic tw a  za
kładu, każdej rady zakładowej; 
jest naczelnym zadaniem na
szych organizacji pa rty jnych . 
To w łaśnie stanowi prawdziwą 
więź z masami, s tab ilizu je  i u- 
ak tyw n ia  robo tn ików  w  dziele 
podnoszenia na wyższy poziom 
organizacji pracy w  zakładzie i 
podnoszenia p ro du kc ji; wzm ac
nia narodowy fro n t w a lk i o po
kó j i plan 6-letni.

O dobre i masowe 
szkolenie

Sprawą, k tó rą  należy specjal
nie podkreślić i wyodrębnić w 
przemyśle w łók ienn iczym  jest 
sprawa szkolenia. W iadom o po
wszechnie, że w  przemyśle w łó 
kienniczym  poważna część ro 
bo tn ików  nie w ykonu je  swych 
baz akordowych. Podobnie na
stąp ił pewien zastój na odcinku 
w ielowarsztatowości, które j' 
współczynnik wzrósł np. w 
przemyśle bawełn ianym  w cią
gu ostatn ich czterech la t o 30 
procent, a w  ciągu ostatniego 
półrocza ty lk o  o 1 procent. 
A  ju ż  uchwała K C  naszej 
p a r ti i w  spraw ie przem ysłu 
bawełnianego z 1950 r. po
s taw iła  to zagadnienie przed 
przemysłem, w y tknę ła  b rak i 1 
wskazała drogi ja k im i należy 
pójść. I tam, gdzie uchwałę tę 
przysw oiły  sobie organizacje 
pa rty jne , gdzie konsekw entn ie 
ją  rea lizow ały, gdzie k ie ro w n i
ctwa postaw iły  sprawę szkole
nia na porządku dziennym  pra
cy fab ryk i — tam  w y n ik i są. 
Dla przyk ładu — w  ZPB im. 
Dzierżyńskiego, czy w ZPW  im. 
F indera całe załogi obecnie w y 
konują, a nawet przekraczają 
• woje norm y.

Z rozum ia łe  jest, że po to, aby 
zwalczyć n ienorm alne i szkod li
we z jaw isko niew ykonyw an ia 
baz akordowych przez dużą 
część robotn ików  przemysłu 
w łókienniczego, trzeba po no
wemu zorganizować szkolenie. 
Szkolenie przyzakładowe pro
wadzone było w  poprzednich la 
tach w większości fab ryk  bez- 
f łanowo i dorywczo. N iejedno-

ta lne państwo ludow e asygnuje 
coraz większe środk i i  np. w  po
rów nan iu  z r. 1950 wzrost sum 
przeznaczonych na rem onty  k a 
p ita ln e  wynosi w  1952 r. dla ba
w e łny — 295 proc., d la  w e łn y
— 436 procent, dla je dw a b iu
— 240 procent, d la  dz iew iarstw a
— 350 procent Itd . —  to  jednak  
rem onty te nie osiągają w łaśc i
wego celu. gdyż jakość ich  jest

je się zauważyć słabe przeno- . niedostateczna. W  w ie lu  w jrpad-» 
szenie doświadczeń w  tej dzie- j kach m ają one cha rak te r re ^  
c.zyue z jednego zakładu na j m ontów  bieżących.
hak gnn v br/ nŻf h- A b y  w ięc zrealizować w y ty c z -y  jedw abn i- ne y n  p lenum  _  wskazania
czo - ga lan te ry jnym  sprawa za- | toWarzvsza B ie ru ta  — i  wvko-> 
s to so w a n i metody inż. K ow alo- l tow a rU  sza B l.el? ta 1 
wa zna jdu je  się jeszcze w sfe- ^ f
rze pro jektów . i cM n 0 maszyn, trzeoa przede

Poważnym brakiem  w pracy I w szystklm  z g ru n tu  zm lenlc sytuację  na odcinku rem ontów .
Wreszcie sprawa zaopatrze

nia. Przem ysł w łók ienn iczy ko 
rzysta jąc w ok. 75 proc. z su
rowca im portowanego dzięki po
mocy Zw iązku Radzieckiego n ie  
odczuwa braków  w  zaopatrze
niu. Dokładna analiza w ykazu
je, że powstałe przestoje za
opatrzeniowe pochodzą p raw ie  
w  całości z w in y  złej organiza
c ji zaopatrzenia.

C harakterystycznym  jest, że 
na jw iększe postoje z powodu 
złego zaopatrzenia w ykazu je  
przem ysł odzieżowy, gdzie w  
m arcu i k w ie tn iu  postoje do- 

| chodziły do 7,15 procent. Jest 
to świadectwem , że g łów n ie w  
tych w łaśnie przemysłach, w  
k tó rych  zaopatrzenie leży w  
naszych rękach, jest zła organ i
zacja dostaw.

M in is te rs tw o Przem ysłu L e k 
kiego, dć> te j pory n ie  opraco
wało właściwego p lanu koope
ra c ji m iędzybranżowej i nie po
tra f i ło  uregulować dostaw, w y 
n ika jących z obrotu w ew nętrz
nego samego przem ysłu le k 
kiego.

Lepiej kierować, odrobić 
zaległości, rytmicznie 

wykonywać plan
W szystko to — są to źródła 

niezadowalającej sy tuac ji w  
przemyśle w łókienn iczym . Ta
k ie  są źródła tego, że przem ysł 
w łók ien, nie p o tra f ił przełamać 
trudności i  w ykonać planu.

Na k ra jo w e j naradzie a k ty w  
gospodarczy, p a rty jn y  i  zw iąz
kow y  grun tow n ie  przeanalizu
je  w  oparciu  o wytyczne V I I  
P lenum  K C  całokształt dz ia ła l
ności przem ysłu w łók ienn icze
go i  podejm ie konkre tne  w n io -

M P L jest, że dotychczas nie do
p ilnow ało tego zagadnienia, że 
r.ie kon tro lu je  się przebiegu 
szkolenia i nie otacza się go do
stateczną troską, że niedosta
tecznie reaguje się na k ry ty k ę  i 
sygnały z dołu.

W rezultacie tych zaniedbań 
— jeżeli p rzyjąć za m ie rn ik  jed
nostki na tura lne to roczny 
wzrost wydajności pracy na 1 
robotniko-godzinę przeciętnie w 
przemyśle w łók ienn iczym  nie 
przekracza 5 procent, podczas 
gdy w okresie przedwojennych 
pięcio latek w ZSRR wzrost 
ten w ynosił do L3 procent.

Z zagadnieniem szkolenia łą 
czy się rów nież sprawa aw an
su robo tn ików . Jak w iadomo 
w  przem yśle w łók ienn iczym  
większość stanow ią kobiety.
I  niestety trzeba powiedzieć, ze 
w ie iu  dy re k to rów  naszych 
przedsiębiorstw  w ykazu je  zu
pełne niezrozum ienie tego p ro 
blemu. Dość powiedzieć, że np. 
w przem yśle bawełnianym  w y 
sunięto na stanowisko m a j
strów , czy k ie ro w n ikó w  w  
19K1 roku 28 kobiet, a w  I  pó ł
roczu 1952 r. ty lk o  2 kob ie ty.

Podobny obraz m am y w 
przem yśle jedw abniczo-galan- 
te ry jn ym , gdzie na k ierownicze 
stanowisko awansowano w  ro 
ku  1951 25 kobiet, a w  I  pó ł
roczu 1952 r. zaledwie 1 kob ie
tę. P rzyk łady  te są ilu s trac ją  
zakorzenionych od dawna w 
przem yśle w łók ienn iczym  b u r- 
żuazyjnych oporów przeciwko 
awansowaniu kob ie t, a także 
m łodzieży. O pory te w  obec
nych w arunkach muszą być 
kohsekw entn ie i  z całą stanow
czością zwalczane, piętnowane 
i  likw id ow a ne  przez nasze o r
ganizacje pa rty jne .

| ski zm ierzające do odrobien ia 
Są duże rezerwy w  parku wszelkich zaległości.

Ze szczególną ostrością

zakładzie nie stosuje się dosta- kro tn ie  sj'stemem zacofanym

Mechanizacja robót na budowie wielopiętrowych
budynków w Moskwie

Przy organ izacji i prowadze
n iu  robót budow lanych w ZSRR 
zwłaszcza przy wznoszeniu bu
dynków  w ie lop ię trow ych , po
święca się w ie le  uwagi spraw ie 
m echanizacji pracy, a przede 
w szystk im  robót ciężkich i p ra 
cochłonnych. Jedynie dzięki 
m echanizacji można bv ło  w y 
konać o lbrzym ie  ilości robót bu- 
aow lanych w M oskw ie w cza-
k łL meZWyk,e k r ° tk im  Na p rzy .

na budowie Moskiewskie- go UnIWersy tetu PaństwowegQ

y1“  2 m illo n y 600 tysię- 
y  m etrów  sześciennych beto- 

nu i  z g ię to ,  zmontowano 48

zgodnie z 
budo-

Ł t0n' konstYukci i  stalowych. 
\vvch 3 gmach°w  w ielopiętro
w i ?  p r?wadz°na jest przy za- 
^tosowamu metod przemysło-

-a?onnyy/ f 1
p r ‘ yso ,° '

budifw113?  p,aców na szeregu
ukończeniu^^n^yCh obecnie nan a e ro m a jU' Ple Pozwalały na
sów ^ f r " !ev . w ie ik icb  zaPa-
budow ianteti iałÓW 5 Cem entów DUdowianych Wobec tego do
starczano ie na r>i o „ u  a “  ścisłe, i , . pldc budow y w ściślej kolejności 
harm onogramem robót
wlano - montażowych.

Potężne bazy 
Produkcyjne

Organizacje budowlane m u
siały dysponować w tym celu 
w  asnym: bazami produkcyjny
mi, parkiem nowoczesnych ma- 
szyn budowlanych i mechaniz
mów. Na przykład dla budowy 
wielopiętrowego gmachu stwo
rzono potężną bazę p rodukcy j
ną w odległości 15 km. od Mo
skwy.

Na budowie Moskiewskiego 
Uniwersytetu Państwowego w ię
ksza część betonu i zapraw do
starczana była z betoniarni 
Położonej w odległość; 12 km. 
Budowa dysponowała własną 
bazą wytwórczą konstrukcji 
żelbetowych, w ielopłytowych 
bloków okładzinowych, zmecha

nizowanym zakładem wa

piennym , paw ilonem  dla w y ro 
bu rzeźb, w arszta tam i mecha 
n icznym i i napraw y samocho
dów, kom binatem  obróbki 
drzewa, oddziałem  urządzeń 
sanjtarno - technicznych itp  
Dla rob o tn ików  i urzędn ików  
zatrudnionych na budowie, zbuJ 
dowano nowocześnie wyposażo- 
ne osiedle na 30 tysięcy osób

W środki m echanizacji zaopa
trzone b y ły  przede w szystk im  
na jbardz ie j pracochłonne ro 
dzaje robót — ziemne, betono
we i inne. G łów nym i mecha
nizm am i na robotach ziemnych 
b y ły  kopa rk i o pojemności łyż - 
k i od 0,25 do 1 m. sześć, z 
osprzętem w ym iennym . Do ko 
pania row ów  używano z dob
ry m  skutk iem  specjalnych ko
parek, a do zasypywania ro 
w ów  i w yrów nan ia  z iem i .— 
spychaczy.

P rzy wykopach pod funda
m enty w ie lop ię trow ego gmachu 
hote lu  na W ybrzeżu Dorogom i- 
ło w sk im  napotkano w ie lką  ilość 
wód gruntow ych, ponieważ 
gmach ten budowany jest w 
pobliżu rzeki Jdoskwy. Prze
prowadzono wrowczas obniżenie 
poziomu wód za pomocą f i lt ró w  
ig ie lnych. Dzięki tem u można 
by ło  w ykonyw ać roboty ziem 
ne i fundam entow e w  suchym 
w ykopie.

Na budow ie w ie lopiętrowego 
gmachu ho te lu  na Placu K a ła n - 
czowskim , gdzie trzeba było u - 
k ładać fundam enty w  trudnych  
w arunkach geologicznych, za
stosowano fundam enty na ga
lach, U żyto tu  tzw . pa li w ib ro 
wanych zam iast stosowanych 
zw yk le  p a li w b ijanych . W yko
nyw ano je w  następujący spo
sób: w b ija no  za pomocą m łota 
parowego do p ro jektow ane j g łę
bokość; sta lową ru rę  k ie ro w n i
czą zaopatrzoną w  ostrą końców 
kę. Do ru ry  wprowadzono zbro
je n ie  stalowe, a do lną je j po ło
w ę w ype łn iano betonem. Na
stępnie, za pomocą przyspaw a- 
nych do ru ry  p ierśc ien i w yc ią 
gano ru rę  do po łow y częstymi 
uderzeniam i m ło ta  na przem ian

P. P. Żilanow
in ż y n ie r ,  zastępca d y re k to ra  n a u k o w e g o  S ta le ) 

W y s ta w y  B u d o w la n e j
W szechz w i ązko we)

w  górę i w  dół, a beton pod
dawano zagęszczeniu. Wreszcie 
w vpe!n iano betonem górną po
łowę pala, a ru rę  kie row niczą 
wyciągano całkow icie .

99,8 proc. robót za pomocą 
maszyn

O stopniu m echanizacji robót 
ziemnych p rzy  budow ie gm a
chów w ie lop ię trow ych , św iad
czą następujące liczby : na b u 
dowie M oskiewskiego U n iw e rsy 
te tu  Państwowego wykonano 90 
proc. wszystkich robót ziem 
nych za pomocą koparek, 7,8 
proc. — za pomocą spychaczy i 
zgarniarek, a zaledwie 2,2 proc.

- ręcznie.
K ons truk to rzy  radzieccy w p ro 

w a dz ili radyka lne  zm iany do 
metod p ro d u kc ji i m ontażu sta
low ych szkie letów  budynków  
w ie lop ię trow ych . W  oparciu o 
w ysoko rozw in ię tą  technikę spa
wania w  ZSRR, kon s truk to rzy  
gm achów w ie lop ię trow ych  stwo
rz y li kom p le tn ie  spawane 
szkie le ty budynków , k tó re  za
pew nia ją  ca łkow ic ie  wym aganą 
w ytrzym ałość i sztywność, a 
da ją  do 15 proc. oszczędności 
s ta li w  porów naniu z ko n s tru k 
c jam i n itow anym i.

G łów ną cechą radzieckie j 
szkoły wznoszenia stąlowych 
ko n s tru kc ji jest ścisłe połącze
nie  trzech zasad, oszczędności 
s ta li, zmniejszenia pracochłon
ności p rzy w yrob ie  kon s tru kc ji 

uproszczenia montażu.
Podzia ł szkie letu na elemen

ty  m ontażowe dokonyw any b y ł 
na zasadzie na jw iększe j typ iza 
c ji p rzekro jów  i m aksym alnej 
powtarza lności elementów. Dzię
k i tem u m ożliwe by ło  zastoso
wanie potokowo - szybkościo
w ych metod p ro d u kc ji i m onta
żu ko n s tru kc ji. Na p rzyk ład  
szkie let budynku  w ie lo p ię tro 
wego na Placu Smoleńskim , 
sk łada jący sie z 7900 elem entów

m ontażowych o ogólnym  ciężą 
rze praw ie  6000 ton został zmon
tow any w  ciągu 4,5 miesiąca. 
Równocześnie oraz w  m iarę 
wznoszenia stalowego szkieletu 
gmachu M G U  (M oskiewskiego 
U n iw e rsy te tu  Państwowego) 
m ontowano szybko i na szero
k im  fronc ie  pre fabrykow ane 
stropy żelbetowe.

„Pełzające“ dźwigi 
wieżowe

Na m oskiewskich budowlach 
w ie lop ię trow ych  zastosowano po 
raz p ierw szy w  h is to r ii budow 
n ic tw a „pe łza jące“  pe łnoobroto- 
we dźw ig i w ieżowe kon s tru kc ji 
lau rea tów  Nagrody S ta linow 
skie j in żyn ie rów  L. Szczepakina, 
P. W ie likow a, J. G itm ana i A . So- 
ko łow e j. Nośność tych dźw igów  
wahała się od 3 do 15 ton, a 
długość w ysięgn ika  w ynosiła 
27,5 m.

S ta low y szkie let M G U  został 
zm ontowany za pomocą pełza
jących dźw igów  w ieżow ych; je d 
nego o nośność; 15 ton i sze
ściu o nośności 5 ton. Dostar
czały one m ontowane elem enty 
do każdego m iejsca budującego 
się gmachu.

K on s tru k to rzy  radzieccy
w p ro w a d z ili rów nież znaczne 
udoskonalenia w  dziedzinie 
techn ik i żelbetu m onalistyczne- 
go.

P rzy budow ie gm achów w ie 
lop ię trow ych  na Placu Powsta
nia  i  na W ybrzeżu Dorogom iłow  
skim  zastosowano do układania 
betonu w  fundam entach i na 
p ię trach pom py betonowe o 
w ydajności 20 m. sześć, na go
dzinę. Pom py betonowe dostar
czały beton na odległość 250 m. 
w  poziom ie i 40 m. — w  pionie.

Beton układa się także 
w czasie mrozów

Dzięki użyciu w ie lk ie j ilości 
m echanizm ów przy uk ładan iu

betonu, zatrudnionych by ło  n ie 
w ie lu  robotn ików , pom im o o l
brzym iego zakresu robót. Na 
budow ie M G U  jeden betoniarz 
u k ład a ł w  ciągu zm iany prze
c ię tn ie 6 — i l  m. sześć, beto
nu, U kładan ia  betonu nie prze
ryw ano, nawet w  czasie suro
w ej z im y, w 1949 — 1950 r., 
gdy tem peratura spadaia do 
30 — 35°. Jak wiadom o, inżyn ie 
row ie  radzieccy b y li p ion ie r - 
m i w  dziedzinie opracowania i 
szerokiego stosowania metod 
budowy w  warunKacb zim o
wych. Beton w ychodził z fa b ry 
k i z tem peraturą + 2 5  — 30°. 
W drodze tem peratura  spadaia 
o 8 __ 10°. Stal zbro jeniową 
przed układaniem  betonu pod
grzewano do tem pe ra tu ry  po
w yże j zera za pomocą przedm u
chiw an ia je j gorącym  pow ie
trzem.

In żyn ie r Kom issarow zapro
ponował użycie do tego celu 
dm uchaw y e lektryczne j, przez 
którą przepuszczano pow ietrze 
doprowadzone ze sprężarki. Po
w ie trze  nagrzane do tem pera
tu ry  +  200° z s iłą  w y rz u 
cone by ło  na zewnątrz. W  tak i 
prosty sposób konstrukc je  b y ły  
jednocześnie ogrzewane i  oczy
szczane ze śniegu i brudu. Beton 
poddawano po ułożeniu nagrze
w aniu  elektrycznością.

M urow an ie  ścian budynków  
w ie lop ię trow ych  na Placu Smo
leńskim  i na W ybrzeżu K o tie l-  
niczewskim , odbyw ało się ró w 
nocześnie z ob licow aniem  ich 
b lokam i ceram icznym i. Robo
ty  w ykonyw ano za pomocą za
rów no w ew nętrznych podno
szących się rusztowań in w en ta 
rzowych systemu M ie lcewa, ja k  

zewnętrznych rusztow ań w i
szących, k tó re  w  zim ie s łuży ły  
równocześnie za c iep laki.

W budynkach M G U  i p rzy 
Czerwonej B ram ie szeroko sto
sowano zewnętrzne licow anie 
b lokam i w ie ło p ły to w ym i o po
w ie rzchn i do 10 m. kw . i  cię
żarze do 4 ton.

W  dziedzin ie m echanizacji 
robót tynka rsk ich  osiągnięto 
doskonałe w y n ik i.

Do wykończenia w ew nętrzne
go budynków  w ie lop ię trow ych  
potrzebne są różne zapraw y — 
wapienna, wapienno - cemen
towa, i  wapienno _ gipsowa. 
Dostarczenie zapraw  w apienno- 
cem entowej i w apienno g ip 
sowej za pomocą pom p jest n ie 
m ożliwe, ponieważ zapraw y te 
są szybkowiążące. Z tego wzglę
du zastosowano osobne dostar
czanie do m iejsca robót zapra
w y  wapiennej „s u ró w k i“ , ce
m entu i gipsu. „S u ró w ka “  do
starczona by ła  za pomocą 
pom p do zapraw  Sokoło
wa i  Sokołowskiego. Cement 
, gips transportow ano na górę 
ru ra m i przy  użyciu sprężonego 
pow ietrza. Zarob ien ie  zapraw  
wapienno - cem entowej i  w a 
pienno -  gipsowej w ykonyw ano 
za pomocą dozatora, skon
struowanego przez inżyn ie ra  
Surżańskiego. P rzyrząd ten re 
gu lu je  do p ływ  potrzebnej ilo 
ści cementu lu b  gipsu do zapra
w y  w apiennej „s u ró w k i“  a w  
dyszy pom py do zapraw, na
stępuje rów nom ierne zmiesza
nie  sk ładn ików .

Połączenie m echanizacji ro 
bót tynka rsk ich  z potokową me
todą podziału czynności, w p ro 
wadzoną przez laureata Nagro
dy  S ta linow sk ie j J. K u tie n ko - 
wa znacznie zw iększyło w y d a j
ność pracy tynka rzy . Ogólna 
mechanizacja robót tynka rsk ich  
wzrosła do 80 — 85 proc.

Na zakończenie trzeba pod
kreś lić , że w  w y n ik u  up rzem y
słow ienia i  m echanizacji robót 
zaoszczędzono o lb rzym ią  ilość 
robocizny. Na jedne j ty lk o  bu 
dow ie gmachu w ie lop ię trow ego 
M G U  pracow ały maszyny, k tó 
rych ogólna moc wynosiła  15 
tys. k ilow a tów . P rzy jm u jąc , że 
0,5 k ilo w a ta  energ ii zastępuje 
pracę jednego człow ieka ob liczy
m y, że m echanizm y użyte na te j 
budow ie zastąp iły  pracę około 
30 tys ięcy robo tn ików .

maszynowym
rze jdźm y do sprawy rzeko

mo przestarzałego pa rku  m a
szynowego.

Towarzysz B ie ru t na V I I  P le
num  K C  s tw ie rdz ił:

„W  naszym przemyśle baweł
nianym, jak to zostało udowod
nione na podstawie wszechstron 
nej i autorytatywnej eksper
tyzy, można przez rekonstruk
cję posiadanego parku maszy
nowego bez nowych inwestycji 
powiększyć zdolność produk
cyjną o około 25 procent“.

M ożliwość uzyskania podob
nego wzrostu zdolności p ro du k
cy jn e j is tn ie je  w  ca łym  prze
m yśle w łókienn iczym .

Od 1947 r. wzrost w yd a jn o 
ści technicznej maszyn obliczo
ny w  jednostkach na tu ra lnych  
w ynosi tu  zaledwie od 5 do 12 
procent w  przem ysłach przę- 
dzalniczo -  tkackich . Przyczyną 
tak  małego wzrostu jest przede 
w szystkim  niew łaściw a konser
wacja i  zasadnicze błędy w  
przeprowadzaniu rem ontów  za
rów no bieżących ja k  i  k a p ita l-  

I nych.
Jeśli chodzi o konserw ację tb 

kon tro la  dokonana przez przed
s taw ic ie li M P L  wykazała, że w  
w ie lu  zakładach panu je na tym  
odcinku zupełna beztroska. Np. 
w  K ow arsk ich  Zakładach F i l
ców przeznaczono jedną godzi
nę w  sobotę na czyszczenie m a
szyn, a fak tyczn ie  dokonuje się 
tego w  dziesięć m in u t i reszta 
czasu jest zm arnotraw iona. W 
O leśn ickich Zakładach Roszar- 
n iczych w  Dobrszycach po każ
dej zm ianie przeznacza się 15 
— 20 m ip u t na czyszczenie m a
szyn, a równocześnie wydano 
zarządzenie, że k to  wcześniej 
skończy ten może pójść do do
m u.

Jasne, że sku tk i takiego sto
sunku do konserw acji n ie  dają 
na siebie czekać 1 w yraża ją  się 
w  poważnym  obniżeniu w y d a j
ności maszyn.

Jeśli chodzi o rem onty  — to 
do r. 1949 zagadnienie to  było  
zupełn ie zaniedbane i  rem ontów  
p ra w ie  w  ogóle n ie  przeprow a
dzano. K ie row n ic tw o  przem ysłu

sto i
przed nam i konieczność w p ro 
wadzenia nowych metod orga
n izac ji pracy, i  nowych metod 
k ie row n ic tw a  — tak ich  ja k ic h  
w ym agają obecne w a ru n k i roz
w o ju  przem ysłu i obecne zada
nia.

W szechstronnie więc podnieść 
organizację p ro d u kc ji w  zakła
dach w łók ienn iczych i  o rgan i
zację pracy na wszystkich 
szczeblach naszego przem ysłu 
od fa b ry k  począwszy, poprzez 
centra lne zarządy i na aparacie 
m in is ters tw a kończąc; zbliżyć 
się do robo tn ików , uczyć ich  i  
uczyć się oa nich, wsłuchiw ać 
się czu jn ie  w  głosy mas — ta 
k ie  sa zadania.

O tym  ja k  nieprzebrana jest 
in ic ja tyw a  robotnicza, świadczy 
fak t, że gdy organizacja p a r ty j
na i k ie row n ic tw o  ZPB im. 
M archlewskiego przeprowadziło 
poważną robotę po lityczną i o r
ganizacyjną przygotow ując się 
do narady pa rty jno  - technicz
nej, k iedy związano się ściślej 
z masami — w  ciągu pierwszych 
dn i w p łynę ło  od załogi ponad 
200 cennych, konkre tnych w n io 
sków racjonalizatorskich .

Trzeba dużą uwagę zwrócić 
na „w ąsk ie  gard ła“  p rodukc ji, 
na te ogniwa, k tóre k ry ją  w  so
bie najw iększe niewykorzystane 
rezerwy. Szczególnej op ieki w y 
m agają przędzalnie, gdyż one 
to g łów n ie lim itu ją  inne dzia
ły fa b ryk  w łók ienn iczych, n ie
jednokro tn ie  powodując n iew y
konanie planu. Szczególną tro 
ską muszą organizacje otoczyć 
te oddziały fabryczne, gdzie sto
sunkowo n isk i jest procent 
członków  pa rtii.

Zakłady w łókiennicze, ich 
organizacje party jne , k ie ro w 
n ic tw a i ogniwa zw iązkowe o- 
czekują większej pomocy i kon
tro li ze strony kom ite tów  wo
jewódzkich i pow ia towych na
szej p a rtii, na terenach dzia
ła lności k tórych zna jdu ją  się.

Narada ak tyw u  party jnego i 
gospodarczego pow inna się ze 
wszech m ia r przyczynić do te
go by przem ysł w łók ienn iczy 
rea lizu jąc wskazania V I I  Ple
num  KC, wskazania towarzysza

w łókienniczego poza u tw o rze- I B ie ru ta  przełam ał istniejące 
niem  baz rem ontow ych nie  u - | trudności, zw a lczy ł pokutujące
miało dostatecznie bić się o czę̂  
ści zamienne.

W remontach bieżących pa
nuje jeszcze dziś brak plano
wości, słaba jakość napraw.

Mimo, iż na remonty kapi-

błędy i niedociągnięcia; by ry t 
m icznie i w  pe łn i w ykonyw a ł 
p lany p ro du kc ji — w  walce o 
zbudowanie socjalizm u, dla do
bra państwa ludowego i  na
rodu.

Powiemy we Francji o entuzjazmie 
z jakim budujecie nowe życie

Artyści francuscy o swym pobycie w Polsce
(f) Dnia 3 bm. odbył się spe

c ja lny  występ zespołu artys tów  
francuskich  w  sztuce Rogera 
V a illa nd  „P u łk o w n ik  Foster 
przyznaje się do w in y “ . Na w y 
stęp liczn ie  p rzyby li polscy a r
tyści, reżyserzy, lite rac i, k ry ty 
cy tea tra ln i i f ilm o w i oraz dzia
łacze k u ltu ra ln i. W serdecznych 
słowach po w ita ł gości francu 
skich prezes Stowarzyszenia Pol
skich A rty s tó w  T ea tru  i  F ilm u — 
Leon Schille r.

A rtyśc i polscy p rzy ję li wystę
py zespołu serdecznie, oklasku
jąc gorąco zarówno odtwórców  
ja k  i sztukę V aillanda, poświę
coną walczącej o swą wolność 
bohaterskie j Kore i.

Po przedstaw ieniu a rtyśc i

francuscy w yraża li swe żywe 
zadowolenie z przyjęcia, jakiego 
doznali ze strony publiczności 
po lskie j.

O dtwórca ro li po lic janta ko
reańskiego — Em ile Genovoix 
pow iedzia ł: „Jestem pod wraże
niem nie ty lko  gorącego przy ję
cia, zgotowanego nam przez pol
ską publiczność, ale przede 
w szystkim  pod wrażeniem tego, 
co w idz ia łem  w  Polsce. Pocho
dzę z oko lic Pas de Calais, gdzie 
mieszka w ie lu  Polaków. Zawiozę 
im  i powtórzę to wszystko, co 
sam tu ta j w idzia łem - — wspa
n ia ły  rozw ój budownictw a, en
tuzjazm , z ja k im  budujecie nowe 
życie i potężną, powszechną wo
lę poko ju “ .
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N ie  wszędzie rady narodow e  
pam ięta ją  o przygotow aniach  

do kam panii żn iw no-om totow ej
(a) Podajem y dalsze m e ldunk i 

o w yn ikach  k o n tro li stanu go
towości do żn iw  i  om lotów, 
przeprowadzonej w  dn iu  1 l ip -  
ca przez K om is je  R o ln ic tw a  i  
Leśnictw a Rad N arodow ych i  
a k tyw u  w iejskiego w  ośrodkach 
maszynowych, gm innych spół
dzie ln iach „Samopomoc Chłop
ska“ , gospodarstwach pań
stwowych, spółdzielniach p ro 
dukcy jnych  i  gromadach.

S tarannie przygo tow a li się do 
żn iw  1 om ło tów  ch łop i gm iny 
Ło n iów  w  powiecie sandom ier
skim , korzysta jąc z pomocy P re
zyd ium  G m inne j Rady N aro
dowej. Przewodniczący prezy
d ium  A d o lf O rłow sk i czuwał 
nad te rm in ow ym  zakończeniem 
rem ontów  3 żn iw ia rek , 7 m ło - 
carn i, 3 m otorów  i  2 grab iarek 
z gm innego ośrodka maszyno
wego. D op ilnow ano także re 
m on tu  maszyn pryw atnych , 
k tó re  w ykorzystane będą w  ra 
m ach pomocy sąsiedzkiej.

Obok rad narodowych, k tó re  
należycie p rzygo tow a ły  się do 
tegorocznych żn iw  są także 1 
tak ie , k tó re  n ie  doceniają zagad
n ien ia  sprawnego przeprowadze
nia  żn iw  i  om łotów.

Na teren ie  G m inne j Rady N a
rodow ej w  K o p rzyw n icy  w  
pow. sandom ierskim  dotychczas 
nie  w yrem ontow ano narzędzi 
ro ln iczych  i  n ie  pom yślano o o- 
pracow aniu p lanów  pomocy są
siedzkie j, ja k k o lw ie k  zgłoszenia 
ta k ie  nap ływ a ją . K om is ja  ro lna 
n ie  przeprow adziła  ani posie
dzeń, an i k o n tro li, w  w y n ik u  
czego n ie  zna stanu przygoto
w ań  do ta k  w ażnej a k c ji żn iw - 
no -om ło tow e j.

P rzyk ła dy  podobnego n ied 
ba lstw a stw ierdzono także w  
gm in ie  Samorzec, gdzie prezy
d ium  na czele z przewodniczą
cym  —  nie w ie  w  ja k im  sta
n ie  zna jd u ją  się m aszyny w

G O M -ie, czy odby ły  się zebra
n ia  grom adzkie, poświęcone o- 
m ów ien iu  przygotow ań do żn iw  
i  opracowaniu p lanów  pomocy 
sąsiedzkiej.

W  w o j. gdańskim  n a jle p ie j 
p rzygotow ały  się do żn iw  i  o- 

J m ło tów  po w ia ty : starogardzki, 
kościerski oraz w e jherow ski. 

j Szereg niedociągnięć m a ją  do 
nadrobien ia  pow ia ty : Lę bo rk  i 

i Elbląg.
Podczas gdy w  pow iecie lę - 

j bo rsk im  w  G O M -ie  Łeba na 25 
żn iw ia rek, do pracy gotowych 
jest zaledwie 10, a na 51 posia
danych m łocarn i w y re n io n to - 
wano ty lk o  4, w  P O M -ie  Rudno, 
pow. tczewskiego, maszyny 
dawno ju ż  sto ją  gotowe do 
żniw .

PO M  Rudno, n ie  ty lk o  w y k o 
na ł w  całości rem ont maszyn, 
ale obecnie szkoli trak to rzys tów  

j i  ich  pom ocn ików  w  zakresie 
j obsługi maszyn żn iw nych  w szy- 
I s tk ich  posiadanych typów .

Za stan przygotow ań maszyn 
I w  Łebie, dużą odpowiedzialność 
| ponosi rów nież PO M  w  Żabnie, 
i k tó ry  n ie  w ykaza ł na leżyte j 
I tro s k i o ośrodek m aszynowy w  
| gm inie.

Spośród P G R -ów  na w y ró ż 
nien ie  zasługuje zespół PGR 

| K roko w o  w  pow. w e jhe row sk im .
; W  dn iu  2 lipca, po kom isy jnym  
i stw ie rdzeniu stanu gotowości 
I maszyn —  z zespołu rozesłano 
maszyny na stanow iska do po
szczególnych gospodarstw ze
społowych, dodając do każdej 
snopow iązałk i i  ż n iw ia rk i po 2 
zapasowe kosy i  targańce.

Dobrze przygotow ano maszy
ny  żn iw ne w  spółdzielniach 
p ro du kcy jnych  w o j. gdańskiego, 
a w  szczególności pow. kościer- 
skiego. Za w zó r postaw ić można 
przygotow ania  w  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j Bolesławowo, pow. 
kościerski.

Z w ią z k o w c y  aus triaccy  zw iedza ją
w a rszaw sk ie  za k ła d y  p racy

(a) Baw iąca w  sto licy  delega
cja austriack ich  zw iązków  za
wodow ych zw iedziła  w  dn iu  3 
bm. Fabrykę  Samochodów Oso
bow ych na Żeran iu oraz W ar
szawskie Z ak łady  P rzem ysłu 
Odzieżowego im . Obrońców 
W arszawy.

W  czasie zwiedzania W ZPO 
przedstaw ic ie l iw .  zaw. au
s triack ich  w łó kn ia rzy  R udo lf

j Yenhoda pow iedzia ł m. in .: 
: „P o powrocie do k ra ju  opowie- 
; m y naszym rodakom  o waszych 
| w span ia łych osiągnięciach, o 
| waszej w a lce i zwycięstwach, 
k tó re  są zarazem naszym i zw y- 

5 cięstwam j. Naszym i dlatego, że 
zarówno w y, ja k  i  nasza klasa 
robotnicza; zna jdu jem y się w  
jednym  potężnym  obozie, obo
zie po ko ju “ .

Dalsze rodziny małorolnych chłopów 
obejmują gospodarstwa

na Ziemiach
(a) Coraz lic zn ie j p rzyb yw a ją  

na Z iem ie Odzyskane no w i o- 
siedleńcy, k tó rz y  bądź obe jm u
ją  pe lnoro lne gospodarstwa in 
dyw idualne , lu b  w stępu ją  do 
is tn ie jących spółdzie ln i p roduk
cy jnych, bądź rozpoczynają p ra 
cę w  gospodarstwach PGR.

341 rodz in  m a ło ro lnych  ch ło
pów z w o j. krakow sk iego prze
s ied liło  się w  okresie od końca 
k w ie tn ia  do 21 czerwca br. na 
Z iem ie Zachodnie, a dalsze 200 
rodzin jest obecnie w  trakc ie  
przesiedlania. Na rozw ój a k c ji 
przesiedleńczej duży w p ły w  m a
ją  lis ty  chłopów, k tó rzy  ob ją w 
szy na Z iem iach Zachodnich 
wzorowe gospodarstwa, piszą do 
swych k rew nych  i  znajom ych 
w  rodzinnych wsiach obszernie 
o dobrych w a runkach  życia i 
pracy, ja k ie  znaleźli. M . in. 
dw ie rodz iny chłopskie spod 
Oświęcim ia, k tó re  przed m ie 
siącem os ied liły  się w  grom a
dzie Kościerzyce w  w o j. opol
skim , w ys ła ły  do swych znajo
m ych z rodzinne j w s i lis t te j 
treści:

„T a k  szczęśliwego życia ja k  
tu ta j n ie  m ie libyśm y n igdy, b ie- 
du jąc na skraw kach ziem i pod 
Oświęcim em  —  pisze w  ich 
im ie n iu  Tadek Maroszek. Na 
now ym  otrzym a liśm y ładne, od
now ione m ieszkanie i na okres 
dwóch m iesięcy do żn iw  p rzy
dzielono każdej rodzin ie  3 q ży-

Zachodnich
ta, 1 q pszenicy, 1 q jęczm ienia, 
5 q ziem niaków , 50 kg. cu k ru  o- 
raz 450 złotych. W  ta k ic h  w a
runkach  od razu zagospodaro
w a liśm y się i  powodzi nam  się 
ja k  n igdy  dotychczas. Przy 
swoich gospodarstwach m am y 
ogrody i  sady. P iękne też zbie
rzem y w  tym  roku  plony, bo 
ziem ia tu ta j jest b. dobra. W ie
m y, że dobrobyt zawdzięczamy 
naszemu Rządowi Ludowem u, 
k tó ry  u m o ż liw ił nam  osiedlenie 
się na Z iem iach Zachodn ich“ .

Jeden z osiedleńców, Jan Po
tempa, gospodaruje obecnie na 
3 -hek ta row ym  gospodarstw ie w  
grom adzie Kończewice, pow. 
M a lbo rk , w  w o j. gdańskim . Po
siada ze lek try fikow ane  b u dyn k i 
oraz w sze lk i sprzęt gospodarski. 
Za otrzym any k re d y t na zago
spodarowanie się ■ zaku p ił k ro 
wę, kon ia  i  4 św inie . Przedtem  
zaś b iedow ał w raz  z rodziną 
swego b ra ta  na 4 ha lic h e j zie
m i w  grom adzie Brzozowa, pow. 
Tarnów.

G dy Potempa p rzy jech a ł do 
Brzozowej 1 opow iedzia ł sąsia
dom w  ja k ic h  w arunkach  żyje 
na nowej gospodarce oraz o du
żych m ożliwościach przesiedle
n ia  się in nych  m ało ro lnych  
chłopów z w o j. krakow skiego 
na Z iem ie Zachodnie, k ilk u  n a j
b iednie jszych ch łopów  postano
w iło  przesiedlić się do w o j. 
gdańskiego.

W y n ik  ko n ku rsu  
na u tw ó r lite ra c k i o b udow lach

p lanu 6-le tn iego
(a) K onkurs  na u tw ó r li te 

rack i —  zw iązany z tem atyką 
w ie lk ich  bu do w li p lanu 6 -le t- 
niego, ogłoszony przez M in i
sterstwo K u ltu ry  i S ztuk i oraz 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich, 
został w  tych dniach rozstrzy
gnięty.

Po rozpatrzeniu 41 nadesła
nych prac —  ju ry  postanowiło 
w yróżn ić przyznając po 1.500 zł 
prace następujących autorów : 
H eleny W ie low ieysk ie j — za 
pracę „W iosna w  G orzow ie“ ,

i Luc jana  W olanowskiego — 
i „O śm iorn ica “  (h is to ria  jednego 
j koncernu), Jerzego Janickiego 
i — „Ja k  pracują, — to w ym y- 
| ślą“  i  „Ś ląskie  p łuca“ , Tade- 
1 usza K u rk a  —  „W oda dla  Ś lą- 
! ska“  i  „Ś w it  nad Częstochową“ , 
oraz po 1.000 zł prace: Romana 
Bratnego — „D roga by ła  t ru d 
na“ , K a m ilii C h y liń sk ie j — 
„M u ra rz  z chłopa, tkacz z m u 
rarza“ , M a r ii Jarochow skie j — 
„N ow a sta l“ , K azim ierza Koź- 
niewskiego —  „T rz y  brygady 

i narzędziowe“ .

Nawiasem mówiąc...

P o j ę t n i
4 włamania 
4 rabunki
2 usiłowania rabunku 

24 kradzieże 
7 oszustw 

12 zgwałceń 
10 napadów
23 rozmyślnych zniszczeń 
Razem 86 przestępstw.
Czy to może wyciąg z ra 

portu jakiegoś komisariatu po
lic ji kryminalnej? Nie. To jest 
jedna z kart „chlubnej działal
ności“ okupacyjnych oddziałów 
Wspólnoty Brytyjskiej w „wod
nej“ Japonii. Tylko w  okresie

od 28 kwietnia do 25 czerwca 
br. tylu przestępstw dokonali 
żołnierze Commonwealthu w 
bazie wojskowej w Kurę.

Jak widać, niektórzy żołda
cy spod znaku funta i dolara 
wykazują nadzwyczajną pojęt- 
ność. Robią to na swoim drob
nym odcinku, co ich najw yż
sze władze uprawiają na w ie l
ką skalę i, co nazywa się ofi
cjalnie „pomocą gospodarczą“ 
czy akcją ONZ.

Tylko te żołdackie „akcje“ 
i „pomoce“ nazywa się ju t  po 
Imieniu.

ZYS.

Ubiegły i nowy rok 
szkołach zawodowychw

P raw ie  pó łm ilionow a rzesza 
m łodzieży zasadniczych szkół 
zawodowych i  techn ików  za
kończyła ro k  szkolny 1951/52. 
Z liczby te j ponad 233 tysiące 
osób o trzym ało  św iadectwa 
ukończenia szkoły.

T ro s k liw e j opiece naszej p a r
t i i  i  naszego rządu, sukcesom 
klasy robotn icze j w  zw ycięskim  
rea lizow an iu  p lanu  6-letniego, 
o fia rne j pracy ogrom nej w ię 
kszości nauczycielstwa, ko rzy 
stan iu  z o lb rzym ich  doświad
czeń przodu jące j pedagogiki ra 
dzieckie j —  zawdzięcza szkol
n ic tw o  zawodowe P olsk i L u do 
w e j swój dalszy, sta ły rozw ój 
i  coraz większe osiągnięcia w  
przygotow aniu  św iadom ych, fa 
chowych kad r d la  naszej go
spodarki narodowej.

*
R ok szkolny 1951/52 w ykaza ł 

dalszy w zrost ilośc i uczniów, 
k tó ra  ty lk o  w  zasadniczych 
szkołach zawodowych i  techn i
kach Centralnego U rzędu Szko
len ia  Zawodowego oraz resor
tów  gospodarczych osiągnęła 
476.791 słuchaczy, w  ty m  163 
tysiące dziewcząt.

W  tym  samym okresie czasu 
nastąp iły  poważne zm iany _ w  
rozbudow ie w arszta tów , k tó re  
są podstawą praktycznego szko
lenia. W  ro ku  1949 publiczne 
średnie szkoły zawodowe p ro 
w adz iły  400 p ry m ity w n y c h  w a r
sztatów, w  tym  280 k raw iec 
k ich . Obecnie zasadnicze szkoły 
posiadają 1.910 w arszta tów  m e
chanicznych.

Specja lnie charakterystyczny 
jęst rozw ój w arszta tów  od lew 
niczych, tego niegdyś n a jb a r
dziej zacofanego odcinka szkol
n ic tw a  zawodowego. W  dn iu  
1 stycznia 1950 roku  is tn ia ły  
ty lk o  4 odlewnie. W  ciągu roku  
uruchom iono 35 od lew n i że liw a 
i  7 od lew ni m e ta li ko lorow ych.

Do wszystkich w arszta tów  
szkolnych wprowadzono jedno
lite  zasady szkolenia i  jako 
w arszta ty p rodukcy jne  w łączo
no je do Narodowego P lanu 
Gospodarczego na 1952 rok. W  
1938 roku  w szystkie szkoły za
wodowe w yp rod ukow a ły  łącz
nie  12 obrab iarek do m eta li, w  
roku  ub ieg łym  —  661. P lan na 
ro k  1952 w ynos i 2.300 ob rab ia
rek. W arto  zaznaczyć, iż  w  na 
stępnych la tach szkoły prze jdą 
na p rodukc ję  ob rab iarek nowo
czesnych, cięższych typów .

Dokonany także został po
ważny k ro k  naprzód w  dzie
dzin ie zaopatrzenia uczn iów  w  
podręcznik i do przedm io tów  za
wodowych. Państwowe W y
daw n ic tw a S zko ln ic tw a Z aw o
dowego w y d a ły  łącznie w  la 
tach 1951— 52, 250 pozycji, z
czego około 100 podręczników

radzieckich w  przekładzie p o l
skim . 5

O lb rzym ie  osiągnięcia no tu je 
m y w  dziedzinie op iek i państwa 
nad młodzieżą. I  ta k  w  roku  
1950/51 stypendia o trzym yw a ło  
54.580 uczniów  zasadniczych 
szkół zawodowych i  techników , 
w  m in ion ym  ro ku  szkolnym  — 
154.106 osób. O k ilk a  tysięcy 
wzrosła ilość m ie jsc w  in te rn a 
tach', z k tó rych  ostatn io ko rzy 
stało 75.666 m łodzieży. Do koń 
ca bieżącego roku  szkoln ic tw o 
zawodowe o trzym a nowe po
mieszczenia na izby szkolne, 
w arszta ty, in te rn a ty  —  w  su
m ie 56 obiektów.

B a idzo  poważne re zu lta ty  o- 
siągnęło szko ln ic tw o zawodo
we rów nież w  zakresie rea liza 
c ji nowego us tro ju  szkolnego, 
oraz w  przystosowaniu szkół 
do zadań i  potrzeb p lanu  6-leh- 
niego. W prowadzono je dn o lite  
ty p y  szkół, (szkoły zasadnicze i  
technika) oparte na rac jona lne j 
nom enklaturze specjalności, z l i
kw idow ano liczne nieżyciowe 
p u n k ty  szkolne.

*
Rok szkolny 1951/52 u p ły n ą ł 

pod znakiem  w ytężonej w a lk i 
o w y n ik i nauczania i  w ycho
w an ia  —  o ja k  najlepsze p rzy 
gotowanie w y k w a lifik o w a n y c h  
rob o tn ików  i  tech n ikó w  d la  b u 
dow n ic tw a socjalistycznego w  
mieście i  na wsi. Sprawa po lep
szenia p racy wychow aw cze j w  
szkołach zawodowych b y ła  w  
ub. roku  szkolnym  sprawą n a j
ważniejszą w  walce o w y k w a 
lifik o w a n e  kad ry , o zastępy go
rących p a trio tó w  P o lsk i Lu do 
w e j i  b o jo w n ikó w  o pokój 1 so
cja lizm .

Przeprowadzone w  lu ty m  re 
jonowe na rady  przodow ników  
na uk i zasadniczych szkól zawo
dowych, w  k tó ry c h  b ra ło  udzia ł 
ponad 5 tysięcy uczniów, poka
zały, że m łodzież naszych szkól 
jest pełna zapału do na uk i, że 
chce osiągnąć w  szkole ja k  n a j
wyższe k w a lif ik a c je , że jedno
cześnie zdaje sobie sprawę z po
litycznego sensu w a lk i o n a jle p 
sze w y n ik i nauczania. M łodzież 
w  sposób zdrow y i  skuteczny 
reagowała na p rze jaw y c h u li
gaństwa i  b ik in ia rs tw a , na dz ia
łalność w roga klasowego.

P ięknym  przyk ładem  uśw ia
dom ienia po litycznego i  p a trio 
tyzm u uczn iów  szkół zawodo
w ych b y ły  zobowiązania pode j
m owane ć la  uczczenia 60-ej 
rocznicy urodzin  tow . B ie ru ta  i  
św ięta 1 M aja. D z ięk i ty m  zobo
w iązan iom  p ro du kc ja  w arszta
tów  szkolnych będzie o 20 p ro 
cent wyższa od przew idzianej 
planem.

Ś w iadom i w ie lk iego  prze ło 
mowego znaczenia Z lo tu  M ło 

dych P rzodow n ików  w  życiu 
m łodzieży, uczniow ie szkół za
w odow ych z zapałem i  en tuz ja 
zmem pode jm ow a li i  rea lizow a li 
zobowiązania lipcow e.

Praca szko ln ic tw a zawodowe
go w  ro ku  1951/52 przyn ios ła  
poważne osiągnięcia, ale jedno
cześnie u ja w n iła  w ie le  słabych 
stron.

&  . .
P rzy  ogólnym  podniesien iu

się poziom u i  w y n ik ó w  n a u k i 
zawodu n ie  jes t jeszcze zado
w a la jący  poziom I w y n ik i w  
zakresie przedm io tów  ogólno
kształcących, zwłaszcza w  tech
n ikach  szczególnie w  dziedzinie 
m a tem a tyk i i  języka polskiego.

T u  i  ówdzie n ie  t ra k tu je  się 
warszta tu , ja ko  in te g ra lne j czę
ści szkoły i  nauk i. Słaba jest 
także praca pozalekcyjna, k tó 
re j znaczenia nie rozum ie jesz
cze w ie lu  nauczycie li. W  n ie k tó 
rych  in te rna tach  zaniedbana 
jest praca wychowawcza.

K ie ro w n ic tw a  szkół w yka zu ją  
j wciąż jeszcze zbyt m ało  tro s k i 
| o zwiększenie liczby  uczących 
[ się dziewcząt. Szczególnie a la r
m u jący  stan m am y w  szkołach 
chemicznych, gdzie ilość dziew
cząt zm niejszyła się w  (stosun
k u  do 1949 roku,. Za m ało  jest 
rów nież dziewcząt na k ie ru n 
kach m e ta low ym  i  e lek tro 
technicznym  w  zasadniczych 
szkołach oraz na mechanice, 
e lektrotechnice, energetyce i 
k ie ru n k u  budow lanym  w  tech
n ikach .

W  w ie lu  w ypadkach niedo
stateczna jest współpraca szko
ły  z kom ite tam i rodzic ie lsk im i, 
a szczególnie z kom ite tam i opie
kuńczym i. Zadania przygotow a
nia kad r d la  socjalistycznego 
przem ysłu mogą być wykonane 
pod w a run k iem  ścisłej łączno
ści szkoły z zakładam i pracy, 
przepojenia życia szkoły tw ó r
czą atm osferą zakładu pracy. 
Zagadnienie to nie jest jeszcze 
w  pe łn i doceniane przez zakła
dy i rady zakładowe, k tó re  ja 
ko kom ite ty , opiekuńcze często 
mało in te resu ją  się życiem 
szkoły, je j pracą i  trudnościam i.

Ponadto zakłady pracy nie 
zawsze doceniają nowe, młode 
kadry, nie w iążą ich z załogą, 
z fab ryką , n ie  do p ilno w u ją  da l
szego szkolenia praktycznego 
m łodych, początkujących robot
n ik ó w  i  techników .

W  n iek tó rych  szkołach nau
czycielstwo i organizacje ZM P 
nie dość a k tyw n ie  p rzeciw dzia ła
ją  akc ji w roga klasowego, k tó ry  
w  m ia rę  coraz większego roz
w o ju  szkoln ic tw a zawodowego, 
us iłu je  wedrzeć się do szkół i  
siać w  m łodych szeregach p rzy
gotowujących się do pracy w  
inszym  socja listycznym  przem y
śle, swoje w rog ie  bakcyle.

Duży w p ły w  na uporządkowa
nie spraw organ izacyjnych szko
ły  i  polepszenie je j pracy dy
daktyczno - w ychowawczej bę
dą m ia ły  s ta tu ty  szkół zawodo
wych, k tó re  wchodzą w  życie 1 
w rześnia 1952 roku. D la w ię k 
szości zasadniczych szkól opra
cowane zostały tzw . „cha rak te 
ry s ty k i zawodowe“ , usta lające 
zakres w iadom ości 1 um ie ję tno
ści absolwenta, niezbędnych dla 
osiągnięcia stopnia k w a lif ik a 
cyjnego,

Poważne w y s iłk i zostaną pod
ję te  d la  pełniejszego zaopatrze
n ia  szkół w  pomoce naukowe. 
Przeprowadza się przerzuty m a
szyn dla  u jedno licen ia  wyposa
żenia w  zw iązku z w prowadze
n iem  specjalności. Do końca 
bieżącego roku  w arszta ty  szkol
ne o trzym a ją  500 nowych obra
b ia rek oraz specjalne dotacje 
na zakup narzędzi i m ateria łów .

Tegoroczny p lan p rzew idu je  
przyjęcie  do I  k las zasadni
czych szkół zawodowych 116.700 
uczniów, do techn ików  —  66.700 
osób.

W  zw iązku z ta k  poważnym i 
zadaniam i w y s iłk i w ładz szkol
nych, nauczycielstwa, organiza
c ji p a rty jnych  i ZM P -ow skich  
skoncentrować się w in n y  na za
gadnien iu ja k  najlepszego te r
m inowego przygotow ania szkół 
do nowego roku  szkolnego.

P lan 6-le tn i s taw ia przed 
szkoln ictw em  zawodowym  po
ważne zadania w ychow ania  i 
przygotow ania w y k w a lifik o w a 
nych robo tn ików  i techników , 
p lan is tów  i  m ierniczych, tys ię 
cy specja listów  dla  w szystkich 
odcinków  budow nictw a soc ja li
stycznego. Jest to zadanie, od 
którego zależy w  dużej m ierze 
rea lizac ja  p lanu  6-letn iego i 
nasz dalszy marsz naprzód, na
sze socjalistyczne budow nictw o.

A b y  dalsza praca szkól była 
lepsza i  owocniejsza, aby nasza 
gospodarka narodowa o trzym y
w a ła  coraz w ięcej dobrze przy
gotowanych pod względem za- 
wodowym  i ideowym  specja li
stów  —  należy zdać sobie spra
wę z niedociągnięć pracy szkół 
zrozumieć i przyswoić sobie za
dania po lityczno - w ychow aw 
cze, w yn ika jące  z w ytycznych 
tow. B ie ru ta , zaw artych w  jego 
referacie, wygłoszonym  na V I I  
P lenum  KC  PZPR.

Tegoroczne konferencje  sierp
niowe w in n y  stać się ogólnopol
ską naradą p rodukcyjną , k tó ra  
zm ob ilizu je  nauczycielstwo szkół 
zawodowych do ulepszenia pra
cy dydaktyczno - w ychow aw 
czej do coraz lepszego przygo
tow yw an ia  dobrych fachowców, 
pa trio tów  Polski Ludow ej, bu
downiczych socja lizm u w  na
szym k ra ju .

BOR.

1700 robotników transportowych w przemyśle maszynowym 
przejdzie do produkcji dzięki „malej mechanizacji“

(8) S ta ły  i systematyczny 
wźrost w ydajności pracy w  na
szych fabrykach uzależniony 
jest m. in. od wprowadzania po
stępu technicznego. Dążym y do 
tego, aby mechanizować praco
chłonne czynności w  zakładach 
pracy, a przede wszystk im  
transport, w yładunek, załadu
nek itp .

Przem ysł maszynowy, podob
nie ja k  inne gałęzie przem ysłu, 
opracował plan tzw. „m a łe j 
m echan izacji“ . Realizacja tego 
p lanu przyniesie jeszcze w  ro 
ku bieżącym poważne korzyści. 
Oprócz podniesienia w ydajności

pracy, a tym  samym przyspie
szenia rea lizac ji p lanów  produk
cyjnych, u m o ż liw i ona przejście 
w ie lu  robo tn ików  transporto
wych do prac produkcyjnych.

W prowadzenie m ałe j mecha
n izac ji nie wym aga dużych na
kładów, bow iem  część niezbęd
nych urządzeń będzie wykona
na przez fa b ry k i we w łasnym  
zakresie. P rzew idu je  się ponad
to w  roku bieżącym zainstalo
wanie szeregu nowych urządzeń. 
M. in. fa b ry k i tego przemysłu 
o trzym a ły  ju ż  lu b  o trzym ają  do 
końca br.: 88 wózków e lektrycz
nych, 114 wózków ręcznych, 33 
przenośniki taśmowe, jeden pa

ro w y  żuraw  ko le jow y, 39 e lek- 
trow ciągów , 10 ub ijaczek pneu
m atycznych dla od lewni, 9 w ind  
tow arow ych, 16 wciągów  ła ń 
cuchowych, 5 karuzelowych 
oczyszczarek od lewów i 18 w y 
w ro te k  wąskotorowych. Zainsta
low an ie tych urządzeń pozwoli 
na skierowanie jeszcze w  roku 
bieżącym w  przemyśle maszy
nowym  1.700 robo tn ików  trans
po rtow ych do p ro du kc ji.

W  samych ty lk o  fabrykach 
taboru kolejowego przeprowa
dzenie m ałe j m echanizacji um o
ż liw i w  roku bieżącym 781 ro
bo tn ikom  transportow ym  prze j

ście do p ro du kc ji, a pozostałym 
— u ła tw i pracę.

W  Pafawagu zaoszczędzi się 
w  ro ku  bież. dz ięk i m ałe j me
chan izac ji ponad 371 tys. robo- 
czogodzłn i  przesunie się 14'7 
robo tn ików  transportow ych  do 
p rodukc ji.

W  zakładach budow y maszyn 
ciężkich uzyska się w  roku  
bież. d la  p ro d u k c ji 132 rob o t
n ik ó w  transportow ych.

173 ro b o tn ikó w  transp orto 
w ych  sk ie ru ją  w  ty m  ro ku  do 
p ro d u k c ji fa b ry k i m oto ryza
cyjne.

N a  półce z ks iążkam i

P u b licys tyka  p isarza walczącego o p o kó j
Coraz częściej w y b itn i p isa

rze polscy, w ie rn i t ra d y c ji M ic 
k iew icza i  Prusa, S ienkiew icza 
i  Żerom skiego, w ypow iada ją  się 
w  fo rm ie  p u b licys tyk i. Podob
n ie  ja k  znakom ic i pisarze ra 
dzieccy i  czołow i postępowi p i
sarze innych  k ra jó w , pisarze 
polscy b io rą  a k ty w n y  udz ia ł w  
R uchu O brońców  P oko ju , w a l
cząc o pokój sw ym  piórem .

W  oddz ia ływ an iu  na op in ię 
publiczną i  szerokie masy czy
te ln ik ó w  prasy codziennej i  cza
sopism, pub licys tyka  p o lity 
czna odgryw a poważną ro 
lę. Je j to w łaśn ie  poświę
c ił w  osta tn im  czasie w ie le  
w y s iłk u  znakom ity  p isarz Ja ro 
s ław  Iwaszkiew icz. Owocem ta j 
p racy jest w ydana ostatn io 
książka pt. „S praw a p o ko ju “ .

Iw aszkiew icz skoncentrow ał 
ca ły swój pub licys tyczny w y s i
łek, ja k  i  całą swą aktyw ność 
po lityczno -  społeczną osta tn ich 
la t na fronc ie  w a lk i o pokój.

N ie  ma bodajże żadnej akc ji 
podejm ow anej przez Ruch O - 
brońców  P oko ju  w  ska li św ia
tow e j, czy w  Polsce, w  k tó re j 
Jaros ław  Iw aszkiew icz n ie  b ra ł
by czynnego udzia łu. R ezulta
tem  te j aktywności, są przem ó
w ien ia  i  a rty k u ły , w iersze i  es- 
saye, k tó re  możemy poznać, czy
ta jąc  om aw iany zbiorek. O ro 
l i  ja ką  odgryw a ł Iw aszkiew icz 
od narodzin  św iatowego Ruchu 
O brońców Poko ju , aż po jego e- 
tap dzisiejszy, może świadczyć 
fa k t, że z jego przem ówień za
mieszczonych w  ostatn io w yd a 
ne j książeczce możemy od tw o
rzyć sobie zupełnie ściśle po
szczególne etapy rozw ojow e te 
go historycznego i  nieznanego 
dotąd w  te j ska li z jaw iska.

Ileż  g łębokich m yś li zaw arł 
Iw aszkiew icz w  swych nieco
dziennych w ypow iedziach, ja k  
prosto, bezpośrednio i  w ciąż ak 
tua ln ie , brzm ią dziś jego słowa: 
„Świadom ość potrzeby po ko ju  i 
metod, ja k im i ten pokój osiąg-

Jarosław Iwaszkiewicz: „Spra
wa pokoju“. Sp. Wyd. „Czy
telnik“. Warszawa, 1952. Str. 80.

nąć możemy, wiedząc o tym , że 
w  walce naszej o pokój m am y 
potężnego sojusznika w  postaci 
Z w ią zku  Radzieckiego, m usi 
przen iknąć do ja k  na jbardz ie j 
zapadłych ką tó w  naszego k ra ju , 
m usi pobudzić do m yślenia n a j
bardzie j ospałe um ysły. W  obro
nie  po ko ju  muszą się skupić 
w szystkie  nasze s iły  narodowe, 
bez różn icy  zapatryw ań, prze
konań i  w ierzeń. P raw dz iw y 
pa trio tyzm , praw dziw e um iło 
w anie ojczyzny możemy w y k a 
zać w  walce o pokó j, ta k  d la  
n ie j niezbędny“ .

Iw aszkiew icz zdaje sobie do
k ładn ie  sprawę z obow iązków, 
ja k ie  ciążą na pisarzach p o l
skich. W  jednym  ze swych o d 
czytów  (wygłoszonym  w  r. 1948) 
m ów i: „O lb rzym ie  zadania, ja k ie  
Ruch P oko ju  nakłada na wszy
s tk ich  pisarzy, rozum iane są 
bardzo dokładnie przez pisarzy 
polskich. L ite ra tu ra  nasza zw y
k le  zdawała sobie sprawę ze 
swego znaczenia, ze swej służ
by społecznej. Pisarze naszego 
w ie k u  oświecenia, nasi w ie lcy  
rom antycy, ja k  np, M ick iew icz, 
uw aża li pracę swoją za służbę 
ide i pa trio tyzm u  i  postępu. N ic 
w ięc też dziwnego, że i  dzi
siejszy p isarz po lsk i, naw iązu
jąc  do tych  św ie tnych tra d y 
c ji, s tara się o spełn ienie tych 
zadań, ja k ic h  od niego oczekuje 
naród i  społeczeństwo. L ite ra 
tu ra  nasza t ra k tu je  swoje zada
n ia  z całą powagą, jaka  cechu
je  epokę, w  k tó re j żyjem y. U -  
waża ona, że obrona poko ju  nie 
polega ty lk o  na używ an iu  de
k la ra ty w n y c h  haseł i  frazesów. 
Uważa ona sprawę naszej od
budow y za sprawę pokoju, za 
podstawowe zagadnienie swoich 
czasów, je j też poczyna poświę
cać na jw iększą uwagę. L ik w i
du jąc w  swych dziełach kom 
pleksy okupacyjne, obrachow u- 
jąc się z przeszłością i  tzw. 
„dw udziesto leciem “ m iędzywo
jennym , w  najnowszych swoich 
prze jaw ach odwraca się ona ku  
przyszłości, w ym ierza jąc je j 
k ie ru n k i w  oparciu  o dzisiejszą 
rzeczywistość, o czas te ra źn ie j

szy. Obrona po ko ju  to  jest obro
na k u ltu ry : tego wszystkiego co 
w  przeszłości naszej by ło  jasne 
i  trw a łe , co b y ło  zm ierzaniem  
naprzód, tego, co w  teraźnie jszo
ści jes t twórcze, i  tego, co w  
przyszłości stanie się urzeczyw i
stn ien iem “ .

Jakże p iękn ie  m ów i Iw aszk ie 
w icz o ide i w a lk i o pokó j: „ I le ż  
pokoleń ludzkości w iecznie po
w raca jące j dó w o jen  w ie lb iło  i  
chw a liło  w artośc i po ko ju  —  ja k 
że powabnie m alowano jego do
broczynne w p ływ y , ja k ie  pieśni 
śpiewano na jego cześć! A le  do
p ie ro  nasze czasy zdobyły się na 
w ie lk i czyn, k iedy  m ów iąc sło
w a m i Józefa S talina , „na rody  
u jm u ją  sprawę poko ju  w  swo
je  ręce“ . M asowy ruch  obrony 
poko ju  na ca łym  śwlecie p rzy 
b ra ł ta k ie  rozm iary, o ja k ic h  
n ie  m ie li pojęcia m arzyciele, 
m alarze i  poeci starożytności, 
czy czasów nowożytnych. Ż y 
w io łow ość tego ruchu świadczy 
o tym , że jest on najgłębszą po
trzebą ludzkości i  na jg łębszym  
odruchem  każdego człow ieka 
p rzeciw ko ba rba rzyństw u w o j
n y “ .

T rudno  jes t n ie  zgodzić się 
ze słowam i, k tó re  zam yka ją 
książkę Iwaszkiew icza. „W szech
św ia tow y Ruch Obrońców 
P oko ju  m ieć będzie w p ły w  
g łęboki n ie  ty lk o  na nasze życie, 
ale i  na naszą sztukę. A rtyśc i 
św iata w łączając się do tego ru 
chu przekona ją  się, ja k  w ie lk im  
bodźcem na drodze twórczości... 
jes t w ie lka  idea pokoju. Ta m o
cna m yśl, ten potężny prąd u - 
czuciowy, in te le k tu a ln y  i  p o li
tyczny, kroczący naprzód drogą 
postępu pod przew odnictw em  
w ie lk iego  „na rodu  stu narodów “ , 
jes t gw arancją  nowego, szczę
śliwego życia ludzkości. Droga 
a rtys ty  je s t k u  życiu, n ie  ku  
śm ierci, k u  a firm a c ji, n ie  ku  ne
gac ji — ł  w  ty m  dążeniu m ie 
ści się na jszczytniejsze jego za
danie budow nictw a duszy no
wego, przem ienionego cz łow ie
ka. Pokó j zwycięży w o jn ę !“ .

W  czym tk w i wartość p u b li
c y s tyk i Jarosława Iw aszk iew i

cza? W yda je  się, że na jw iększą 
je j zaletą jes t to, że głębokie 
i  słuszne m yś li um ie on, ja k  m a
ło  k to  w  lite ra tu rze  po lsk ie j, 
wyrażać w  niecodzienny sposób. 
P iękno s ty lu  Iwaszkiew icza, k tó 
ry  godnie kon tynuu je  najlepsze 
tra d yc je  prozy po lsk ie j, śm ia
łość obrazów, m e ta fo r i  po rów 
nań, k tó ry m i ilu s tru je  on swe 
tezy po lityczne ł  nade wszystko 
ża rliw a  w ia ra  w  zwycięstwo 
spraw y pokoju, k tó rą  przepojona 
jest cała jego pub licys tyka , 
spraw ia ją , że przem aw ia on w  
sposób n iezw yk le  przekonujący 
n ie  ty lk o  do um ysłów , lecz i  do 
serc i  sum ień w szystk ich  P o la
ków . W  ty m  tk w i w ie lka  siła 
Jarosława Iw aszkiew icza —  w y 
bitnego pisarza i  znakom itego 
pub licys ty , mężnego bo jow n ika  
o sprawę pokoju.

Żałować należy, że w y k ła d  
to m iku  nie  weszły essaye 
Iwaszkiew icza, poświęcone ucz
czeniu w ie lk ic h  rocznic k u l
tu ra lnych , k tó re  obchodzimy 
mocą uchw a ły  w iedeńskie j sesji 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . Essaye 
te związane są ściśle ze sprawą 
w a lk i o pokój, stanowiąc żywą 
ilu s tra c ję  tezy o znaczeniu k u l
tu ry , ja ko  w ięz i łączącej b o jo w 
n ik ó w  o pokó j i  m ob ilizu jące j 
ich do w a lk i o zwycięstwo te j 
w ie lk ie j spraw y nad zalewem  
barbarzyństw a, k tó ry  grozi lu dz 
kości ze strony im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  i  ich  sługusów. 
W ydaje  się, że następne w y 
danie zb io rku  prozy pu b licys ty 
cznej Iwaszkiew icza pow inno 
być o n ie  uzupełnione.

P ub licys tyka  Iwaszkiew icza 
spełn ia poważne zadania a k tu 
alne w  walce o pokój. Posiada 
ona zarazem trw a łą  wartość, jest 
trw a ły m  w kładem  w  dorobek 
walczącej l ite ra tu ry  po lsk ie j i 
d latego dobrze się Stało, że 
przem ówienia, odczyty i  w ie r
sze Iwaszkiew icza rozprószone 
po licznych  czasopismach i  ga
zetach zebrane zostały w  om a
w ianym  zb io rku  i  wydane w  
fo rm ie  książkowej.

R O M A N  SZY D ŁO W S K I

Rośnie nowy Berlin

Podobnie ja k  w  Warszawie powsta ją  w  demokratycznej stre
f ie Ber l ina  nowe domy mieszkalne dla ludz i pracy. Realizu
jąc Narodowy Program  Odbudowy Ber l ina  budowniczowie ber
lińscy rozw i ja ją  współzawodnictwo o ja k  najszybsze oddanie 
do uży tku  i  ja k  najlepsze wykończenie nowych obiektów. Na 

zdjęciu: 9-p ię trowy wieżowiec na Weberwiese
Foto CAF

1600 młodych techników budowlanych 
zasili w hr. kadry fachowców

(a) W  bież. roku  b lisko  1600 
m łodych techn ików  budow la 
nych zas jli k a d ry  fachowców 
na w ie lu  budowach w  m iastach 
i  wsiach.

M łodzież kończąca techn ikum  
budow lane zdobywa ty tu ły  te
chn ików  różnych specjalności, 
ja k  np. techn ika  budow nictw a 
m iejskiego, techn ika  p re fa b ry  - 
k a c ii. techn ika  budow nictw a 
w iejskiego, techn ika  in s ta la c ji 
e lektrycznych itp .

Coraz w iększy rozmach na
szego budow n ic tw a m ieszkanio
wego stw arza konieczność sta
łego dop ływ u  now ych k a d r te 
chn ikó w  na tysiące p laców  b u 
dowy, rozsianych na te ren ie  ca
łego k ra ju . Szerokie m ożliw oś
ci zdobycia zawodu techn ika  
budowlanego sto ją  przede 
w szystk im  przed m łodzieżą

kształcącą się w 4-le tn ich  tech
n ikach budow lanych, podleg
łych  M in is te rs tw u  B udow n ic tw a 
M iast i  O sied li. Na teren ie 
k ra ju  czynnych jest 18 techn i
kum . K sz ta łc i się w  n ich  obec
nie  ok. 10 tys ięcy uczniów. M. 
in . 160 uczn iów  zdobywa zawód 
techn ika  budow n ic tw a  w ie jsk ie 
go w  Techn ikum  B udow lanym  
w  L iskow ie  ko ło  Kalisza.

Do techn ikum  przy jm ow ana 
jest m łodzież po ukończeniu 7 
klas szkoły podstawowej.

W  techn ikach budow lanych 
ok. 25 procent ogółu m łodzieży 
korzysta z in te rna tów . Ponad 
37 procent m łodzieży o trzym u je  
w  czasie na u k i stypendia. W  cza
sie w a k a c ji m łodzież odbyw a 
p ła tne miesięczne p ra k ty k i,  na 
k tó rych  styka jąc się bezpośred
n io  z p lacem  .budowy pogłębia 
prak tyczn ie  swą wiedzę.

D o b re  w y n ik i  p ra cy  osiągają 
k o b ie ty  w  p rzem yśle  m e ta lo w ym

(f) Ponad 20 procent pracow 
n ików , za trudn ionych w  zakła
dach przem ysłu metalowego i 
e lektrotechnicznego na terenie 
Lodzi stanowią kob ie ty. Są to w  
przeważającej części m łode ro 
botnice, k tó re  ukończy ły  szkoły 
przysposobienia przemysłowego. 
Znaczny odsetek spośród nich 
re k ru tu je  się ze środowiska 
w iejskiego. W iele z n ich m ie 
szka i s to łu je  się w  domach 
młodego robotn ika. K ob ie ty  te 
pracują w  różnych zawodach, 
w ym agających n ie jednokro tn ie  
gruntow nego opanowania fa 
chu, w ysok ie j p recyz ji w yko n y 
wanych czynności i znajomości 
maszyn.

W  Łódzk ie j Fabryce Maszyn 
Jedwabniczych grupa m łodych 
absolwentek SPP -— Stanisława 
śnieżek, Helena Wojtas,' Irena  
B irbau , Genowefa K rup a  i  inne 
— za in ic jow a ły  w  oddziale fre 
zarek stosowanie m etody Żan- 
darow ej i  A gafonow ej przeka
zywania maszyn w  biegu z je d 
nej zm iany na drugą. W prow a
dz iły  one metodę radzieckich ra . 
c jona łiza to rek dla uczczenia z b li
żającego się Z lo tu . D z ięk i do
bre j organ izacji stanowisk robo
czych i  ca łkow item u n iem al w y
e lim inow an iu  posto jów  maszyn, 
dziewczęta w yko na ły  w  pełni 
swe zobowiązania przedzlotowe, 
podnosząc wydajność pracy o 
10 procent.

Do przodujących toka rzy w  
Łódzk ie j Fabryce Maszyn Jed
wabniczych należy Helena Ka- 
w ińska, córka robotn icy  fo lw a r
cznej z ^Cieleckiego. Do pracy 
zawodowfej p rzystąp iła  ona w  
r  1949. Szukała początkowo za
jęcia sprzątaczki w  fabryce. O r
ganizacja p a rty jn a  sk ierow ała ją 
ja ko  uczennice do oddziału m e
chanicznego, gdzie w  k ró tk im  
czasie K aw ińska  opanowała za
wód ślusarza. Po paru latach 
pracy nauczyła się także obsłu
gi tokarek. Dziś w yko nu je  ponad 
150 procent norm y, zwiększając 
stale swą wydajność pracy i  
podnosząc zarobki.

„K ie d y  przypom nę sobie, że 
tak  niedawno ieszcze by łam  za
lękn ioną dziewczyną w ie jską , 
k tó ra  n ie  bardzo w iedzia ła  co z 
sobą począć, to aż w ierzyć się 
nie chce, ile  od tego czasu w  
m oim  życiu się zm ieniło — m ó
w i K aw ińska . D zięk i opiece ja 
ką otoczono m nie w  fabryce, 
nauczyłam  się zawodu, stałam  
się praw dziw ą robotnicą, k tó ra  
w raz z m ilio n a m i lu dz i p racy 
w  naszym k ra ju  _ w alczy o lep 
sze ju tro , o pokój i  dobrobyt“ .

P ow ażnym i - sukcesami p ro 
du kcy jn ym i mogą się poszczy
cić robotnice innych zakładów 
przem ysłu metalowego w  Ł o 
dzi.

Ponad 3 tys. rodzin przodowników pracy 
spędzi w br. wczasy w Pobierowie
(f) Podobnie ja k  w roku  u - 

b ieg łym , ponad 3 tysiące rodzin 
czołowych przodow ników  p ra 
cy i  rac jona liza to rów  spędzi w 
tegorocznym  sezonie le tn im  2- 
tygodniow e bezpłatne wczasy 
w  p iękne j m iejscowości nad
m orsk ie j Pobierowo w  woj. 
szczecińskim.

M ieszkać cn i będą w  ponad 
300 g ru tow n ie  w yrem ontow a
nych, domkach jednorodzin
nych. D la zapewnienia p rzyby
w a jącym  tu  rodzm om  pełnego

wypoczynku FW P rozbudował 
w  ośrodku wczasowym  -placów
k i op iek i nad dzieckiem.

Szczególny nacisk położono 
na rozw in ięc ie  w  ośrodku Po
bierowo ż y t i a k u ltu ra ln o - 
oświatowego.

W  roku  bieżącym w  ciągu 
2 miesięcy z wczasów w Po
b ierow ie  skorzystało już  ponad 
1200 rodzin. W  lis tach do d y 
re k c ji FW P rodziny w yraża ją  
podziękowanie za dobrą orga
nizację wczasów.

M aszynę do p rzec inan ia  b u ra k ó w  
sko n s tru o w a ł k ie ro w n ik  

PG R -O leszvce
(f) Spośród pom ysłów rac jona 

liza to rsk ich , zgłaszanych przez 
pracow n ików  Państwow ych Go
spodarstw  Rolnych w o j. rze
szowskiego, na szczególne w y 
różnienie zasługuje pom ysł k ie 
row n ika  m a ją tku  Oleszyce w 
pow. lubaczowskim  — Tabasza, 
k tó ry  skonstruow ał maszynę do 
przecinania bu rakó w  cu k ro 
wych. P ro je k t te j maszyny 
przedłożył on do zatw ierdzenia 
M in . PGR.

Maszyna do przecinania b u 
raków  znacznie uspraw nia p ra 
cę. Do obsługi maszyny potrze
ba ty lk o  dwóch ludzi.

Tabasz w yko na ł ju ż  p ro to typ  
m aszyny i  zastosował ją  w  go

spodarstw ie Oleszyce. Próba da
ła bardzo dobre w y n ik i.  P rzy 
m ałym  koszcie robocizny bu ra 
k i zostały obrobione starannie 
i szybko.

Tabasz pochodzi ze wsi pod
ka rpack ie j. W  gospodarstwach 
państwowych p racu je  już  od 
1947 roku. P rędko też zdobył 
sobie uznanie i m iano przodu
jącego, czego najlepszym  dowo
dem jest fak t, że w ysłano go 
na ośmiomiesięczny ku rs  k ie 
ro w n ikó w  gospodarstw. Po u - 
kończeniu tego ku rsu  ob ją ł k ie 
rownicze stanow isko w  PGR — 
Oleszyce, k tó re  prow adzi wzo
rowo.
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1  NOTATNIKA 
WARSZAWY

O bezpieczeństwo 
na Wiśle

O HONOR KOLEKTYWU
M ło d z ie żo w a  b rygada  m u ra rska  Jana S obo lew sk iego  p rzo du je

na b u d o w ie  P raga I I
W  bieżący* 01 roku iłodobnle 

la k  w  latach ubiegłych zostały 
■wytyczone plaże strzeżone, na 
których nad bezpieczeństwem 
kąpiących czuwają ratownicy
zaopatrzen i w  odpowiedni
sprzęt. W  miejscach, w k tó 
rych kąpiel grozi niebezpie
czeństwem wystawiono tablice 
ostrzegawcze.

Niestety zarządzenia i za
kazy nic zawsze są przestrze
gane. Zdarza się, że niepo
prawni i lekkomyślni ludzie 

• • nie tylko kąpią się w nie
dozwolonych miejscach, a!c 
zasłaniają tablice ostrzegaw
cze. Wiele tablic zniszczyli 
chuligani.

Według obowiązujących 
przepisów kajaki i łodzie w y 
pożyczane są wyłącznie oso
bom umiejącym pływać i po
siadającym specjalne karty  
pływackie.

Jednak zdarzają się wypad
ki, że po odpłynięciu od przy
stani młodzież, nie docenia
jąc niebezpieczeństwa, zabie
ra na kajak niedozwoloną licz
bę osób, lub odstępuje kajak  
osobie nie umiejącej pływać.

Np. uczeń Krzysztof Orze
chowski —  posiadacz karty  
pływackiej zabrał na kajak  
dwu małych braci —  6 i 8-let- 
niego. Tylko dzięki szybkiej 
pomocy, udzielonej przez pa
sażerów przypadkowo prze
jeżdżającej motorówki, wszy
scy trzej zostali uratowani.

W ładysław Skolimowski od
stąpi! swoją kartę nieupraw
nionym do korzystania ze 
sprzętu sportów wodnych. 
Zdarzy! się także wypadek, 
ie  przeciążony kajak w yw ró
cił się. Z trzech osób dwie 
zdołano uratować.

Dużym niebezpieczeństwem, 
powodującym najczęstsze w y
padki, jest nietrzeźwy stan 
korzystających ze sportów 
wodnych oraz chuligańskie 
barbarzyństwo niektórych p la
żowiczów rozbijających w  
wodzie puste butelki, których 
szkło leżące na dnie przy 
brzegu było niejednokrotnie 
przyczyną poważnych skale
czeń.

Patrole m ilic ji rzecznej, ra 
townicy ł kierownicy plaż 
nie są w  stanie zapobiec 
wszystkim wypadkom. D late
go obowiązkiem wszystkich 
obywateli jest zwracanie u- 
wagi nie szanującym przepi
sów. Kontrola kart pływackich 
powinna być przeprowadzana 
nie tylko na przystaniach, ale 
także na rzece przez specjal
ne patrole. Szczególnie ostro 
zwalczać należy odstępowa
nie tych ka rt osobom trzecim  
oraz picie alkoholu na plażach.

O przekroczeniach obowią
zujących przepisów powinni 
być zawiadamiani —  zależnie 
od okoliczności —  rodzice, 
szkoły, związki zawodowe, za
kłady pracy oraz referaty 
karne DRN. Kierownicy plaż 
i  przystani i komisariat rzecz
ny M O powinni walczyć o za
bezpieczenie bezpieczeństwa 
na Wiśle. W  realizacji tego 
trudnego zadania powinno im 
pomóc całe społeczeństwo.

(kw.)

K w ia ty  w oknach 
i na balkonach

Dzieln icowe rady narodowe 
w ystosow ały apel do kom ite tów  
b lokow ych, aby te p rzy  ja k  
na jliczn ie jszym  współudziale 
m ieszkańców p rzys tąp iły  do 
a k c ji ukw iecenia sto licy. Cho
dzi tu  przede w szystk im  o za
łożenie skrzynek z k w ia ta m i na 
ba lkonach i  oknach oraz w  
podw órkach.

DRN -  Śródmieście zaw iado
m iła  już  ko m ite ty  b lokow e o 
te j akc ji. Równocześnie DR N- 
Sródmieście pragnąc um ożli
w ić  m ieszkańcom budowę 
skrzynek na k w ia ty  u ła tw ia  
o trzym an ie  drzewa potrzebne
go do ich  budowy. Równocześ
nie  DRN u ła tw ia  mieszkańcom 
i  kom ite tom  nabyw anie k w ia 
tó w  w  zakładach M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego.

( i )

Dobiegają koma roboty/ 
przy betonowaniu 

schodów Parku Kultury
Roboty związane z 

szerokich schodów ze s 
g łówną aleję spacerową 
tra ln ym  P arku  K u ltu ry  
w iś lu  dobiegają końca.

B rygady M ie jskiego I  
b iorstw a Remontowo 
w lanego n r 2 zakońc; 
roboty przy ustaw ien iu  
cn ian iu  is tn ie jących ści 
row y  eh o długości 80 rr 
n iedzia łek zostaną zabe 
ne ostatnie stopnie. Rć 
śnie prowadzone są rob 
budowie bocznych scho< 
wadzących z piękneg, 
na skarpie.

W śród załogi wyróżr 
grupy I. Krężlewicza i 
sazewskiego złożone z 
z okolic podwarszawski

N  ą / c z e j e  s p p  

budów łan v
W  wykop:o pod fundam enty 

Dw orca Centralnego od strony 
al. Jerozolim skich leży na w o l
nym  pow ie trzu rb^zabezpieczo- 
° y  sprzęt i m a te ria ły  żelazne.

I Są to m. in. taczki ręczne, w in 
dy i żelazo zbrojeniowe porzu
cone po zakończeniu robót w  
końcu ubiegłego roku.

M ateria łv te leżą na podmo
k łym  podłożu wykopu, rdze- 
^ le.ią w  błocie. Dlatego też ko
nieczne jest, aby zainteresowa- 
ło się n im i kierownictwo bu
dowy Dworca Centralnego.

(z)

Deszcz i śnieg padały na 
przemian. Styczeń nie zapowia
dał dobrej roboty.

Zresztą i w  brygadzie zaczę
ło się dziać coraz gorzej. Stasiek 
S tocki coraz częściej przycho
dził na budowę p ijany. W ypad
k i spóźnień i bum elek zaczęły 
sobie u niego zdobywać ,.prawo 
b y tu “ , zaczęły psuć dobrą op i
nię ja ką  cieszyła się młoda b ry 
gada m urarska. W ydajność p ra
cy spadała, roz luźn iła  się wśród 

I chłopaków  dyscyp lina — każdy 
j ro b ił co chcia ł i ja k  chciał. .

S tocki, m im o iż zwracano mu 
i k ilk a k ro tn ie  uwagę na n iew ła- 
j ściwe postępowanie trw a ł przy 
swoim, b y ł n ieustęp liw y. C hw ile  
w o lne od pracy w o la ł spędzać 
przy k ie liszku  niż w  św ie tlicy, 
zaczął nawet un ikać tych, z k tó 
ry m i „c ią gn ą ł“  m u r do góry.

Robota nie „kleiła“ się
L u ty  nie przyn iós ł w iększych 

zmian. Robota nie „k le iła “  ° się. 
M urarze chodzili luźno. Norm a 
w  stosunku do miesiąca poprzed
niego spadła o 20 procent. A le 
na tym  nie skończyło się. Stoc- 
k im  i  jego brygadą zajęła sie 
w kró tce  '  organizacja m łodzieżo
wa na budow ie. Rozm owy z ko 
legami, serdeczne rady i  w ska
zów ki pom ogły m u trochę, ale 
nie na długo.

—  O pam iętałbyś się chłopie — 
ga n ili Stockiego koledzy, k iedy 
w idz ie li, że Stasiek zaczyna zno
w u „naw a lać“ . M ie li rację. B y li 
przecież kiedyś jedną z na jlep 
szych m łodzieżowych grup m u
ra rsk ich  na budowie. A  teraz...

Młodzieżowy kolektyw  
decyduje

Pierwsza połowa k w ie tn ia  m i
nęła prędko. A  w  brygadzie, m i
mo szczerych chęci m łodzieżow
ców, n iew ie le  się zm ieniło . W

dsiszym  ciągu b rak je j było k ie 
row nika . W yrobien ie no rm y po
ważnie spadło. Tego m łodzi m u
rarze m ie li ju ż  dosyć. Po ogło
szeniu w yn ikó w  w spółzaw odni
ctw a za kw iecień w idać było 
wśród nich poruszenie. Naradza
no się. Jedni w ysu w a li w n ioski, 
że trzeba przekonać Stockiego, 
drudzy, że trzeba zm ienić b ry 
gadzistę, bo tu idzie o honor ca
łe j brygady i odzyskanie dobre- 

I go im ien ia  na budowie. Narady 
nie trw a ły  długo. W w y n ik u  
Stocki przeszedł na inny  blok. 
M urarze ZM P-ow cy postanow ili 
nadrobić opóźnienia w w y d a j
ności, bić się o przodownictw o.

Od kiedy brygadzistą w yb rany  
został Janek Sobolewski — m ło 
dzi m urarze w y b ra li go spośród 
siebie — robota idzie „ ja k  zło
to “ . ' Brygada w  ciągu jednego 
miesiąca przy specja lnych, tru d 
nych robotach m ura rsk ich  pod
niosła wydajność do 211 pro
cent, a w  ubieg łym  miesiącu w y 
sunęła się na zaszczytne miejsce 
przodującej wśród m łodzieżow
ców na budowie Praga I I .

Dawna
„szóstka bumelantów“ 

najlepszą brygadą 
na budowie

Pomogła je j w  tym  ZM P -ow - 
ska organizacja, pomogło k ie 
row nictw o. A le  najważniejsze 
jest to, że Janek Sobolewski, 
członek by łe j brygady m u ra r
skiej Stockiego sam na jlep ie j 
zrozum iał zadanie swoje i b ry 
gady na budowie. Z Z M P -ow - 
skie.i by łe j „szóstk i bum elan
tów “  stworzona została p ie rw 
sza w  w arszaw skim  zagłębiu 
budow lanym  brygada szturm o
wa, k tó ra  nie ty lk o  p o tra fi p ra
cować na „p ros tych “  m urach, 
ale — ku  zadowoleniu k ie ro w 

n ic tw a  budow y —  w yko n u ję  ro 
boty na na jbardz ie j trudn ych  i  
zagrożonych odcinkach.
■v W  m a ju  na budow ie m ów iono 
coraz w ięcej o Zlocie, podejm o
wano zobowiązania. Na m urach 
w y  k w it ły  czerwone transparen
ty .

Brygadzie Sobolewskiego tru d 
no by ło  usta lić  w ie lkość zobo
wiązania.

—  100 m etrów  sześciennych 
m uru  ponad p lan  do Z lo tu  za 
m ało — m ó w ił Sobolewski.

— 120 na pewno w ykonam y 
—• dodawał Czapski —  możemy 
podjąć.

B rygada zaczęła obliczać, ana
lizować m ożliwości i postanow i
ła na cześć Z lo tu  w ykonać po
nadplanowo 160 m etrów  sze
ściennych m uru. A ie  nie ty lk o  
postanowiła. Do dn ia dzisiejsze
go w ykona ła  ju ż  b lisko  90 pro
cent swojego zobowiązania. Za 
wVdajną i sum ienną pracę na 
zebraniu Z M P -ow sk im  została 
wyróżniona. Jej brygadzista Ja
nek Sobolewski będzie reprezen
tow a ł budowę na Zlocie M ło 
dych Przodow ników .

Brygada pracuje i rośnie
T y lk o  ci, k tó rzy  n ie  b y li na 

budow ie p rask ie j nie znają b ry 
gady m u ra rsk ie j Sobolewskiego. 
Na budow ie zna ją  i ceni cała 
załoga. U  całej m łodzieży bu
dow lane j zdobyła sobie zaufanie. 
Powszechnie m ów ią  o n ie j, że 
jest to brygada „szko len iow a“ . 
I  słusznie. P racu je  w  n ie j, o- 
prócz brygadzisty, 5 m łodzieżow  
ców, k tó rzy  dopiero w  ub ieg łym  
roku  rozpoczęli pracę na budo
wie.

Tadek K a lin o w s k i pochodzi 
ze w s i M iszewo pow ia t Płońsk. 
M a 20 la t. W  zeszłym roku 
spróbował m u ra rk i —  poszło

gładko. Dziś ju ż  „m acha“  ja k  
stary.

19-le tn i Janek M a tw ie jczyk  
rów nież w  roku 1931 w z ią ł się 
do m ura rk i. Od tego czasu zro
b ił duże postępy. Janek M a
tw ie jczyk , Heniok, Czapski i R y 
siek P ieńkow ski to przyszli 
przodu jący m urarze. N ie jeden 
z n ich zostanie dobrym  b ryga 
dzistą, będzie przekazyw ał swo
je  um ieję tności innym .

Janek Sobolewski będzie 
technikiem

A Janek Sobolewski? Jego 
h is to ria  podobna jest w ie lu  m ło
dym  z brygady i na budowie. 
U ro dz ił się na wsi w  Poznań- 
skiem, ukończył ty lk o  dw ie  k lasy 
szkoły powszechnej. W ięcej nie 
mógł. w domu była  bieda. Pasł 
k row y, żeby zarobić na chleb 
dla siebie i m atk i. Później prze
chodził obóz w  Poznaniu, do 
którego w y w ie ź li go h itle ro w cy  
w raz z całą rodziną, i  p rzym u
sową pracę w  Eberswaldzie. 
Wolność przyn iosła mu A rm ia  
Radziecka. W róc ił do Polski, za
czął pracować nad sobą —  zdał 
m aturę.

Janek Sobolewski jest dobrym  
kolegą i dobrym  brygadzistą. Za 
dwa, trzy  ła ta  będzie dobrym  
technik iem . T ak ie  przecież są je 
go najb liższe plany, dlatego te
raz przygotow uje się do egza
m inu. N ied ługo Janek będzie 
słuchaczem T echn ikum  B udow 
lanego...

Co do Staśka Stockiego, to 
zrozum ia ł on, że pracow ał 
źle. W zią ł się solidn ie  do 
roboty. P racu je  na in n ym  
b loku  i osiąga coraz lepszą w y 
dajność. Pracą i  koleżeńską po
stawą stara się napraw ić  do
tychczasowe błędy.

Z. N O W A C Z K IE W IC Z

Najlepsi —  delegatami na Zlot
— , Do ro ku  1950 pracowałem  

z rodzicam i na ziem i, k tó rą  da
ła nam  w ładza ludow a — 
m ów i Z dz is ław  R a tyńsk i, to 
ka rz  z Z ak ładów  im . K a ro la  
Świerczewskiego. —  A le  ponie
waż zawsze ciągnęło m n ie  do 
maszyn w ięc rodzice zezw o lili 
na w y jazd  do m iasta, na naukę.

Przed w o jną  nie ła tw o  by ło  
uczyć się w  w ie jsk ie j szkole 
po w ia tu  sokołowskiego. R a ty ń 
sk i ukończył ty lk o  pięć klas. 
Pierwszą pracę zawodową roz
począł w  P aństw ow ych Z a k ła 
dach M echanicznych w  E lb lą 
gu. W  E lb lągu także skończył 
szkołę Przysposobienia Zawodo
wego.

Od ro ku  Z dzis ław  Ratyński, 
absolwent Szkoły Przysposo
bien ia  Zawodowego jes t toka 
rzem  w  Zakładach im . Ś w ie r
czewskiego w  W arszawie. M ie 
szkanie o trzym a ł w  Dom u M ło 
dego Robotnika.

ZM P -ow iec Ratyński, jest 
p rzodow nik iem  pracy. Od 
pierwszej c h w ili zrozum iał 
swoje zadania. W z ią ł się so lid 
nie do pracy.

—  N ie m arnow ałem  czasu 
darm o — m ów i R atyński. D la 
tego m ogłem  w ykonyw ać po
czątkowo 120 procent norm y, 
potem 150, 170, a obecnie m oja 
norm a dzienna sięga 298 p ro 
cent.

R a tyńsk i n ie  ty lk o  m yś li o 
sw o je j pracy, o swoim  w arszta
cie. Z  p raw dz iw ą troską  dobre
go gospodarza fa b ry k i m yś li 
stale ja k  usp raw n ić  pracę.

Przed 1 m a ja  z in ic ja ty w y  
Zdzisława R atyńskiego pow sta
ła w  fab ryce  lin ia  m łodzieżo
wa. Obecnie, na cześć Z lo tu  
M łodych P rzodow ników , posta
n o w ił on podnieść w ydajność 
pracy o 14 procent i zorganizo

wać dw ie  m łodzieżowe bryga- j 
dy, pracujące systemem Żan- 
darowej.

Za przyk ładem  m łodzieży po
szli in n i pracow nicy. Na od
dziale PR-2 zgłosiło się ju ż  5 
brygad, pracujących systemem 
Zandarowej. In ic ja ty w ę  Ra
tyńskiego podję ła  także lin ia  
młodzieżowa'.

R a tyński, przodow nik, in ic ja 
to r nowego s ty lu  pracy na fa 
bryce, ma także duże osiągnię
cia W pracy społecznej i  nauce 
— na kurs ie  szkolenia zawodo
wego.
■ —  R a tyńsk i szybko rośnie w 
naszej fab ryce — m ów i sekre
ta rz  zakładowej organ izacji 
p a rty jn e j. Jego postawa jest 
wzorem  nie ty lk o  dla m łodzie
żowców. W  dniach przygotow ań 
do , Z lo tu  Z dzis ław  R a tyńsk i 
z łożył dekla rac ję  o p rzy jęc ie  
go na członka PZPR.

*
W ik to r ia  M ów ińska w  Za

kładach im . Świerczewskiego 
p racu je  przeszło rok, ale znają 
ju ż  ją  i  cenią wszyscy. Cenią 
ią n ie  ty lk o  za w łaśc iw y, su
m ienny stosunek do pracy, sta
w ia n y  jako w zór d la  innych. 
M ów ińską  cenią w  fabryce ta k 
że za ak tyw n ą  pracę w  radzie 
zakładowej i  L idze Kob ie t. 
Szczególnym uznaniem  cieszy 
się M ów ińska wśród swoich 
koleżanek, pracujących w  zor
ganizowanych przez n ią  g ru 
pach kobiecych.

Praca zawodowa przy  sz li
fie rce  idzie M ów ińsk ie j do
brze. Świadczy o ty m  n a jle 
p ie j 225 procent no rm y osiąg
n ięte w  m aju. W  czerwcu i  li.p- 
cu zobowiązała się M ów ińska 
przekraczać norm ę o dalsze 
10 procent, 1 jeszcze bardzie j 
dbać o swoją sz lifie rkę , aby w  
ten sposób uczcić Z lot.

M ów ińska przyszła do fa b ry 
k i, ja ko  n ie w y k w a lifik o w a n a  
robotnica. B ra k i w  w y k s z ta ł
ceniu zawodowym  uzupe łn ia ła  
z zapałem na kurs ie  szkolenia 
zawodowego, k tó ry  ukończyła, 
ja ko  przodownica nauk i. Dziś 
M ów ińska  jes t wysoko cenio
nym  fachowcem.

Na zebran iu w yborczym  dele
gatów na Z lo t M łodych P rzo
dow n ików  M ów ińska  i  R a tyń 
sk i zosta li w y b ra n i przez swo
ich kolegów, ja ko  ich  reprezen
tanci w  dn iu  w ie lk iego  św ięta 
m łodzieży.

*

Zaszczytne w yróżn ien ie  re 
prezentowania na Z locie m ło 
dzieży z W arszawskich Z ak ła 
dów Przem ysłu Gumowego, 
spotkało m iędzy in n y m i K r y 
stynę Podgórską, przodownicę 
pracy, w ykonu jącą  średnio 
185,6 procent norm y.

Od trzech la t, to  znaczy od 
c h w ili rozpoczęcia pracy w  
W arszaw skich Zakładach P rze
m yślu  Gumowego, nazw isko 
K ry s ty n y  zna jd u je  się na l i 
stach nagród i odznaczeń.

Praca zawodowa da je  je j d u 
żo zadowolenia. S tałe p rze k ra 
czanie no rm y nie ty lk o  przez 
nią  ale i  przez m łodzieżową 
grupę kobiecą, grupę, w  k tó 
re j p racu je  K rys tyna , jest po
wodem je j dum y. Podgórska 
jes t dum na także z zaufania, 
ja k ie  zdobyła sobie u k ie ro w 
n ic tw a  i  koleżanek, dz ięk i swo
je j p ilnośc i 1 dokładności w  
każdej pracy.

Dokładność i  uwaga Podgór
skie j stała się ju ż  n iem al p rz y 
słow iowa. Każdy błąd, każdą 
niedokładność w  p ro d u k c ji nie 
ty lk o  zauważy, ale także po
tra f i usunąć.

K rys tyna  Podgórska, jako  
sierota, w ychow yw ana na wsi, 
zaczęła pracować wcześnie. 
Dużo za wcześbie, ja k  na s iły  ł  
m ożliwości dziecka. Teraz, gdy 
ma pracę dającą je j zadowo
lenie i powód do słusznej d u 
m y, p o tra fi ją  dobrze ocenić. 
P o tra fi przede w szystk im  dbać 
o ko lek tyw , w  k tó ry m  p racu
je, pomóc m nie j w y k w a lif ik o 
w anym  koleżankom  tak  zorga
nizować pracę aby uzysk iw a ły  
coraz lepsze w y n ik i.

G dy pa trzym y na Podgórską 
p rzy  pracy, k iedy  szybko, 
sprawnie zlepia gum owe czę
ści butów , p rzypom inam y so
bie ja k  opow iadała o pracy 
sw o je j grupy.

— Pracować można coraz le 
p ie j, trzeba ty lk o  chcieć. N a 
sza grupa w yra b ia ła  średnio 
177 procent norm y — m ów i 
Podgórska. — Przed Z lo tem  po
stanow iłyśm y przekraczać n o r
mę jeszcze o 6 procent, to 
znaczy w ykonyw ać dziennie o 
20 pa r obuw ia roboczego w ię 
cej.

— W  pierwszych dniach nie 
w ykona łyśm y naszego zobowią
zania, bo nie przygotow ałyśm y 
się do pracy dobrze. A le  ja k  
w spóln ie zastanow iłyśm y się 
nad przyczyną niewykonania 
zobowiązania i sposobem po
lepszenia pracy, sytuacja się 
zm ieniła. Teraz w ykonu jem y 
ponad p lan do 50 par obuw ia 
roboczego dziennie. Zobowiąza
nie n ie  ty lk o  w ykonam y, ale 
także m ożemy je  przekroczyć.

Na Z locie  M łodych P rzodow 
n ików  —  budowniczych Polski 
Ludow e j K rys tyna  Podgórska 
w raz z in nym i, w y b itn y m i 
przodow n ikam i pracy, reprezen
tować będzie m łodych rob o t
n ikó w  W arszawy.

K. K W IA T K O W S K A

Ważna dźw ignia wzrostu wydajności 
i  podnoszenia jakości pracy

Genowefa Z aw iś lak pe łn i 
fu n k c ję  kon tro le ra  technicznego 
w  Zakładach W ytw órczych  A -  
p a ra tu ry  O św ie tlen iow ej T —d l  
im . 1 M aja. Te w ysokie k w a 
li f ik a c je  zdobyła ona na kurs ie  
dla kon tro le rów , zorganizowa
nym  przy zakładzie. Nauczyła 
się odczytyw ania skom p likow a
nych rysunków , poznała UKład 
pasowań i to le ra n c ji oraz p rzy 
swoiła  sobie operowanie b a r
dzo p recyzy jn ym i przyrządam i.

A le  n ie  ty lk o  Genowefa Za
w iś la k  uzyskała wyższe k w a li
fikac je . W  szkoleniu in d y w i
dualnym , brygadow ym  i  na k u r 
sach, b ra ło  udzia ł w  tym  roku 
przez 6 m iesięcy, około 30 p ro 
cent załogi.

Podnieśli swe k w a lif ik a c je  i 
p racu ją  w  wyższej n iż przed j 
ty m  grupie uposażeniow ej: Zo- | 
f ia  Górecka, k tó ra  była  w in - 
dziarką, a dziś jest grawerką, 
M aria  Pajzner, H enryka  T rzc iń 
ska, Z o fia  K a rlew ska  i  dziesiąt
k i, a naw et se tk i ich koleżanek
i  kolegów.

S tan is ław  Tober, jest obecnie 
przodu jącym  frezerem  —  w y
rab ia  około 248 procent norm y 
—  a przecież jeszcze pó ł roku  
tem u nie m ia ł żadnego zawodu. 
Jego kolega, 18-ie tn i M a rian  Ro
bak przyszedł do zakładu ze 
w s i cztery miesiące tem u, ą dziś 
p racu je  ja ko  sam odzielny f re 
zer.

Oczywiście, ani Tober, ani 
Robak ani dziesiątki innych 
członków załogi zakładu im . 1 
M aja nie zdobyliby tych kw a ll-

f ik a c j i  gdyby nie  dobrze zorga
nizowane szkolenie.

Może być jeszcze lepiej
G łów ny  in żyn ie r zakładu tow. 

Józef Chudzian szczyci się o- 
s iągnięciam i zakładu w  szkole
n iu  załogi. I  słusznie, gdyż szko
len ie  ka d r odbywa się pod jego 
osobistym k ie row n ic tw e m , a u - 
zyskane dotychczas w y n ik i są 
dość poważne.

—- Podniesienie k w a lif ik a c ji 
rob o tn ików  w y b itn ie  p rzyczy
nia  się do osiągania le p 
szych w y n ik ó w  w  p ro d u k c ji — 
m ów i inż. tow . Chudzian. — 
T ak na przyk ład , w  ga lw a n i
zern i pracow ało 40 rob o tn ików  a 
dz ia ł ten s tanow ił wąskie ga rd 
ło  d la  zakładu. Po urządze
n iu  ku rsu  dla ga lwanizerów , 
wydajność dzia łu  szybko w z ra 
stała i  obecnie dzia ł ma prze
pustowość p raw ie  trzykro tną ...

A k ty w  zakładu im . 1 M a ja  z 
i sekretarzem  organ izacji p a r ty j
nej, przewodniczącym  rady za- 

! k ładow e j i  dyrek to rem  zak ła - 
I du na czele —  m im o dość du 
żych osiągnięć -— nie jes t b y 
na jm n ie j zachwycony do tych
czasowymi w y n ik a m i szkolenia 
kad r. Ludzie  ci dostrzegają w ie 
le jeszcze niedociągnięć i  b łę 
dów i  s tara ją  się je  usuwać. 
Rozum ieją oni, że dotychczas 
za m ało by ło  kursów  pod
stawowych —  ku rsów  tech- 
m in im um . Zdarza ło się dość 
często, że w yk łado w cy  -  Inży
n ie row ie  p ro w a d z ili w y k ła d y  na 
poziom ie zbyt teoretycznym . In 
nym  błędem było to, że na kur-

sy dla  zdobycia w ysok ich  k w a 
l i f ik a c ji  usta lano n ie je d n o k ro t
n ie  zbyt k ró tk ie  te rm in y  ich 
trw a n ia  itp .

Wygodne poglądy 
i „zawalone“ plany

K ie ro w n ik  dzia łu  szkolenia 
zawodowego w  Zakładach L - l  
im . Róży Luksem burg tow . Z yg 
fry d  Jaw orsk i ma p lan za trud
n ien ia  i szkolenia. P lan ten prze
w id u je  konieczność za trudnien ia  
do końca br. około 700 w y k w a 
lifik o w a n y c h  robo tn ików . Skąd 
ich wziąć? Oczywiście trzeba 
szkolić. A  w  ciągu 6 m iesięcy 
podniosło swe k w a lif ik a c je  za
ledw ie  70 robo tn ików . F undu
szów na szkolenie n ie  w ko rzy - 
stano w  pełn i.

K ie ro w n ic tw o  zakładu nie  po
maga w  szkoleniu i  nie za jm u
je  się tym  zagadnieniem, po
nieważ sądzi, że zdobędzie o- 
koło 300 absolwentów  ze szkoły 
zawodowej prowadzonej przy 
zakładzie, a dalszych 350 •— mo
że — z innych szkół z miasta.

Bardzo to w ygodny, ale mało 
rea lny i niesłuszny pogląd. W y
k w a lif ik o w a n e  k a d r j' n ie  rodzą 
się same. Trzeba je  szkolić. 
Trzeba starać się o w ychow anie 
coraz w iększej liczby  w ysoko- 
w y k w a lif ik o w a n y c h , fachow 
ców, brygadzistów , m a js trów  
in s tru k to ró w , kon tro le rów . Po
nieważ zakład L - l  n ie  szkoli 
kad r, n ie  urządza naw et k u r 
sów techm in im um , może zna
leźć się w  sy tua c ji ciężko na 
ładowanego wozu na oiaszczv- 
stej drodze.

W łaściw ie, zakłady L - l  już  
obecnie grzęzną w  piasku, czego 
najlepszym  dowodem są m e l
du n k i o n iew yko nyw an iu  p la 
nów. Towarzysze z L - l  tłum aczą 
niedobory w  planach na różne 
sposoby, ale nie dostrzegają, że 
przyczyną tego jest rów nież 
bardzo slaby przebieg szkole
nia  zawodowego.

Szkolenie sprawą całego 
aktywu

Trzeba na tychm iast z całą e- j 
nergią przystąp ić  do szerokiego 
szkolenia kadr. Sam k ie ro w n ik  
dzia łu szkolenia zawodowego za
k ładów  L - l  n ie  będzie w  stanie 
tego dokonać. To jest zadanie 
dla organ izacji p a rty jn e j, rady 
zakładowej i k ie ro w n ic tw a  za
kładu. R obotn icy chcą się uczyć 
w ięc trzeba do n ich tra fić , 
pójść, porozmawiać.

— Jest k ie ro w n ik  działu szko
lenia to  njech się m a rtw i — 
m yślano dotychczas w  L - l .

Taką sytuację i  tak ie  poglądy 
można spotkać i w  innych  za- i 
k ładach stolicy. W arto, aby c,i 
wszyscy, k tó rzy  im  ulegają zro
zum ieli, że nasza w a lka  o plan 
wym aga pełnej m o b ilizac ji 
rów nież na odcinku szkolenia 
zawodowego, jednej z ważnych 
dźw ign i w zrostu  w yda jności 
p racy i  podnoszenia je j ja 
kości.

S, W IĘ C K O W S K I

Brygada Sobolewskiego

Od k iedy brygadzis lą w yb rany  został Janek Sobolewski, robota idzie „ ja k  złoto". Brygada  
osiąga coraz lepszą wydajność, walczy o jakość  i podniesienie k w a l i f ik a c j i  zawodowych. Na 
zdjęciu od lewej: brygadzista .Janek Sobolewski, Heniek Czapski. Tadek Ka l inowsk i,  Rysiek  

Pieńkowski,  Janek M a tw ie jc z y k  i  K az ik  D urek  F o to  c a f — w d o w iń s k l

Remonty szybkościowe dumą kolejarzy 
z wagonowni Szczęśliwice

W  czerwonych budynkach 
w agonow ni w  Szczęśliwicach 
tę tn i ry tm  w ytężonej pracy. 
Wszędzie gdzie spojrzysz w a 
gony, wagony, wagony.

W agonownia jest przodującą 
w agonow nią w  Polsce. W yko
nu je  i  przekracza plany. Swe 
stanow isko zawdzięcza ludziom , 
k tó rzy  podnieśli ją  po w o jn ie  
z gruzów, odbudow ali z niczego.

„Nie było ani jednego 
metra toru“

—  N ie by ło  u nas an i jedne
go m etra  to ru , an i jednego pod
k ładu, an i jednego wagonu — 
m ów i towarzysz Jan K arbo- 
w iak , zastępca naczelnika. W  
warszta tach nie  było an i jednej 
maszyny. Z w ie lk im  w y s ił
kiem , w łasnym i narzędziam i 
podnosiliśm y z gruzów  nasz 
w arszta t pracy.

P racow a li z nam i n ie  ty lk o  
robotn icy  ale i urzędnicy. Zaka
syw a li rękaw y i  s taw a li do n a j
cięższej roboty. M am y w ie lu  o- 
fia rn ych  ludzi, k tó rzy  p ierw si 
stanęli do pracy i swym  przy
kładem  po rw a li za sobą innych 
Zawada, Kościo łowski i Za- j 
wadzki, Z ięcik. Rusek, Chojnac
k i, B łażejewski.

Ludzie wagonowni
Od tego czasu zm ien iło  się 

wiele. Część by łych robotn ików  
jest. dziś na kie row n iczych sta
nowiskach, in n i są przodow ni
kam i pracy i  rac jona liza toram i. 
N ie zm ien ił się ty lk o  zapał za
łogi do pracy.

W  pomieszczeniu gdzie przed

tern b y ły  s ta jn ie  mieszczą się [ 
dziś w arszta ty stolarskie, me- > 
chaniczne oraz kuźnie. K iedyś 
słychać tu  by ło  chrupanie owsa 
m iędzy końsk im i zębami, dziś 
słyszy się zgrzyt p ił tarczowych 
tnących drzewo, szum pracu ją
cych tokarek i uderzenia m ło
tów.

Przy tokarce stoi starszy już  
człow iek o s iw ych włosach, ałe 
o młodzieńczych, energicznych 
ruchach. Uśmiecha się do nas... 
To d w ukro tn y  przodow nik p ra
cy tow. Józef S iw iń sk i —  to 
karz. P racuje ju ż  52 la ta  przy 
tokarce.

W  sto la rn i spotykam y tow a- j 
rzysza W ładysław a Zawadę, 
przodow nika pracy —  ra c jo n a li
zatora. S konstruow ał on przyrząd 
służący do obtaczania prętów  
drew nianych sposobem mecha
nicznym. Do te j pory rob iło  się 
to ręcznie z dużym  nakładem  
pracy i czasu. Teraz obtoczenie j 
jednego prę ta długości około 6 
m etrów  trw a  k ilk a  sekund. 
D rug im  jego pomysłem racjona- 

| liza to rsk im  było  w ynalezienie 
przyrządu do ostrzenia noży do 
heblarek.

Remonty szybkościowe 
w jeden dzień

Św ieci gorące lipcowe słoń- j 
ce. Przy stoiskach rem ohto- j 
w ych u w ija ją  się robotnicy, i 
Tw arze ich uśm iechnięte i po- j 
godne błyszczą od potu. N ic j 
dziwnego przy tak im  upale.

K ie ro w n ik  robót tow. W łady
sław  M a je r opowiada nam o 
okresowych rew izjach wago
nów, po k tórych wagony w y 

chodzą ja k  nowe, o naprawach 
bieżących i szybkościowych, 
k tó re  polegają na napraw ieniu 
uszkodzonego wagonu w  ciągu 
jednego dnia.

— W czoraj — to jest 3 lip -  
ca — m ie liśm y dw ie cysterny 
do napraw y — opowiada k ie 
ro w n ik  robót szybkościowych 
Edm und Barc ikow ski. Naprawę 
cystern w ykona liśm y w  ciągu 
pó łto re j godziny. Cysterny w ró 
c iły  do tego samego pociągu i  
poszły w  dalszą drogę.

100 wagonów ponad plan

— A le  to n ie  wszystko — 
m ów i tow . B arc ikow ski. — M o
żemy się poszczycić brygadą 
m łodzieżową Ryszarda Kacper
skiego, k tó ra  w yrab ia  300 pro
cent norm y. Poza tym  brygada 
m łodzieżowa podjęła 15 czerw
ca zobowiązanie, że do dn ia 22 
lipca w yrem on tu je  systemem 
szybkościowym 100 wagonów 
ponad plan. Do dn ia 3 lipca 
chłopcy w yrem ontow a li już  72 
wagony.

S tarsi nie pozostają w  ty le  za 
m łodym i. Cała załoga wagonow
n i podjęła zobowiązanie w yko 
nania planu za miesiąc lip iec 
do dn ia 20 bm.

Dużą in ic ja ty w ę  prze jaw ia 
załoga w  budow ie wagonów. Ze 
starych, dawno ju ż  wycofanych 
z ruchu, po tra fią  zmontować i  
oddać do uży tku  nowe. Zbudo
w a li ta k ich  wagonów ju ż  k i l 
kanaście.

Jeśli cała załoga będzie pra
cować ta k  ja k  dotychczas, to 
można mieć pewność, że swoje 
zobowiązanie wykona.

J. ŁĘSKA

N ależy uspraw nić dostawy owocom  

dla W arszaw y
M ieszkańcy sto licy, zwłaszcza 

je j dz ie ln ic  oddalonych od cen
tru m  m iasta, nadal odczuwają 
b ra k i w  zaopatrzeniu w  ow o
ce.

W iną za b ra k i i  pow staw a
nie ko le je k  nabyw ców  przed 
w ózkam i z owocam i obciążyć 
należy n ie  ty lk o  detalistów . 
Zapotrzebowania bow iem  deta
lis tó w  w  osta tn ich dniach, ja k  
na p rzyk ład  w  dn iu  3 lipca, re 
alizowane są przez ekspozyturę 
warszawską Centralnego Za
rządu H and lu  Owocam i i  W a
rzyw a m i (CZHOiW ) zaledwie 
w  połowie.

We wczesnych godzinach ra n 
nych w  składnicach warszaw
skich C ZH O iW  zaopatrzeniow
cy M H D  i  WSS sta ją  wobec 
fa k tu  b ra ku  towaru.

Przed m agazynami gromadzą 
się puste samochody ciężaro
we, k tó re  czekają na tow a r po 
k ilk a  godzin. Tak na p rzyk ład  
w  dn iu  3 lipca  magazyn 
CZHO iW  w yd a l de ta listom  do 
godz. 6.30 zaledwie 10 procent 
tow aru zamówionego dn ia po
przedniego. Po ta k ie j „re a liza - I

| c j i “  zapotrzebowania, zaopa
trzen iow cy rozpoczynają cha
otyczne w ę dró w k i po bazarach 
w  poszukiwaniu towaru.

S tw ie rdz ić  trzeba, że orga
nizacja dostaw owoców z de le
ga tur terenowych C ZH O iW  do 
W arszaw y jest zla. Delegatury, 
ja k  na p rzyk ład  gró jecka w  
dn iu  3 lipca. nie w yko n u ją  po
leceń ekspozytury w arszaw 
skie j i n ie  nadsyła ją tow a ru  
zadysponowanego dnia po
przedniego. Ekspozytura zaś 
nie  w yciąga z tak ich  fa k tó w  na
leżytych konsekwencji.

K lasyfikacja gatunków owo
ców przeprowadzana jest przez 
delegatury również w  sposób 
niewystarczający, co powoduje 
ostre reklamacje odbiorców.

C entra lny  Zarząd H and lu  
O wocam i i W arzyw am i p o w i
n ien ja k  na jszybcie j w n iknąć  we 
współpracę ekspozytury w a r
szawskiej z de legaturam i te re - 

i no w ym i i doprowadzić do u - 
| porządkowania dostaw ow o- 
! ców dla W arszawy, k tó rych  
j chaotyczny, obecny przebieg 

odczuwa ludność stolicy.
(w. j.)

Dz i ś  w  W
T E A T R Y

P o ls k i — O że n e k“  — g. 19. K a 
m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y
— „S e n  n o c y  le t n ie j “  — g. 19. P o 
w sze ch n y  — „R o d z in k a “  — g. 19 
S y re na  — „T o  się p o ka że ...“  — g 
19.15. W spó łczesny  — „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w “  — g. 19. N o w e j W a r
szaw y — „ o  g ra jk u  i k ró le w n ie  ż a 
b ie “  — g. l l ,  „ M in d o w e “  — g. 19. 
D om u W o js k a  P o lsk ie g o  — „O to  
A m e ry k a “  — g. 19. G u l iw e r  — „ G u 
l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g.
16.30. M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  — g. 
19. L e tn i  — „O ż e n ić  się n ie  m o gę “  
g. 19.15. A te n e u m  — ..P oc iąg  do 
M a r s y li i “  — g. 19. C y rk  n r .  4 (M a r
s z a łko w ska  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — 
g. 15.30 i 19.30.

K I N A

M o s k w a  — „K a w a le r  Z ło te j G w ia 
z d y “  — g. 15.30, 1,8, 20.30. P a lla d iu m
— „S tre fa  z a c h o d n ia “  — g. 14, 16.15,
18.30. 20.45. P ra h a  — „S ta lo w i b o jo w 
n ic y “  — g. 15, 17, 19, 21. Ś ląsk  — 
„S ta lo w i b o jo w n ic y “  — g. 14.30,
16.30. 18.30. 20.30. A t la n t ic  — „ W  d n i

a r  sza w i e
i p o k o ju “  — g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  
1— „M a z o w s z e “ ' — g. 14.45, 16, 17.15,
! 18.30, 19.45, 21. S to lic a  — „N a  g ra - 
j n ic y “  — g. 14, 16. 18, 20. W —Z — 

..N ę d z n ic y “  — se ria  I I  — g. 13.45. i 
| 16, 18.15, 20.30. 1 M a j — „N ę d z n ic y “  I 
I -  se ria  1 — g. 14. 16, 18, 20. O cho ta  
i — „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “  — g. 14, 16, i

18, 20. S y re na  — . .W ie lk i k o n c e r t “ — 
g. 11, 16, 18, 20. Tęcza — „Z e w  m o - \ 
iz a “  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  —
M łod o ść  C h o p in a “  —■ g. 14, 16.30 i i

19.

P O R A N K I
M o skw a  — „C z a rc i Ż le b “  g. l l  j 

I i 13. P a lla c lu im  — „C z e k a j na  m n ie “  ! 
i — g. 12. P ra h a  — „K o n s ta n ty  Z a s ło - j 
l n o w “  — g. 10 i 12. Ś ląsk  — „S y n  
! p u łk u “  — g. io  i 12. A t la n t ic  — „Z a -  i 

kazane  p io s e n k i“  - -  g. 10 i  12. S to l i 
ca — „D z iś  o w p ó ł do l l - e j “  — g.
10 i  12. W —Z — „ U lic a  G ra n ic z n a “
— g. 11. -Ol M a j — „ A n to n i  Iw a n o -  

! w te z  g n ie w a  się “  — g. 10 i  12. O cho-
ta  — „B o h a te ro w ie  p u s ty n i“  — g. 10 
i 12. S y re na  — „D e le g a t f lo t y "  — g.
10 i  12. Tęcza  — „M u z y k a  i  m iło ś ć "
— g. 10 i  12. L o tn ik  — „ A r in k a “  — 
g. 10 1 12.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 z ł. 1

R A D I O
N IE D Z IE L A  6 L IP C A

P ro g ra m  I  — na f a l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o - 

I m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
! 20.00, 23.00.
| 6.15 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
S 7.25 M e lo d ie  Jana  S traussa , 7.55 K a -  
| le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  ope

re tk o w a , 8.30 „5 :0  d la  m ło d o ś c i"  — 
| aud. s a ty ry c z n o  -  ro z ry w k o w a  d la  

m ło d z ie ż y , 9.00 O d p o w ie d z i F a li  49, 
9.10 C zech o s łow a cka  m u z y k a  lu d o 
w a, 9.30 D la  każdego  coś m iłe g o ,
10.30 A u d . d la  w o js k a , 11.15 „W y s p a  
W o lin  w  h is to r i i  i le g e n d z ie “  pog.

| d r . R. K ie rs n o w s k ie g o , 11.30 B a ła - 
j k ir ó w :  S onata  fo r te p ia n o w a  b -m o ll i w w y k .  L . K e n tn e ra , 12.15 P rz e rw a ,
; 14.05 A u d . d la  w s i, 15.15 A u d . d la  
• d z ie c i, 16.20 M e lo d ie  lu d o w e  do ta ń 

ca w  w y k .  P o ls k ie j K a p e li p .d . F.
| D z ie rż a n o w s k ie g o , 16.50 G aw ęda  
I p rz y ro d n ic z a  M . T o n e c k ie g o , 17.05 
j K o n c e r t  w  w y k .  a r ty s tó w  N ie m ie c 
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, 17.25 

! A u d y c ja  l ite ra c k a . 18.00 G ra  O rk . 
i Taneczna  p .d . J. C a jm e ra , 18.50 M u * 
! z y k a  o pe ro w a , 19.40 „P a n  T a d e usz“  
i — p o e m a t A . M ic k ie w ic z a , 20.15 Fe- 
| l ie to n  W. O d o ls k ie j,  20.30 K w a d ra n s  
| p io se n ek  ra d z ie c k ic h , 20.45 W ia d o - 
‘ m ośc i s p o rto w e , 20.50 R ave l — B o*e- 
! ro , 21.00 Z a g a d ka  l ite ra c k a  w  o p ra ć , 
j i  re ż y s e r ii Z b . K o p a lk i,  21.30 M u z y - 
j ka  taneczna  w  w y k . o rk .  ta n e czn ych  
: R ad ia  C zech o s łow a ck ie g o , 22.00 i W iad . sp o rto w e  z c a łe j P o ls k i, 22.30 
j W ie czo rn a  se renada, 23.10 M e d tn e r: 

K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  c -m o ll w  
I w y k .  k o m p o z y to ra  i  o rk ie s try  p .d .
! J. W e ldona .
j P ro g ra m  11 — na fa l i  367 m.
! P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia do - 
! m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
i 23.50.

6.10 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.55 
; K a le n d a rz  R a d io w y , 7.05 M e lo d ie  
j Jana  S traussa , 8.20 K o n c e r t  s o li-  I s tó w , 9.00 M u z y k a  k la syczn a , 9.30 
| A u d . d la  dz ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o l- 
i n y m , 9.45 W ieś ta ń c z y  i śp iew a, 10.00 
I P rzeg ląd  p ra s y  s to łe czn e j, 10.05 

S k rz y n k a  ogó ln a  P. R. w  o p ra ć . T . 
K rz e m ie n ia , 10.20 „5:0 d la  m ło d o - 

; ś c i“  — aud. s a ty ry c z n o  -  ro z ry w k o -  
I w a d la  m ło d z ie ż y , 10.50 P ieśn i w  
: w y k . P a ń s tw ow e go  C hó ru  ZSR R  p.d. 

S w ie szn iko w a , 31.10 P oez ja  i m u z y - 
i ^a, 11.40 S k rz y n k a  W szfechnlcy Ra

d io w e j, 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , i 13.15 „ T u rb in a  w o d n a "  pog. R. So- 
s iń s k ie g o  z c y k lu :  „N o w o ś c i te c h - 

| n iczn e  i n a u k o w e " . 13.25 K o n c e r t 
| ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . R ozg ł.
! S zczec ińsk . P. R. p .d . W ł. G ó rz y ń - 
j -k ie g o , 14.00 „A n d a lu z y t “  opow . I.
I F ro ło w a , 14.15 P io s e n k i w  w y k . żeń- 
j s k ieg o  seks te tu  w o k a ln e g o  pod d y r .
; E. L u b ia to w s k ie g o , 14.30 A u d . l i t e -  
I ra cka . 14.45 T y g o d n ik  w a rsza w sk i,
! 15.00 Ś p ie w a m y  p ieśn i i p io s e n k i, 
i 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 „W ę g ie l 

i  n a o k o ło  w ę g la "  re p o rta ż  N . K a z i-  
m ie rc z a k a , 16 20 K o n c e r t  C h o p in o w 
s k i, 16.50 F e lie to n , 17.20 K o n c e r t 
O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j p .d . T . Se- 
/e d y ń s k ie g o , 18.00 R. S chum ann  — 
S onata  s k rz y p c o w a  d -m o ll w  w y k . 
Y e h u d i i  H ep z ib ach a  M e n u h in ó w ,
18.30 „C y g a n ie “  — p o e m a t A . P usz
k in a  w  p rz e k ła d z ie  J. F ic o w sk ie g o , 
4,9.17 T ra n s k ry p c je  o rk .  u tw o ró w  
R a ch m a n in o w a , 19.30 M e lo d ie  ta 
neczne, 20.00 „N a  ra d io w e j e s tra 
d z ie “ , 21.15 F e lie to n  W . O d o ls k ie j,
21.30 R. •S chum ann —■ I I I  s y m fo n ia  
E s -d u r, 22.00 W iad . sp o rto w e  z ca łe j 
P o ls k i,  22.40 M u z y k a  taneczna , 23.10 
M e d tn e r  —* K o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
c -m o ll w  w y k .  k o m p o z y to ra  i  o rk ie *  
' t r y  p .d . J . W e ldo n a .
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C zy tp ln i ry  i korespondenci piszą 
Wózki dziecinne leż powinny być dobre

N iektó re  sklepy M HD, W S S iw ozia  — ja k  rów nież nieodpo- j 
i WC.H prowadzą sprzedaż głę-1 w iedn i ko lo r b ło tn ików  i kółek. : 
bokich  wózków  dziecinnych, p ro - ! j ją  pozór e fektow ny wózek; 
dukowanych przez fab rykę w  ■ w ykazu je  w  użyciu b ra k i i u- 
P ora ju  k, Częstochowy. Wózek j s(-e rk j produkcyjne, powstałe na: 
ta k i kosztuje 651 zł. Jak w ięc j skutek nieprzemyślanego i nie- 
widzimy, suma wcale niem ała i dbałego w ykonania, 
i  k lie n t słusznie uważa, że po-j ab {ab ryka  w  P ora ju
w m ien  otrzym ać dobry wózek. k/Cząstocho^ y rozpoCzęła zde- l

Tymczasem już po dwóch m e -( ^  w alk 0 podniesienie
macach używania wózka, kołka produkcji. Obecnie bo- i
koślawią się, a następnie spa a- | w jem naraża kupujących często 
ją, b ło tn ik i słabo przylutowa- na poważne straty. Fabryce po- : 
ne do uchwytów — odpadają, j  ^ nnj p0móc sami kupujący,! 
również okienko, czy daszek -̂ z i zgjaszająC w sklepach uwagi na 
trudnością dają się otwierać, j temat zauważonych braków, 
wskutek ich niedopasowania, j
Uwagę zwraca nieodpow iednie: R- G L IŃ S K I
rozw iązanie konstrukcy jne  pod-1 Warszawa

R Z E K I  U J A R Z M I O N E

th lopi gminy l newel 
dla uczczenia Święla Odrodzenia

Zobowiązania dla uczczenia 
22 L ipca pod ję li rów nież chłop i 
gm iny UneweJ w  pow. Opocz
no w  woj. k ie leckim .

Zobowiązania te zostały już  | 
w  większości wykonane.

M ieszkańcy gromady W ąw o łj 
te j gm iny zobowiązali się w  ja k  j

P racownicy G m inne j Spół-1 na jkró tszym  te rm in ie  przepro- ] 
dz ie ln i zobowiązali się sprząt- j w adzić żniwa. ZM P-ow cy posta- 
nąć po godzinach pracy siano z | n o w ili pomagać w  pracach żn iw - j 
resztów ki oraz przeprowadzić j ny cb wdowom, 
w szelk ie potrzebne w  spó łdz ie l-: "Podobne obow iązan ia  podję li;
n i rem onty. . . . . .  I chłopi z gromady Śługocice.

Ekspedienci wszystkich skle- H . . . , , . , .
pow zobowiązali się trzy razy w  Natom iast w  sąsiedniej gm inie , 
tygodniu sprzedawać tow ary ! B iałobrzegi nie podjęto żadnego 
bez przerw y obiadowej, co bę- j zobowiązania. Dlaczego. 
dzie w ie lk im  udogodnieniem dla i EDW ARD P IE T R A K
chłopów. 1 B ia łobrzegi Opoczyńskie

tsladem lis tów naszych czy te ln ików

W bucie „Bobrek“
spółzauodnictuorozszerza się w

D nia  12 czerwca br. opub liko
w a liśm y pt. „Dlaczego w hucie 
„B ob rek“  niedostatecznie rozw i
nęła się w a lka  0 ty tu ł na jlep
szego w  zawodzie“ , koresponden
cję E lżb ie ty  W ieczorek i Romu
alda Kam ińskiego — pracow ni
ków  te j huty. A utorzy pisali, że 
niedostateczne rozpowszechnie
nie współzawodnictwa powodu
je  m. in. n iew ykonyw an ie  przez 
załogę hu ty  planów p rodukcy j
nych.

Obecnie pierwszy sekretarz 
organizacji p a rty jn e j hu ty „B o 
b re k “  zaw iadom ił nas, że orga
nizacja pa rty jn a  w raz z radą za
k ładow ą rozw inę ły  w  czerwcu.

, we wszystkich grupach p a rty j
nych i zw iązkowych, szeroką 
działalność uśw iadam iającą o 

I znaczeniu współzawodnictwa 
i W yn ik iem  te j pracy jest wzrost 
j współzawodniczących. W porów- 
! naniu do m-ca maja w  dziale 
| sta low ni ilość współzawodniczą- 
j cych wzrosła z 398 do 500, w 
wydzia le  w ie lk ich  pieców z 375 

i do 420. Książek współzawodni- 
I ctwa rozdano dotychczas 990.

Dzięki rozszerzeniu współ- 
i z.awodnictwa znacznie wzrosła 
I w  hucie wydajność p rą c i, pod- 
| niosła się w  porów nan iu  z po- 
! przednim  okresem, produkcja .

Pisarz ra d z ie ck i E. W o ro b io w  
zw iedza p o lsk ie  W ybrzeże

Od k ilk u  dn i baw i na W y- ¡po lsk i doczekała się w  k ró tk im
brzeżu znany pisarz radziecki — 
Eugeniusz W orobiow , au tor po
w ieści p.t. „D um a piechura“ , 
k tó ra  w  tłum aczen iu na język

czasie drugiego w ydania.
Eugeniusz W orob iow  przyby ł 

do Polski w ceJu zebrania m ate
r ia łó w  do swej nowej książki, 
poświęconej Polsce Ludow ej.

22 czerwca o godzinie 12 
w  po łudnie czasu dalekowscho
dniego, chińska agencja praso
wa „S inhua“  nadała wiadomość, 
k tó ra  lotem  b łyskaw icy obiegła 
całe Chiny. W iadomość by ła  
k ró tk a  i  b rzm ia ła  następująco: 
„Regulacja rzek J i  i  Sziu zosta
ła zakończona. 3 i  półroczna  
praca przy regulac ji tych rzek, 
w  k tóre j brało udzia ł ponad 2 
m il iony  chłopów, pozwoli ła  na 
zlikw idowanie  klęsk powodzi 
na w ie lk ich  równinach p ro 
w in c j i  po łudn iowy Szantung  
i  północny Kiangsu. Regulacja  
zapewnia bezpieczeństwo S m i 
lionom chłopów, zamieszkałych 
na tych terenach, zwiększając  
równocześnie produkcję zbóż na 
obszarze 800 tysięcy hektarów  
co na jm n ie j  o pó ł m i l iona  ton 
rocznie".

Regulacja rzek J i i  Sziu jest 
pierwszą z w ie lk ic h  prac regu
lacy jnych  podjętych i  dokona
nych przez Chińską Republikę 
Ludową.

Żeby zrozumieć, co oznacza 
ten k ró tk i m eldunek i  podobne 
w iadom ości nie ty lk o  dla lu d 
ności, m ieszkającej nad rzeka
m i, ale dla całego narodu ch iń 
skiego — trzeba się cofnąć w 
niedaleką,' ale jakże odległą 
swym  charakterem  przeszłość
— na p rzyk ład  do roku 1939...

G dybyśmy — dla p rzyk ładu
— na jesieni tego roku znaleźli 
się w T ien ts in ie  — ukazałby się 
nam w idok n iezw yk ły  — choć 
dla Chińczyków  bardzo, nieste
ty, częsty.. Zobaczylibyśm y, ja k  
ludność masowo Ucieka z m ia 
sta, którego ulice zalewają po
tężne fa le rzeki. Zobaczyliby
śmy, ja k  woda wzbiera z każdą 
godziną i pokryw a wysokie b u 
dyn k i aż po dach. Zobaczyliby
śmy, .jak po głównych arteriach 
T ien ts inu p ływ a ją  łodzie i sam- 
pany. D ow iedzie libyśm y się 
wówczas, że praw ie 1Ó m ilio 
nów hekta rów  t j.  obszar ró w 
ny jednej trzecie j te ry to riu m  
Polski został zalany, a 52 m i
liony  lu dz i pozostały bez dachu 
nad głową.

979 powodzi w ciągu 
2000 lat

Powodzie od tysięcy la t były 
„biczem bożym “ , na k tó ry  — 
zdawało się — ra tun ku  n ik t 
znaleźć nie mógł. W ystarczy

Zygmunt Rrnniarpk

j powiedzieć, że szczególnie pod | 
tym  względem „zasłużona“  Ż ó ł- j 
ta  Rzeka od 2.4.00 la t w y lew a ła  j 
przeciętn ie raz na dwa i  pó ł i 
roku , przynosząc nieopisane 
s tra ty  ludności i gospodarce 
ch ińskie j, W  czasie panowania 
Kuom in tangu, przeciętne rocz- 

! ne szkody, wyrządzane przez tę 
j rzekę w ynos iły  12 m ilionów  do
la rów . K lę sk i żyw iołowe, powo
dowane w ylew aniem  innych 
rzek — ja k  Huai czy Jang Tse- 
kiang, n ie  ustępowały rozm ia ra 
m i s tra t niszczycielskim  w y le 
wom  Ż ó łte j Rzeki. K ro n ik i 
chińskie notu ją , że rzeka Huai 
w y lew a ła  979 razy w  ciągu 
ostatnich 2.000 la t (od 246 r. 
p. n. e. do 1948 r.).

Za czasów K uom in tangu po
dobnie, ja k  i za czasów cesar
skich is to tn ie  „n ie  by ło  ra tu n 
k u “  na te k lęski żywiołowe. 
W ysiłek rządu Czang K ai-sze- 
ka skierowany b y ł bow iem  nie 
na zapobieganie klęskom , nie 
na podniesienie gospodarki, nie 
na przeprowadzanie prac regu
lacy jnych , ale na w a lkę  z pa
tr io ta m i ch ińsk im i, k tórzy  dą
ży li do wyzw olenia k ra ju  spod 
w ładzy am erykańskiego im pe
r ia lizm u  i jego kuom in tangow - 
skich loka jów .

10-milionowa armia

K iedy popchnięta potężną 
d łon ią  ludu  chińskiego obróciła 
się ka rta  h is to r ii i k iedy naród 
ch ińsk i u ją ł w  swe ręce losy 
k ra ju  — powodzie przesta ły być 
„biczem  bożym “ Nad brzegami 
tych wszystkich rzek, k tó re  ty 
le szkody p rzyn ios ły  Chinom  na 
przestrzeni stuleci, p o ja w iły  się 
m ilio n y  ludzi z łopatam i, oskar
dami, ryd la m i — ale i równo- 
ćześnie z nowoczesnymi maszy
nami. 10 m ilion ów  ludzi, chło
pów i, robotn ików , w tym  
320.000 członków C h ińsk ie j A r 
m ii Ludow ej wzięło udzia ł w 
gigantycznym  dziele u ja rzm ia 
nia żyw io łu . Praca zorganizo
wana została przez rząd ludo
wy, k tó ry  oddał na ten cel o l
brzym ie środki. W roku 1950 
w ydatkow ano na to g igantycz
ne zadanie 18 razy w ięcej a w 
roku 1951 — 42 razy w ięcej niż

K uo m in ta ijg  w  ja k im ko lw ie k  
roku swej w ładzy.

24 razy dokoła równika
P rzy w y liczen iu  tak  w ie lk ich  

prac — liczby są n ieunikn ione. 
A le nie są to liczby suche czy 
nudne —• każda z n ich bowiem 
oznacza nowe połacie ziemi w y 
darte niszczycielskiem u żyw io
łow i.

O lbrzym ia arm ia  budow ni
czych w ykopa ła i  przerzuciła w 
trakc ie  swej pracy około 960 
m ilion ów  m etrów  sześciennych 
ziemi. G dyby z ziem i te j zbu
dować w a ł o szerokości i wyso
kości jednego m etra — otoczył
by on ku lę  ziemską na ró w n i
ku  24 razy. O rozmachu i zasię
gu prac niech świadczy fa k t, że 
w  ciągu ostatn ich trzech la l 
zbudowano 11.200 w iększych i 
m niejszych tam  i  42.000 k ilo 
m etrów  wałów, ochronnych 
wzdłuż rzek.

Do najw iększych prac tego 
i typu  należy n ie w ą tp liw ie  pię- 
| c io le tn i p lan u jarzm ien ia  rzeki 
| Huai. P ierwszy etap tego p la 
nu, polegający na zapobieżeniu 
bezpośredniej groźbie powodzi, 
zakończono w lipcu  1951 r. Gdy 
to gigantyczne zadanie zostanie 
wykonane w całości, praca 
2.200.000 ludz i, zatrudnionych 
przy tym  pro jekcie, przyniesie 
nowe życie jednej siódmej czę
ści całej pow ierzchn i upraw nej 
Chin i  60 m ilionom  chłopów.

F i l m

Rosną ludzie
W tych w ie lk ich  zadaniach 

rosną nie ty lk o  tam y j  w a ły  o- 
chronne: rosną rów nież nowi 
ludzie nowych Chin. Robotnicy 
chińscy dow ied li, że po tra fią  
sprostać trudnościom . Dow iedli 
tego m. in. robotn icy  Szangha
ju , k tó rzy  w  ciągu dwóch m ie
sięcy w yko n a li w ie lką , ważącą 
1.300 ton, śluzę dla rzeki H iia i. 
Tego rodzaju urządzeń dotych
czas w Chinach nie p rodukow a
no.

Jednym z najważniejszych 
czynn ików , k tó re  um oż liw ia ją  
budowniczym  ch ińsk im  osiąg
nięcie tak ich  sukcesów — jest 
pomoc Zw iązku Radzieckiego. 
W ielu specja listów radzieckich

pracuje ram ię w  ram ię  z inży
n ieram i ch ińsk im i, przekazując 
im  swe w ie lk ie  doświadczenia. 
Pismo „C h iny  Ludow e“  cytu je  
charakterystyczny przyk ład tej 
pomocy. Przy pracach regula
cy jnych  nad Jang Tse-kiang iem  
uznano początkowo, że należy 
przetransportować na miejsce 
budowy w a łów  ochronnych 
pół m iliona  ton piachu i kam ie
nia z m iejscowości Iczang i J i- 
jang, odległych o setki k ilom e
trów . Dzięki in ic ja ty w ie  radzie
ckiego eksperta, towt. Buchowa. 
zdołano wykorzystać m ateria ł 
loka lny, k tó ry  w  użyciu okazał 
się doskonały.' Oszczędność, ja 
ką przy tym  uzyskano, idzie w 
m ilia rd y  juanów.

Nowe zwycięstwo
U jarzm ien ie  rzek chińskich, 

zapobieżenie klęsce powodzi, od
słonięcie spod całunu wód w ie l
k ich obszarów żyznej ziemi 
m ożliwe było  dzięki temu, że 
masy ludowe, kierowane przez 
P artię  Kom unistyczną przepę
dziwszy im peria lis tów  i ich kuo- 
m in tangow skich agentów wzię
ły  władzę we własne ręce. Suk
cesy te sta ły się m ożliwe dzięki 
re form ie ro lne j, która  wyzw o
liła  masy chłopskie z pęt syste
mu feudalnego i przekształciła 
-.etki m ilionów  chłopów w w o l
nych ludzi, oddających swe siły 
budowie lepszego życia. Sukcesy 
te stały s ię1 m ożliwe dzięki nie
złomnemu sojuszowi rob o tn i
czo - chłopskiem u, k tó ry  po
zw o lił na pokonanie o lbrzym ich 
trudności przy rea lizac ji tych 
w ie lk ich  pro jektów . Sukcesy te 
sta ły się m ożliwe dzięki w zro 
stow i świadomości ludzi, pracu
jących nie dla obszarników i ich 
im peria listycznych opiekunów 
ale dla siebie, dla całego naro- 

Idu. Sukcesy te stały się m ożlir 
we dzięki k ie row n ic tw u  P artii 
Kom unistycznej, k tó re j organ i
zacje zm obilizow ały m iliony  lu 
dzi do w ie lk iego czynu i k tó re j 
członkow ie z ofiarnością i od
daniem stanęli w  pierwszych 
szeregach w a lk i przeciwko po
wodziom.

...K iedy nadeszła wiadomość 
o regulacji rzek J i i Sziu cieszy! 
się cały naród chiński. Bo było 
to nowe zwycięstwo w walce o 
dobrobyt, o szczęście nowego 
człowieka Chin Ludowych.

Jak w  C h inach  
h a rto w a ła  się sta l

„Stalowi bojownicy“. Scenariusz i reżyseria: Czeng In, 
zdjęcia: Wang Czun-czuen, muzyka: Czang Kuo-czang. 
Produkcja: Chińska Północno-wschodnia Wytwórnia Fil- 
mowa, 1951.

A a k a n a l e  U al ga  -  Won

Wystawa ceramiki artystycznej 
we Wrocławiu

W  „S ta low ych  bo jow n ikach “ 
w ita m y  na po lskich ekranach 
trzeci z ko le i po „C órkach C h in “ 
i „Dziewczynie o b ia łych  w ło 
sach“  f i lm  z da lek ich  Chin. D łu 
gie la ta w a lk i narodowo - w y 
zwoleńczej przeciw ko japoń
skiemu im peria lizm ow i, długie 
la ta w a lk i przeciwko re a kcy j
nej k lice  Czang Kai-szeka, za
przedanej im peria lizm ow i ame
rykańskiem u, sta ły się dla ch iń 
skich film ow ców  n iewyczerpa
ną skarbnicą tem a tyk i bohater
stwa i pa triotyzm u.

W  szkole rew o lucy jne j w a lk i 
w yros ły  i zahartow ały się tys ią 
ce stalowych żołnierzy. Oni to 
budu ją  dziś w  ogrom nym  k ra ju  
nowe, w yzw olone życie, oni n io 
są bra terską pomoc bohater
skie j K ore i w  je j walce przeciw
ko am erykańskiem u najeźdźcy. 
Oni to są bohateram i nowej 
sztuki ch ińsk ie j.

Jednym  z nich jest bohater 
film u , poruczn ik Czang Czi- 
czien.

A kc ja  f ilm u  rozpoczyna się w 
roku  1946, k iedy  po rozgrom ie
n iu  japońskiego najeźdźcy Czang 
Kai-szek podstępnie zerwawszy 
pokój, zaw arty  z a rm ią  ludową 
Mao Tsę-tunga, rzuca do ataku 
na wyzwolone tereny k ra ju  ame 
rykańsk ie  samoloty, ta n k i, dzia
ła. Zgodnie z planem  stra te 
gicznym, ludow a arm ia w yzw o
leńcza cofa się na północ, by 
skonsolidować s iły  do dalszych 
w a lk  i  zwycięstwa.

W idz k inow y, dow iadu je  się 
o losach oddziału, k tó rem u po
wierzono zadanie uk ryc ia  żyw 
ności i maszyn z pob lisk ie j fa 
b ryk i, oraz ochrony odwrotu. 
Tak oto sta jem y się św iadkam i 
bohaterskie j obrony małego od- 
dz ia łku  na otoczonym przez 
wroga wzgórzu, by potem prze
nieść się w raz z czterema wzię
ty m i do n iew o li do czangkai- 
szekowskiego w ięzienia, gdzie 
poznamy znane nam skądinąd 
n ie ludzk ie  faszystowskie meto
dy wyciągania z w ięźniów  ze- 
zeznań przy pomocy p row oka
c ji, to r tu r , bicia. Wreszcie prze
żywam y w raz z bohaterem  f i l 
mu w ie lk i i  pam ię tny m om ent 
pow ro tu  a rm ii -  w yzw o lic ie lk i, 
jedno z w ie lu  etapowych, je j 
zwycięstw  na tr iu m fa ln e j d ro 

dze przepędzania wroga, ria 
drodze do ostatecznego, pełnego 
zwycięstwa.

Scenariusz film u , pełen d ra 
m atycznych starć, u trzym u je  
widza do końca w  ciągle rosną
cym  napięciu, ukazuje głębokie 
i tragiczne przeżycia bohate
rów, każe drżeć o ich losy. Re
żyseria wydobyw a z każdego 
fragm entu duży ładunek emo
c jona lny, w czym jest je j w ie l
ką pomocą bardzo dobra m uzy
ka i staranna praca operatora. 
Scena b itw y  na wzgórzu ze 
świetną, prze jrzystą topogra fią  
pola w a lk i, próba w yjśc ia  z oto
czenia przez strome skały, 
sceny w  w ięzieniu, zrealizowana 
są w sposób n iezm iern ie  suge
styw ny.

Bogata ga leria typów  ludz
kich , naszkicowana w  scenariu
szu, znalazła znakom itych od
tw órców  w  ch ińsk ich  aktorach, 
z k tó rych  niejeden zapewne sam 
w a lczy ł w  szeregach rew o luc ji. 
Czang , Ping, odtwórca ro li po
ruczn ika Czang Czi-cziena za
g ra ł tę ro lę  z przejęciem  i sku
pieniem , w  pe łn i w ydobyw ając 
potęgę s iły  m ora lne j bohate
ra. Sun-Ju wzrusza ja ko  m a ły  
łączn ik  Lu, w ie rn ie  oddany 
spraw ie rew o lu c ji i ginący dla 
n ie j z rąk  bandytów  czangkai- 
szekowskich. Tu T e -fu  dosko
na ły  jest w  ro li starego kucha
rza Wanga. H u Peng ja k o  m at
ka Czanga jest godną bohater
skiego syna córką bohaterskich 
Chin. Czang Hsi-cz i — w  m iarę 
g łup i i przebiegły w  ro l i tchó
rza i zdra jcy.

Film . ten rob i w  ch ińsk ie j 
w e rs ji o ryg ina lne j ogromne 
wrażenie. W  w e rs ji po lskie j, w  
k tó re j ukazuje się on na na
szych ekranach, część tego w ra 
żenia gdzieś się zagubiła. W yda
je  się, że w ina leży w  złym  o- 
pracow aniu dialogów. Tekst 
w ypow iadany jest przez wszy
stk ich n iem al polskich ak to rów  
w  sposób m ało na tu ra lny , ze 
sztucznym patosem. Tym  sa
m ym  skrzyw iono  w  po lsk ie j 
w e rs ji najcenniejszą i jedną z 
na jis to tn ie jszych cech ch ińsk ie j 
sztuki film o w e j, w łaśnie to, że 
jest w  n ie j tak  w ie le  bezpo
średniego, szczerego i p raw dzi
wego patosu rew o luc ji.

IR E N A  M ERZ

Kropki nad „ i “

W M uzeum Ś ląskim  we W ro 
c ław iu  o tw a rto  pierwszą w  k ra 
ju  w ystaw ę po lsk ie j ceram iki 
artystyczne j, obrazującą rozw ój 
po lsk ie j ceram ik i artystycznej 
od 1900 r, aż do c h w ili obecnej

W  dziew ięciu obszernych sa
lach rozmieszczono w  układzie 
chronologicznym  ok. 700 ekspo
natów.

W  dziale ' współczesnym, k tó 
ry  cha rakte ryzu je  się przede 
w szystkim  użytkowością form y, 
bogato reprezentowana jest ce
ram ika  ludowa ze wszystkich 
w iększych ośrodków Polski 
Z w raca ją  uwagę piękne w y ro 
by k ie leckie, ceram ika b ia ło 
stocka i lubelska, cha rak te ry 
styczne dzbany, m isy i tzw. si
w a k i rzeszowskie oraz prze

śliczne dzbanki i św iecznik i 
beskidzkie.

Na wystaw ie zna jdu je  się po
kaz prac studentów wyższych 
uczelni a rtystycznych w W ar
szawie. Poznaniu i W rocław iu 
oraz dostarczone przez Centra
lę Przem I.udowego i A r ty 
stycznego eksponaty wykonane 
przez garncarzy ludowych przy 
współpracy a rtys tów  zawodo
wych. Szczególnie w yróżn ia ją  
się tu f ig u rk i i w azon ik i k ra 
kow skie oraz utrzym ane w 
pięknie stonowanych kolorach 
bolesław ieckie w yro by  kam ion
kowe — wazony, talerze itp

G arncarskie w yro by  ludowe 
sprzedawane w  o tw a rtym  przy 
w ystaw ie k iosku cieszą się 
w ie lk im  popytem wśród zw ie
dzających wystawę.

nrnmmmmé
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Na pierwszej oddanej do uży tku  w ie lk ie j  budowli kom unizmu  — kanale Wołga-Don panuje ożyw iony ruch. S ta tk i  
z pięciu mórz przepłynęły już  trasę kanału. Na zdjęciu: statek „A kad em ik  B y k ó w “  na tle nowowybudowanej przystani

przy śluzie n r  13 F o to  C A F

i P R ZY P O M N IE N IE  NA CZASIE
Na murze oddziela jącym no- 

i wokreowane m in is ters two w o j
ny H err  B lanka w  Bonn, od u- 

| l icy Ermekeils lrasse pozostał 
\ jeszcze z lat w o jny  tok i  n a p is ‘
| ..Droga do ucieczki, w inna być 
| stale o twarta  (F luchtwcg offen- 

ha lten)“ .
Sadząc z nastro jów ludności 

N iem iec zachodnich pouczenie 
to może być pp Adenauerowi i 
Blankow i bardzo przydatne, (wo) 

K U LTU R TR A EG ER
Niektórzy zachodnio-niemiec- 

cy pedagodzy (pisze „Neue 
Koelner Nachrichten") oburzeni 
są brakiem pietyzmu amery
kańskich okupantów wobec nie
m ieckie j k u l tu ry :  w  wydanym  
ostatnio pod ich nadzorem pod
ręczniku his tor i i  dla szkól w za
chodnich Niemczech, poświęco
no Goethemu zaledwie 5 w ie r 
szy.

Am erykańsk im  faszystom nie 
brak natomiast p ietyzmu dla 
króla armat K ruppa  — poświę
c i l i  mu w  tym samym podręcz '  
n ik u  aż 3$ wierszy.

N IEZB ĘD N E DO Ż Y C IA
„K ró lew ska  Komis ja dla 

spraw kosztów utrzymania“  w  
A n g l i i  w łączyła ostatnio na 
l istę a r tyku łów  „niezbędnie po
trzebnych do życia“ ... am ery 
kańskie comics (ogłupiające  
amerykańskie h is to ry jk i  obraz
kowe)! „Czytanie comics należy 
dziś do konieczności życiowej 
każdego cywilizowanego naro
du“  — głosi Komisja.

Czyżby arcybiskup Canterbu
ry, k tó ry  niedaumo domagał się 
zakazu im portu  comics ze 
względu na moralność publ icz
ną i  dobro młodzieży  — za l i
czał się zdaniem szanownej ko
m is j i  do dzikusów? (wo)

Przec i wko wu l g a r y z a c j i
Stefan Morawski: Szkice z podstawowych zagadnień este

tyki marksistowskiej. Akademia Sztuk Plastycznych w Kra
kowie. PZWS. 1951 r.

wydziedzi-  
należy (a

W K rako w ie  wyszedł sk ryp t [ n i interesów klasy wydziel 
iw skiego pt. „S zk i- i czonej... Twórca jeś li 'należyStefana M orawskiego p' 

ce z podstawowych zagadnień 
este tyk i m arks is tow sk ie j“ .

A u to r omawianego podręcz
n ika  podją ł zadanie am bitne — 
próbę syntetycznego ujęcia pod
stawowych zagadnień estetyki, 
opartą  na m ateria le  różnych 
dziedzin sztuki. S k ryp t rozpa
tru je  przedm iot estetyki, us iłu 
jąc  dać analizę klasowego uw a
runkow ania  dzieła artystyczne
go, jego fu n k c ji wychowawczej, 
tra k tu je  o treści i form ie , o 
teoriopoznawczycb i socjolo
gicznych podstawach este tyki, o 
te o rii przeżycia artystycznego

S k ry p t ten, w ydany za zgodą 
Delegata K om ite tu  W ydaw n ic tw  
Naukow ych i Podręczników dla 
Szkól Wyższych — ośrodek w

ak zw yk le  bywa) do klasy pa
nującej, daje o tw a r ty  wyraz  
swym  pogla.dom i sympatiom  
„a rys tokra tycznym “ . Jeśli nato
m iast należy do klasy niższej, 
to albo z konieczności w ie lb i  
rządzących, albo szczerymi po
ch lebstwami toruje sobie drogę 
do awansu społecznego. K lasy 
w yzyskiw anej b ron ią  przede 
w szystkim  ci, k tó rzy  przeb ili się 
przez trudno  dostępny dla g m i
nu system szkoleniowy i nie za
pom nie li o k rzyw dzie  socjalnej 
Także ci, k tórzy odtrąceni zo
stali przez klasę rządzącą, gdyż 
konkurencja ich spauperyzowa- 
la "  (podkreślenia m oje — J. S.) 
(str. 27). W podobnym też du
chu stw ierdza autor apodyk-

T,  , . . .  „„o  " , • : tycznie i generalnie, że artyści
K ^ f - “z o » J 02s Ł S I « - <  P— r  X «  w. , , . , « „ 1  po. 
rozpowszechniony na wszyst
k ich  wyższych uczelniach w
Polsce, ja ko  podręcznik este
ty k i.  •

Ten w łaśnie fakt, że praca o 
w ą tp liw ych  wartościach nauko-

zostają na usługach bu rżua z ji“ 
G dyby uw ierzyć autorow i

przytoczonych w ypow iedzi, źle 
by się dziaio z naszą spuścizną 
artystyczną, w k tó re j twórcy 
da ją albo w yraz „sym patiom

znówwych znalazła się w ręku na- : a rystokra tycznym  . albo 
szej s tud iu jące j m łodzieży, jako  j „w ie lb ią  rządzących' , czy 
podręcznik, to g łów ny powód j u p raw ia ją  „szczere pochleb- 
do prawdziwego n iepoko ju . | s tw a“ (?i)
Zmusza on do zabrania głosu 
w  prasie, by ostrzec młodzież 
stud iu jącą i wypowiedzieć k i l 
ka  słów k ry ty k i.

Przede wszystkim  o w u lg a ry - 
zacji, k tó ra  wysuwa się na czo
ło  grzechów tej pracy. W roz
dziale „U w arunkow an ie  k laso
we kluczem do genezy dzie ła“ 
au tor pisze: ..ponieważ każde 
dzieło jest bezpośrednio zw ią 
zane z określonym  podłożem 
politycznym,  w ięc służy ono 
oczyw iście w  zamaskowanej 
filo zo ficzn ie  fo rm ie  —  na ogół 
in teresom klasy posiadaczy 
k lasy  panującej, zaś w znacz
ne j mniejszości w ypadków  bro-

Jeżeli chodzi o treść pracy, to 
rzuca się w  oczy. że autor od 
pierwszej do osta tn ie j strony 
(a jest ich b lisko  300!) w spo
sób ja skraw ię  uproszczony, b łę 
dny, posługuje się określen ia
m i „kłasowość“  i „p a rty jn o ść “ 
sztuki. Tak istotne dla estetyki 
m arks is tow sk ie j pojęcia stały 
się w  te j pracy swego rodzaju 
straszakiem. Zam iast dać ana li
zę klasowych cech, po litycznej 
w ym ow y dzieł sztuki, analizę 
treści dzieła, twórczości a rtys ty  
— autor bez uzasadnienia, w  
sposób de k la ra tyw ny, ja k  żon
g le r operu je słowam i „M aso
wość“  i „pa rty jno ść", mecha

nicznie doczepianym i do każdej 
n iem al tezy o sztuce. D la p rzy 
k ładu — jeden z pod ty tu łów  
rozdzia łu b rzm i: „kłasowość 
przeżycia odbiorczego“ (?!) (str. 
30).

A u to r chcąc podkreślić bo jo - 
wość este tyk i m arks is tow skie j, 
pisze: „E ste tyka  jest — uży je 
m y rozm yślne j przenośni — 
nauką o zadan iach. w o jsko
w ych“  (str. 268, osta tn i „pop ra 
w io n y “  tekst pracy). Rzeczywi
ście m yśl „od k ryw cza “ , ale god
na lepszej sprawy.

Obecna dyskusja w  ZSRR (na 
tle nauk i S ta lina  o bazie i nad
budowie) rozszerzyła i skonkre
tyzowała zagadnienia Masowo
ści sztuki, w ysuw ając na czoło 
badanie antyfeudalnego i an ty- 
kap ita łis tycznego (ludowego) 
nu rtu  w w ie lk ie j rea listycznej 
sztuce rosy jsk ie j i św iatowej. 
Ten k ie runek badań daje k lucz 
do zrozum ienia tego, co dziedzi
czy społeczeństwo budujące so
c ja lizm  z przeszłości w ie lk ie j 
sztuki.

M oraw sk i zaś wszedł na d ro 
gę dawno potępionych w  Z w iąz
ku Radzieckim  w u lgarno-socjo - 
logicznych teo rii w  lite ra tu ro 
znawstwie. Z in te rp re ta c ji te j 
szkoły w yn ika ło  — pisze prof. 
Jegolin — „że Puszkin b y ł ideo
logiem szlachty, wchodzącej na 
drogę kap ita lis tyczne j gospo
da rk i, Gogol — ideologiem d ro 
bnej szlachty itd . Twórczość 
poetów i pisarzy badano nie 
uw zględn ia jąc ich zw iązku z lu 
dem i rucham i społecznymi 
epoki. W ie lk ich  pisarzy ro s y j
skich u jm ow ano jako obrońców 
Mas eksp loatu jących“ .

M oraw sk i nie zrozum iał, że 
Masowość ideo log ii w  dziedzi
n ie  lite ra tu ry  i sztuk i jest z ja 
w isk iem  szczególnie złożonym 
(patrz: Engels O w ew nętrznych 
sprzecznościach Balzaka, Lenin 
—  o Tołsto ju). Zróżnicowanie 
sensu społecznego sztuki klas 
wstecznych i  postępowych, a 
nade wszystko zrozum ienie źró

deł ludow ych, zasila jących h u 
m anizm  w ie lk ich  dzieł re a li
stycznej sztuk i — w ypad ły  ca ł
kow ic ie  z pola w idzenia om a
w iane j pracy.

W alka Lenina i S ta lina z de
magogią „P ro le tk u ltu “ , oddzie
lającego ch ińsk im  m urem  k u l
tu rę  . p ro le ta ria tu  od k u ltu ry  
m in ionych  epok, w a lka  z sek
c iarstw em  RAPP-u, przeciwsta
w iającego pisarzy p a rty jnych  
be zpa rty jnym  przeszła dla M o
rawskiego rów nież niespostrze- 
żenie. Często cy tu je  i pow o łu je  
się on na wypow iedzi k lasyków  
m arksizm u-len in izm u, lecz m i
mo to b rn ie  da le j w  swej w u l
garyzacji.

B y udowodnić, że wszystko, 
każde uczucie ludzk ie  jest k la 
sowo zabarw ione, m iłość czy 
zazdrość, c ierp ienie czy radość, 
M oraw ski dochodzi do w n io 
sków wręcz absurdalnych i t r y 
w ia lnych. „D opóki będzie is t
n ia ł człow iek, będą is tn ia ły  ró 
wnież ból po śm ierci ukochanej 
osoby, czy też zazdrość o nią. 
N iem n ie j klasowy  cha rakte r 
tych uczuć nie ulega w ą tp liw o 
ści“  (str. 51) — w y ro k u je  autor. 
A oto da le j dla ilu s tra c ji swej 
tezy au tor porów nuje  „T re n y “  
Kochanowskiego z w ierszam i 
W ygodzkiego: „B ó l ojca  po 
stracie có rk i to wówczas (u K o 
chanowskiego) t r iu m f  in d y w i
dualności ludzkie j,  t r iu m  f  rene
sansu (?!). Te wiersze W ygodz
kiego, w  k tó rych  poeta wciąż 
perseweruje śmierć córk i { za
m yka się we w łasnym bólu, są1 
obce naszym potrzebom (?!). 
M a ją  po prostu  inną wym owę 
Masową, n iż m ia łyb y  w  czasach 
Kochanowskiego“  (str. 51 c y tu 
ję  w g  ostatniego tekstu  — pod
kreślenia m oje — J. S.).

Chyba trudno  o większą t r y 
w ialność u k ry tą  pod maską a- 
na lizy k lasowej.

W  sposób sztuczny odryw a 
au tor da le j tendencyjność od 
party jności, przeciw staw ia L e n i
na Engelsowi, upraszcza i znie

kształca m yś li Lenina gdy pisze: 
„L e n in  domagał się, by dzieło 
pe łn iło  określoną fun kc ję  p o lity 
czną, a m ianow ic ie  fun kc ję  pa r
ty jną , ko re lu jąc  z zadaniam i i  
egzekutywą K om ite tu  C e n tra l
nego“  (str. 147). Len in  p isał: 
„Literatura winna stać się czę
ścią sprawy ogólnoproletariac- 
kie j“ i  w  ty m  sensie rea lizować 
zasadę lite ra tu ry  p a rty jn e j. A le  
jednocześnie Len in  przestrze
gał: ....że literatura jako odci
nek działalności partyjnej pro
letariatu .nie może być szablo
nowo utożsamiana z innymi od
cinkami działalności partyjnej 
proletariatu“. (Len in  o lite ra tu 
rze — str. 10).

M oraw ski, ja k  w yn ika  z jego 
słów, nie rozum ie, że pa rty jn a  
w sensie socja listycznym  jest i 
może być lite ra tu ra  i sztuka 
bezparty jnych i p a rty jn y c h  a r
tystów  i pisarzy św iata, . skoro 
w łaśc iw ym i sobie a rtys tyczny
m i środkam i skutecznie walczy 
ona z s iłam i wstecznictwa i 
w o jny, o zwycięstwo socja liz
mu.

Bez echa przem inę ły również 
dla M orawskiego głębokie uw a
gi S ta lina w  liśc ie  do B il ł-B ie -  
łocerkowskiego. S ta lin  ostrzegał 
w  n im  przed uproszczeniam i w 
ocenie dzieł sztuki, wskazał na 
k ry te r ia  oceny i  podkreś lił spe
c y fik ę  dzieła sztuki.

N ie wolno m echanicznie prze
nosić pojęć z jednej dziedziny 
ideo log ii do d rug ie j (choć obie 
są klasowe), w  danym  wypadku 
z p o lity k i do sztuki, ja k  to  czy
n i M oraw ski. Praca M oraw skie
go p ry m ity w iz u je  każdą niem al 
isto tną tezę m arksistowską, do
prowadza często do absurdu, 
m iędzy in n y m i dlatego, że w  
rozpraw ie o estetyce au to r bez
trosko pom iną ł „d rob iazg“  — 
specyfikę sztuki.

Zgodnie z w łasnym  „o d k ry 
ciem “  że estetyka m arks is tow 
ska jest nauką „o  zadaniach 
w o jskow ych“  au tor stale w y 
roku je , dekre tu je  i rozkazuje 
tw órcom  sztuki, w u lga ryzu jąc 
i zniekształcając nawet ziarna 
słusznych m yś li, np.: „Dzie ło 
pow inno pe łn ić  fu n kc ję  w y 

chowawczą, tz n „ naocznie, kon 
k re tn ie  szkolić odbiorcę w 
św iatopoglądzie m arks is tow 
sk im “  (str. 157). „S taw iam y je 
szcze ostrzejszą norm ę: powsta
w ania dzieł a rtystycznych speł
n ia jących w arunek jedności 
op tym a lne j“  (str. 82) — ro zka 
zuje au to r w  spraw ie treśc i 
i  fo rm y  dzieł sztuki.

Cały rozdzia ł o treśc i i  fo r 
m ie w  sztuce może służyć za 
wzór m ętn iactw a 1 n iezrozu- 
m ia lstw a. W a lka  z fo rm a liz 
mem jest u  M orawskiego albo 
czysto w erbalna, albo wręcz za
wodna, gdy au to r sam tra fia  
n ieraz w  s id ła  form alizm u. 
„O braz może niczego nie  przed
stawiać, ale z konieczności za
w ie ra  kszta łty , p lam y barwne, 
lin ie  i  to jest w  tym  wypadku 
jego treśc ią“ . Czyż to nie jest 
w łaśnie woda na m łyn  fo rm a li-  
stó w, dla k tó rych  treść obrazu 
zaczyna się i  kończy na l in i i  
i kolorze?

M oraw sk i sypie ja k  z ręka 
wa dużą ilością nazw isk a r ty 
stów, pisarzy, teo re tyków  i  h i
s to ryków  sztuk i z różnych epok 
i  dziedzin; praca jego o b fitu je  
też w  p rzyk łady. A le  i  tu  au
to r przeskaku je z zagadnień 
m uzyk i na lite ra tu rę , a stamtąd 
prześlizgu je się do p las tyk i, 
m ów iąc o w szystk im  tonem 
„znaw cy“  i  konsekw entn ie  w u l
garyzując każdy temat.

D la  p rzyk ład u : w  twórczości 
Z o li i  Zapo lsk ie j w id z i au tor 
przede w szystk im  pisarzy od
tw arza jących „zw ierzęcy p ry 
m ity w iz m  człow ieka“  (str. 104). 
A  najważniejszego — oskarży- 
c ie lsk ie j s iły  głęboko społecz
nego rea lizm u autora „G e rm i- 
n a l“  i  twórczości naszej w y 
b itn e j p isa rk i — tego M o ra w 
ski nie dostrzegł. Ocenę zaś 
„M ora lnośc i pani D u ls k ie j“  
sprowadza do try w ia ln e j tezy: 
„B io log izm  zastępuje ekono- 
m iczno-socja lne udokum ento
wanie podłości Zbyszka i  M e li 
D u lsk ich “ . (str. 188). N ie zada
je  sobie au tor zbytn iego tru d u  
i z analizą twórczości Szekspi
ra, oświadczając po prostu, że 
jest to „rea lizm  p ie rw o tne j 
aku m u la c ji dóbr“  (str. 81). W e-

diug M orawskiego jest to de fi
n ic ja  wystarczająca dla zrozu
m iem  w ie lkości i  hum anizm u 
tw órcy „H a m le ta “ . Do „re w e la 
cy jn ych “  należy również tw ie r 
dzenie, „że Szekspir i  jego epo
ka lu d  uw aża li za ciem ny, dz i
k i m otłoch“  (str. 81). Zaiste po
dobna „ana liza “  twórczości 
w ie lk ich  pisarzy zamienia się 
w  „a k ty  oskarżenia“  przeciwko 
klasycznej lite ra tu rze  świata. 
Po tak  „poch lebne j“  ocenie 
twórczości genialnego dram ato- 
pis rza należy się ty lk o  „d z i
w ić “ , dlaczego jego dzieła cie
szą się tak  w ie lk im  powodze
niem  w łaśnie wśród mas ludo 
wych u nas, w  ZSRR i  na ca
łym  świecie.

Na zakończenie jeszcze parę 
p rzyk ładów , ilu s tru ją cych  „ t r a f 
ność“  m yś li i  „jasność“  s ty lu  
M orawskiego:

„W  poznaniu naukowym  
abstrakcja  gra dom inu jącą rolę, 
otoczka em ocjonalna i  sensual- 
na zredukowana jest n iem al do 
zera“  (str. 79 — tekst „pop ra 
w iony “ ). M ów iąc o przeżyciu 
artystycznym , au tor  ̂ pisze: 
„...w ystępuję sprzeczność m ię
dzy napięciem w k ie run ku  ak
tywnego zrozumienia nowej ca
łości i  rozprężeniem przy zado
w o len iu  estetycznym, czerpa
nym  ze starej, znanej dobrze 
treśc i“  (str. 29).

Praca M orawskiego chybiona 
i jest w  całości przez systema
tyczną i uporczywą w u lg a ry - 
zację m arksizm u, przez szerze
nie  zamętu ideowego wśród 
m łodzieży stud iu jące j zagad
nien ia  este tyk i i sztuki.

Praca ta ponadto da.je św ia
dectwo w y ją tko w e j n ie fraso
b liw ości i b raku  skromności 
naukow ej autora w  rozw iązy
w an iu  i naśw ie tlan iu  trudnych 
problem ów , do tego w tonie 
apodyktycznym  („po s tu lu jem y“ , 
„żądam y“ , „ostrzegam y“ ), n ie  l i 
cującym  z antydogm atycznym  
charakterem  m arksizm u i este
ty k i m arks is tow sk ie j. To w ra 
żenie potęguje pseudo-filozo- 
ficzny żargon, którego używa 
autor.

F a k t,' że podręcznik M oraw 
skiego mógł się ukazać za zgodą

delegata K om ite tu  W ydaw n ic tw  
Naukowych i Podręczników 
świadczy o braku czujności 
ideologicznej i odpowiedzialnej 
kon tro li tekstu ze strony w y 
dawnictwa.

Na m arginesie k ry ty k i rażą
cych w u lga rnym  socjologizmem 
rozważań M orawskiego, ‘ w arto  
zasygnalizować niebezpieczeń
stwo o charakterze odm iennym . 
M anow icie is tn ie ją  próby zacie
rania społeczno - klasowego 
uw arunkow an ia  sztuki (czy to 
w im ię obrony wiecznych w a r
tości sztuki, czy też przerzucając 
punkt ciężkości na form ę sztuki 
Rd.) — w wypowiedziach nie
k tó rych  k ry tykó w . To prow adzi 
do zacierania lub negowania 
potrzeby ukazywania w  naszej 
współczesnej d ram aturg ii w a lk i 
klasowej z całą ostrością, w  ja 
k ie j ona się toczy, do staw ian ia 
znaku równości w odtw arzaniu 
w utworze dram atycznym  kon
flik tó w  antagonistycznych i n ie- 
antagonistycznych.

By zapewnić rozw ój k ry ty k i 
lite rack ie j i artystyczne j, by 
zwalczać wu lgaryzację  i wszel
kie obce naleciałości i m ętni a- 
ctw o w dziedzinie k ry ty k i,  by 
pogłębić analizę opartą o naukę 
m arksizm u - lenin izm u — trze
ba ożyw ić tętno m yśli teore
tycznej w dziedzinie estetyki, 
przyswajać prace radzieckich 
teoretyków  w  dziedzinie este
tyk i.

Odczuwamy w ie lką  potrzebę 
prac z teo rii sztuki, A le  też od
powiedzialność w podjęciu po
dobnej pracy i trudności w je j 
tea lizow aniu są ogromne.

S kryp t M orawskiego, jako 
m yln ie  orien tu jący, należy ja k  
najszybciej wycofać z użytku 
studentów szkół wyższych. Ba
dania zaś nad teorią sztuki, 
próby stworzenia systematycz
nego kursu mogą i pow inny być 
dziełem ko lek tyw u  teore tyków  
i specja listów  z różnych gałęzi 
sztuki. Jeden człow iek nie mo
że dziś sprostać tem u zadaniu. 
Doświadczenia ZSRR i podej
mowane tam prace ko lektyw ne 
w te j dziedzinie pow inny nas 
uczyć i ostrzegać.

JA D W IG A  S IE K IE R S K A

W v d a w ca  
D z ia ł 
W p ła ty  
p re n u m e ra ta  
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